
R O K  X V I .  K r ,  1 6 3  ( 4 7 2 7 ) P r z e  d  s  t a  w i  c  i  e  1 s t w  a :

SŁOWO
Wilno,- Wtorek 15 neraca  1937 r.

Redakcja 1 Administracja: Wilno Zamkowa 2. Telefon* Redakcji 17-82.
Administracji 228. A dministracja czynna jest od godz. 9-ej do 4-ej po poł.

____________  Sekretarz Redakcj; przyjm uje codziennie od 12-ej do 1-ej.

BRASTiAW  —  K się„* rn ia  K o ła  P olsk iej K ac te rzy  S ikclneJ 
B .ARANOW ICZE — K iosk  A. iŁSZuka 
G ŁĘ B O K IE  — uL Zam kow a 14, K sięg . W  W E dzinJe row o  
GRODNO —  B iuro  D zienników  Pow . Gr. Zw S trzeL  
H O R O D ZIF.J —  K sięg arn ia  K olejow a „R u ch “
K Ł E C K  —  S k ie r  „Jeo n o ść“  • j
L ID A  — uL S uw alska 13 — S. M atecM  
LAN D  W  ARÓW —W elke A leksander -S p rz e d a ż  D zlennk6» 
Ł U N IN IE O  — K sięg a rn ia  K olejow a „ b a c h 1' 
M OŁODECZNO —  K sięg arn ia  K olejow a „ R u c h "  
N IE Ś W IE Ż  —  uL R atuszow a —  K sięg arn ia  P o lska

N O W O G RÓ D EK  — K iosk  S t  M lcnaiskiego - 
N, ŚW TĘCIA N Y  —  K sięgarń  a  T ow  „Ruch** * ’ 
O SZM IA N A  —  K sięgaiidŁ  Spółdi N a  acz.
PO D B R O D ZIL  — nl. W ileńska 15 — sk lep  „ K u ltu r o "  
P lN S K  — K ościuszk i 42, f i l  j a  W ydaw nictw  
PO S T A W Y  — K sięgarn i*  Polsk iej M acierzy  Szkolnej 
E TO Ł PC E  —  K sięg am i*  Io w  „Ruch**
S Ł O N I”  — Stuuunck* 80, f i l ja  W ydaw nictw  
EMORGONTE —  S tow arzys zenie P rzy jac ió ł O św iaty 
ST . ŚW TĘCIA N Y  —  K sięg a rn ia  „ O rw ia ta "  — R ynek 2 
W A R SZ A W A  —  K iosk  K sięg a rń . K oK ow eJ „R n ch “ .

tx i E N U lIE 3 A iA  miec-ęczma z odmiesieuieiin 
do dom u lub z  p rzesy iką pocztow ą 4 zŁ, za- 
grwiiCą 7 zł. Ki<nto czekowe PK O . N r. 80.259. 
W  sprzedaży detaL  cena jednego n  ru  20 gr.

m H B U  I B M

OjAaiU p. .* U tK n is z c z e ć  ry\~sałtem. 
R edakcja  .ęko] iaów nieaajnów iu^ych nie 

zw raca. Idm L -istrac ja  n ie  uw zg lędn i, za- 
si rzażeń co do rozn itw rezen ia  ogłotzen

CENY OGŁOSZEŃ: w iersz m iltóietr* wy 1 -zpaltow  ’ w tekście  40 gr. Za tek stem  3C g r KamuniK&ty o raz  n a -a d a n e  :n> 
lim etr 50 gi F ro cu k a  reklamowe, m i lw e tr  60 g r. V ' num erach  św iątecznych "rau  z p ro w  icji o 25 proc drożej. Z ar-arn- 
czue o 50 proc. d rożej. O głoszenia cy fro w i i tabelaryczna o 5u proc. d rożej. U kład  ogłoszeń v lek ścu  i  za  igacstei* 
6-ciosspalto  ,rry. A dm in istrac ja  n ie  p rzy jm uje  zastrzeż er co do  m iejsca. T rrm in y  A dm iniatrai j i  n ie obow iązują.

Od psychologii da w n io s k ó w  na p rzy s zło ś ć
Zwolennicy tezy o p ow tarza l­

ności zdarzeń historycznych trium 
fują Stalin jest porów nyw any  do 
obłąkanych cezarów Rzymu, albo 
do naśladow cy autofagji Wiel - 
klej Rewolucji Francuskiej, do 
tego sam upożerania  się przed któ 
rem w sto lat potem Lenin prze­
s trzegał „s tarych  bolszewików".

W łaściw ie rzecz biorąc —  zim­
ne, teoretyczne rozważanie zda­
rzeń sowieckich, rozważanie nau­
kowe dobre jest dla krajów Zacho 
du, które znają już komunizm, so 
cializm, anarchizm, ale dopiero nie 
daw no w Hiszpanii zetknęły się z 
jego  rzeczywistością w zastosow a 
niu. Od nas jest zbyt blisko , —  
parzym y się na naszej wschodniej 
g ranicy  o ten kocioł bulgocącej 
krwi, —  zbyt blisko, aby mówić 
o tem bez namiętności, podniece­
nia nerwowego, czasem wybuchu. 
B yć może —  Doboszyński jest 
człowiekiem, który uległ jakiemu 
w ybuchowi —  w zeznaniach jego 
przecie wciąż pow tarza  się słowo: 
„front ludowy", „komuniści". Być 
może to nerwowe nastawienie  w

!kierunku Sowietów i wszelkiej my 
śli o koimmiźmie powiększa szere 
(gi młodzieży narodowej, która  nie 
nawidzi wszystkiego, co tylko nta 
w sobie chociażby drobny nalot ko 
nunistyczny, „fronto-ludowy". To 
wszystko razem predysponuje  nas 
do nowej roli „przedm urza chrześ 
c ijaństwa". Takie  położenie jest 
—  powiedziałbym — tragiczne —  
ale jest rzeczywistością.

E uropa  powoli zaczyna rozu­
mieć Długo jeździli do Rosji wici 
cy działacze i pisarze socjalistycz 
ri,zanim powywozili z niej krytycz 
ne nastawienie do ekspeiymentu, 
uważanego przez nich za słuszny. 
T o  nie jeden Andre Gide, to nie 
ieden Celine zrozumiał te sprawy. 
To zaczynały rozumieć masy cywi 
lizowanej i przytępiałej w pizerafi 
nowanym intelektualiżmie Europy 
i w tedy przestano wycirwiwać na­
wet przesadzone opisy okru - 
cieństu

W /eszcie  jakieś dziwne siły za­
ciążyły nad Rosją. Mistyk pow ie­
działby: kara  d o s i o . A historyk za

cząłby wykład o nieuniknionych! 
konsekwencjach wydarzeń, o fata 
liźmie dziejów. Tylu jednak ludzi 
oddaje  decydujący glos psychja  -  ( 
trom i w brew  wszelkiej sofizmaty 
ce o w ładztwie mas, o stuprocen- j 
towej dem okracji —  dowiadujemy 
się, że losy życia i śmierci stukilku 
dziesięciu milionów ludzi zawisły 
w  ręku jednego dyktatora.

Biografowie Stalina napomykają 
że człow iekowi temu drętwieją koń 

jeżyny, zdradzając  początki paiali 
, żu pos tępow ego, fest to pole do 
i najfantastyczniejszych tez: więc
Stalin, w którym jak u wielu wiel 
kich ludzi postępująca choroba wy 
wołała ob jaw y genjalności, mu - 
siał się wypalić i dzisiaj Rosją rzą 
dzi obłąkany manją prześladowczą 
i zmorą krwi. Jest w tem coś z po 
iiurych fantazyj P rzybyszew skiego 
jakieś echo orgij sa tanistycznych, 
strzęp z mitologicznych cpow ia  - 
dań o Minotaurze, tylko oczywiś - 
cie zamiast żagla  Tezeusza na mo 
rzu Egejskiem —  widzi się k rw a­
we, poszarpane  kulami zwłoki u 
stóp muru kazamat.

Może Stalin m iewa wizje, w 
których przechodzą  mu przed o- 
czyma. korow ody pom ordow anych 
od rodziny cesarskiej zacząwszy 
na Tuhaczew skim  i siedmiu naj -  
dzielniejszych generałach sowiec -  
k :ch skończywszy. Ale w ten sp o ­
sób sp row adzam y w ydarzenia  so- 
wdeokie do zagadnienia, psjmholo- 
gicznego. Dziwnie się plącze psy- 
chologja w dzisiejszej sytuacji po 
litycznej Europy, bo pomimo na­
głego w strząsu  opinji hasła fotks 
frontowe rozlewają się po krajach 
na tej podstaw ie, że... ekspery­
ment sowiecki jest  eksperymentem 
nieudanym.

Europa dzisiaj, zwłaszcza ta  bez 
orjentacji ideologicznej, pragnie 
rozstrząsać zagadnienie, czy Rosja 
skończy na. bonapartyżmie. Czy 
W oroszyłow, k tórego Trocki nazy 
w a  nieudolnym dow ódcą zostanie 
B onapartem ? Czy Stalin, zostanie 
zam ordow any jak Kaiigula pizez 
pretorjanów, czy też poruszą się 
przeciw niemu gnębione masy lu­
du, które dziś ogarnęła  trwożna 
religijność. Z ostaw m y te zagadnie 
nia baoaczdm  nurkującym w

nieznanej nocy dusz rosyjskich, 
które mimo materjalizmu dziejowe 
go, haseł be zbożniczych pozosta ­
ły mistyczne.

G dyby na Rosję miała p rzyiść 
kolej bonapartyzm u —  to oznacza 
okres wojen. W ięc  Rosja jest k ra-  

Jjem, który nietylko w  podżeganiu 
j i w' rozkładzie pańs tw  europejs  - 
j kich za.pcmocą wyw rotow ej agi -  
1 facji grozi pokojowi Europy, ale 
także na przyszłość zapow iada  
marsz na E uropę?

Jakże słuszne w ydają  się w  tem 
j świetle argum enty  W ładysław a 
Studnickiego, który na wschodzie 
widzi najgroźniejsze oia nas nie - 
bezpieczeństwo!

* * *
W^ród zagadnień, które oplą ta-  

; ły kontynent zagadnienie Rosji 
1 est w  tej chwili jasne. Napoleon 
I powdedział, że odbudow anie  Po ls­
ki jest czynnikiem rów now agi w 
Europie. Jutrzejszy Napoleon so­
wiecki powie:

—  Polska jeży na naszej dro - 
d z e ‘. Jeśli jej nie zniszczymy, Euro 
pa nie będzie nasza.

Stalin zabija starych bolszewi -

|ków, trockistów, których czysta 
doktryna komunistyczna była dokt 
ryną uniwersalną. Stalin ogłosił 

j ,  komunizm w  jednym kraju". S ta ­
lin ogłosił się „wodzem rosyjskie­
go  proletarja tu".Dzisia j się ku zgor 
szeniu starej gwardji bolszewizmu 
wraca do ourżuazyjnycn naseł na  
rodowych. A jednocześnie z akcji 
komirnernu, rozkładającej Europę 
nie wycofano się. Bo jest po ttzeb -  
nem narzędziem.

Jakkolwiekby było: czy Stalin 
jest obłąkany, czy nie, czy Euro­
p a  dem okratycznego zachodu 
przejmie się rr.asowemi m orderst­
wami, przejmie się czystką w ar-  
mji ZSRR. przejmie się rzeczami, 
których są pełne gazety  na p ierw  
szych stronicach — : jeden jest 
wmiosek: to w szystko grozi pokojo 
wi.

A ;aki dalszy wmiosek dla Po ls­
ki, wniosek idący po lin ji jej nie- 
j.odległości, bezpieczeństwa, i roz- 
v oj u m ocarstw ow ego?

—  W ięcej czołgów, więcej a r­
mat, więcej samolotów, ęcej du 
cha w ojskow ego w narodzie!

Nowa falo aresztowali w Moskwie
Straszliwe i ostrzegawcze widowisko dla świata

PARYŻ. Pat. „Lioerre" aofiosi 
z Moskww o aresztowaniu gen. Le 
wandO'‘'Kkiego, komendanta okrę­
gu w ojskow ego zakaukazkiego i 
geneiała  M in a .k tóry  był zastępcą  
iozstrzelanego geneiała Lborewi- 
cza.

Korecponden1 m oskiewski „Le 
Temps* donosi, że w  M oskwie wy 
miewają szereg nazw isk wybit - 
nych dygnitarzy swoieckick, któ­
rzy mieli zostać ostatnio aresztu - 
wani. Poza nazwiskami:

KARACHANA, b. ambasadora 
w  Chinach i Turcji, ROSENBFR  
GA, b. ambasadora w  Hiszpanji 
i KRESTIŃSKIEGO, b am basa­
dora w  Berlinie, wicekcm isarza  
soraw  zagranicznych, a ostatnio  
wicekom isarza sprawiedliwości 
korespondent „Temns" wymte - 
ma nazwiska: DAUKERA, korni 
sarza bezpieczeństw a państwa i 
SZEFA SFKCJI GPU, gen. HAE 
CKhRA, szefa depa.tamentu za­
granicznego w  komisarjacie ob ­
rony, ŁOBOWA wicekom isarza  
przemysłu leśnego, ELlAWY, 
wicekom isarza przemysłu lekkie 
go, MUKLFWiCZA, w icekom i­
sarza przemysłu wojennego, a 
portrzednio, dowódcy czerwonej 
marynarki, RUDZUTAKA człon­
ka Politbiura,BYCHOWSKIEGO

jednego z wyższvch funkcjonar­
iuszy GPU i STERNA, dyrekto­
ra deoartamentu w  komisariacie 
spr. zagr., który jest osobistym  
przyjacielem Litwinowa.

W szyscy wyżej wymienieni mie 
’ li zostać aresztowani i mają stanąć 

przed sadem w nowym, przygoto- 
jw yw ąnym  obecnie procesie Kore- 
spwndent „Temps" przytacza, że 
RADEK, który został w  ostatnim  
procesie skazany na w iezienie  
MI AL POCZYNIĆ SENSACYJNE 

IREWELACTF. CO DO RZEKO­
MYCH WYPOWIADAŃ SIE PRZE 
ClWKO STALINOWI RÓŻNYCH 
OSOBISTOŚCI OBECNIE ARESZ­
TOWANYCH.

Korespondent podkreśla, że w  
czasie w iel’ v g o  tAodu w  r. 19^3, 
gdy w szystko w  Rosji w ydaw ało  
się zagrożone roznrzężeniem, me - 
wiełu bvt,o wybitnych członków  
partji, którzyby nie odbywali mię 
dzy soba rozmów i narad nad e - !  
wentualnem wyjściem  z sytuacji, 
która się w ów czas w ydaw ała kata j 
strofalna. Nie bvłv to spiski czy  
konspiracje. W  każdym razie w  
rozmowach tych bvły dyskutowa­
ne poszukiwania rozwiązań.

Korespondent przytacza dalej, 
ze POMIĘDZY CZOt OWYMI 

i PRZEWÓDCAMI PARTJ1 BOL- I

SZF.WJCKIF. J ZAWARTO W  R. J ko przez żądanie kary' śmierci na 
1917 ZOBOWIĄZANIE WZAJEM-1 Bucharina, ak1 następnie przez za 
NEGO OSZCZĘDZANIA SIĘ. moi dowanie Kirowa.

Blum się broni przsd atakiem
prawicy

Kamieniew i Zinuwjew mieli pie 
rwsi pogw ałcić te zasady, gdy w  
1925 na 14 kongresie partymym  
żądali kary śmierci na Bucnarina.

W ów czas Stalin wypowiedzią* 
się g r z y w k o  temu. Natom<ast w  
roku 193fi zarówr.o Zinowjew, Ka 
mieniew jak i Piatakow oraz Mu- 
rałow zostali skazani na śmierć.

Grupa sta^-mwska twierdzi, ze 
przeciwnicy Stahna pierwsi zDma 
li pow yższe zobowiązania, nietyl-

Od czasu tego morderstwa Sta­
lin stracił zaufanie do dar,nych u- 
mow zawartych pomiędzy „gwar­
dią" bolszew icka. W reszcie kore­
spondent podkreśla, że obecna  
krwawa czysłka w  łonie partji ko 
munistycznej i aparatu państw ow e  
go  spotyka sie z dość przychyl - 
nem stanowiskiem  młode i gene - 
racji bo'szew ikow , poniew aż w 
ten soosob  uwalnia sie d'a niej sze 
reg naczelnych stanowisk.

Prrces M f^rzy krlżi ?iRU<rsklei
B E R L IN . P a t. N iem ieckie b iu ro  in ­

fo rm acyjne donosi z M oskwy: 
W ychodząca w C habarow sku „Tmho 

ok icanska ja  Z w iezda" donosi, że n ie­
daw no w m. Sw obcdnoje odbył 
p^zed specjalnym  trybuna łem  najw yż­
szym  sądu w ojskow ego w ielki proces 
29 ko le ja rzy  kolei am ursk iej, oskarżo

łych o sabotaż, szpiegostw o i p rzy n a ­
leżność do opozycji. W szyscy oskarże­
ni skazani zosta li n a  śm ierć. W yrok  
w ykonano. W  o sta tn ich  trzech  tygod 
m ach, ja k  donosi w ym ienionv dzień - 
nik, rozstrzelano  95 osób. P a k ty  te 
p ra sa  m oskiew ska przem ilcza.

Pritces 0. 0. N

. A g e n t u r y  f a s z y z m u "
p? $ow[ecicIei Białorusi

M O SK W A  P a t. Z M ińska donoszą: 
Ta zjeździe K om unistycznej P a r t j i  
3 iałorusi w ystąp ił z re fe ra tem  sekre 
arz cen tralnego  kom ite tu  p a r t j i  B ia 
o n s i  Szranków , k tó ry  stw ierdził, że 
icn tralny  kom ite t b ia ło ru sk i p a r t j i  
lic- s ta ł n a  w ysokości zadania , prze - 
K-zył działalność wrogów ludu  „troc- 
-istów “  c raz  praw icow ych i nacjona  
is tycznych  agentów  faszyzm u.

Pośród  tych  wrogów  ludu re fe re n t 
eym ienił następ u jące  n azw isk a : Bene 
:a, D iakow a, A rab ijew a  i Y tład irrii - 
kiego, podkreśla iąc , że w ym ienieni 
n jm nw ali w ysokie stanow iska. i

Poza+nm re fe re n t stw ierdził, że w 
organ izacjach  oraz w sam ym  cen tra l 
nym kom itecie p a rty jn y m  m e było do 
sta tecznego sam okrytycyzm u.

Sensacy jn ie  b rzm iało  oświadczeni., 
Szrankow a o an ty p arty jn em  ugrnpo  - 
w aniu, w  sk ład  k tórego  w chodził b. 
przew odniczący kom isarzy  ludow ych 
B ia ło rusi Gołodieb.

P rzypom nieć należy, że Gołodieb zo 
s ta ł zw olniony ze swego stanow iska 
w dn iu  1-szym czerw ca br. i nie o trzy  
m ał żadnego przydziału . Sądząc z oś 
wiadczcuia, Szrankow a, przypuszczać 
należy, że Gołodieb zosta ł aresztow any

LWÓW, P 4 T . W  dalszym ciągu pro 
cesu O. U. N. zeznaw ał na po czą tk u  
rozpraw y braj oskarżonego Sterana T er 
leckiego 16-letni D m ytro Terlecki.

Św iadek odnośnie sw ego b ra ta  ko­
rzysta  z dobrodziejstw a ustaw y i uchy­
la się od zeznań. Co do innych szcze­
gółów zeznań, jakie złożył na policji i 
przed sędzią śledczym, tw ierdzi, że 
w szystko to  nie jest praw da. Przew od­
niczący zarządza odczytanie zeznań, 
złożonych przez św iadka w śledztwie.

Obszerne zeznania składa komisarz 
Fuhrm an, który stwierdził, że po zaból 
stwie \*e)nvka O. U. N. w ydała biuletyn 
kom um kuiacy, że członkowie grupy O. 
U. N. Z. O. W . jako podejrzani polity­
czni nie m aja p raw a w erbow ania człon 
kow do O. U. N. Jeden e ^ e m p la rz  te- 
go okólnika kom isarz Fuhrman przed­
kłada sadowi. Komisarz Fuhrm an ze­
znaje, że po zabójstw ie min Pierackie- 
go  O. U. N. prow adziła jeszcze dalej

[akcję  terorystyczną, pnm iiając fakt za- 
oójstw a Kopacza, Kowalukówny i Mel- 
nyka. Zabito dyr. gim nazjum  ukr. !3a-

Ibija za to , że me jx>z-valał na akcję 
w erbow ania członków na terenie gim ­
nazjum , następnie zam ordow ano na te 
■enle Żóikwi w ęw isdow ce P. P . ś. p. 
lacynę, nauczyciela pod Lwowem ś. p. 

I Kołvnycza, om z dokonano kilku innych 
aktów  terorystycznych.

Jako kolejny św iadek zeznaje n a ­
stępnie T adeusz Gwinczak, w ywiadów  
ca P. P. Świadek zeznaje, że tak Diacy 
szyn jak i inni oskarżeni przyznali się 
do zarzucanych im przestępstw  dobro­
wolnie i podawa'1 szczegóły dalszych 
kontaktów  z innymi członkami O U. 
N. Dopiero późniei zaczęli cofać i zmie­
niać sw oje zeznania.

Jutro dalszy ciąg rozpraw y. Pozosta 
la jerzcze niewielka ilość św iadków  do 
przesłuchania. W yrok spodziew any jest 

i w  sobotę.

FA K Y Ż .Fat. S ocjalis tyczny  „F opu- j 
la ire -* p row adzi w  dalszym  ciągu  
gwahowLa kam pan ję  przeciw ko opo - 
zycji praw icow ej i fin an sje rze  fran cu s 
kiej, zapow iadając w a rty k u le  w stęp  - 
nym , że „ f ro n t ludow v“  złam ie obec 
na ofensyw a reak c ji i spara liżu je  w szy 
stk ie  intryg? kn u te  w  pewnych kołach 
politycznych.

„Le P o p u la ire“  zapew nia, że w szy­
s tk ie  s tronn ic tw a  fro n +u  ludowego są 
w  dalszym  ciągu całkow icie so lidarne 
z sobą i baga te lizu je  pogłoski k rążące 
uporczyw ie w k u luarach  p arlam en tu  o 
rzekom o przygotow ującej się zm ianie 
gabinetu , j

Z pogłosek tych  „P o p u ia ire“  p rz y ta  
cza w ironicznej fu rnue  zapow iedzi, | 
że now y gab inet m a tw orzyć jeden  z 
przew ódców  rad y k a ln y ch : albo p rze  - j 
w odniczacy Izby D eputow anych H e r - 
r io t albo obecny w iceprem jer i m ini - 
s te r  wojny D alad ier, albo też  obecny 
m in is te r stanu p. C hautem ps.

D ziennik  przytacza m iędzy in n e iri 
ośw iadczenie jednego z czołowych p o ­
lityków  radykalnych , b. p rem jera  S a r 
rau t, k tó ry  kategoryczn ie  zadek laro  - 
wał, że nie zam ierza cofać swojego za 
u fa n ia  obecnem u rządow i.

A kom penjam entem  do wy wodów 
s t ra  star.u  i  s e k ie ta rz a  generalnego 
p a r t j i  socjalistycznej P au l F au re , o - 
ra z  sek re tarza  genera lne j ko n fed erac ji 
p racy  Jouhaux .

P au l F a u re  p rzem aw iając  w  ub  nie 
dzielę w  Lyonie oświadczyŁ że soojali 
ści nie m a ją  bynajm nie j z am iam  w y - 
rzekać się w spółpracy  radykałów  i ko 
m unistów  i jeże li stro n n ic tw a  te puzo 
stana w ierne „fron tow i ludowemu** to  
socjaliści są  zdecydow ani w  obliczu 
tm d n ^ śc i f iran so w y ch  zażądać od p a r  
lam entu , by  dał im  środk i do złam a­
n ia  te j obręczy, k tó rą  siły k a p ita lis ty  
czne próbu ją  zacisnąć dookoła p a r t j i  
socjalistycznej.

S ek re ta rz  generalny  kon fed e rac ji 
p racy  p. Jouhaui:, ośw iadczył, że nie 
zad a  w praw dzie jeszcze te raz  uspołe­
cznienia banków , poniew aż m om ent n a  
tę  re fo rm ę nie nadszedł, jednakże mu 
si już  dom agać się ko n tro li n ad  k redy  
ta n i .

„A by zaś k ra j mógł żyć spokojn ie  w 
w arunkach  wolności, dodał p. Jo u h an x  
trz eb a  będzie upaństw ow ić kopalnie, 
w ielk i przem ysł żelazny, p rzem ysł che 
miozny i p rzedsięb io rstw a tra n sp o rto ­
w e 1*.

Incydent miedzy radykałami
i sncj* II staro

PARYŻ, PAT. Na uroczystościach 
otw arcia targów  w Bordeaux, które zo­
stały zainaugurow ane przez m inistra 
kolonji socjalistę M outet, doszło do o- 
strego Incydentu w czasie przemów1 ie- 

1 nia ministra, przeciwko którem u ogrom  
na w iększość m iejscowych w ybitnych 
radykałów  podniosła p ro testacyjną 
w rzaw ę, gdyż użył zw rotu  że „Rzad o-

becny dąży ao tego, aby  w szystkie w ar 
stw y się wzbogaciły**. Zagłuszony 
w rzaw ą minister przerw ał mowę i opu­
ścił salę. Dopiero interw encja senato­
rów , ooecnych na uroczystości, udało 
się zażegnać i doprow adzić do pow rotu 
ministra na salę i zakończenia uroczy­
stości

Zakończenie obr^d
Federacji Dziennikarskie!

PARYŻ, PAT M iędzynarodowa Fe­
deracja Dziennikarzy zakończyła sw e 
oficjalne o b ra d ;. W  obradach bardzo 

1 ożywionych, a naw et burzliwych, dele­
gaci polscy kilkakrotnie interwenjowali, 
odgryw ając w a z  z delegacją belgijską 
rolę m edjatorów . Na końcu posiedzenia

I publicznego delegacja au^trjacka za­
prosiła komitet w ykonaw czy na sesię 
jesienną do W iednia, zaś prezes Ście- 
żyuski w imieniu Związku Dziennikarzy 
R. P. na sesję wioseną do Polski, co 
zostało przyjęte żywemi oklaskami.
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PLOTKI

N A S T R O JE  W O BEC N O W E L I 
M IN . Ś W IĘ lO S Ł A W riK iE G O  

W SE N A C IE

Ta sam e trudność  k tó re  były  w 
tze> znalezieniem  re fe re n ta  d lat e

now eli Im dn. Św iętostaw skieęo są  i w  
Senacie ' M ótfi się, że re fe ra t p raw  
dopodobn^e obi jmie w Senacie p ro ­
feso r M ik laszew ski. P rzeciw ko u s ta ­
wie w \  imię a  .11 g ru p y  Jed rzejew icza , 
w ystąp i sen . \E h renK reu fz . Sam  Ję - 
drzejew icz p ę d z i e  „ ch o ro w a ł" , g ru p a  
k o n s e r w a t y w im  r o z u m ie ,  iż  now ela 
posiaida p o w a /n e  Inki s ta rać  się  bę­
dzie j ą  uzupe łn ić . N iek tó rzy  je d ­
n ak  konserw atyści* ' j a k  np. sen a to r 
R ostw orow ski, są  .ustaw ie przeciw ni. 
Również n e g a ty w n ie ^  ocenia p ro je k t 
b. p T e m je r  K ozłow ski.^

N A JB L IŻ S I Z B R Z E G U

W osta tn ich  dn iach  ,'k iążą u p o r­
czywe pogłoski, iż  w  i n iedługim  cza­
sie u s tą r  lą m .n is trow ie  Św iętosław - 
sk i i  U lrich . N as tęp cą  m in. Święlo- 
sław skiego m a być p ro feso r K o lan - 
kow ski. J a k ie  będzie  w ięc s ta ­
now isko p łennm  S ejm u, t r u  - 
dno pow ieazieć, W  każdym  raz ie  
je s t rzeczą pew ną, że liczna  g ru p a  
posłów  n ie  podziela  s tanow iska  kom i­
s ji wobec p ro jek tu . Znowu now e­
la  m in. Św iętosław skicgo znalazła  
s ię  na  siole obrad  kom isji ośw iato­
w ej. „S łow o" scharak te ryzow ało  po­
szczególne je j postanow ien ia . S tw ie r­
dziliśm y więc wówc/.aa, że now ela 
n ie  może zadow olnić, an i zw olenni­
ków antonom .ii uniw ersyteciL ej, ani 
je j przeciw ników . Że zm ien ia jąc  w 
n iek tó rych  u stępach  ustaw ę Ję-
drzeiew ieza odnośnie do p ro ­
fesorów , pozostaw ia ją  n ie tk n ię tą  
w  postanow ien iach , tyczących m ło­
dzieży, a  trz e b a  przyznać, że 
te n  odcinek je s t  n a jak tu a ln ie jszy . 
Że p ro je k t n ie  je s t  w ynikiem  głębiej 
p rzem yślanego p lanu , m ającego n a
celu znorm alizow anie stosunków  na
un iw ersy te tach , ale w ^snosób chao­
tyczny i p rzypadkow y zm ienia k ilka  
postanow ień u staw y  z 1933 r.

W  czasie  o b rad  kom isji, n a  k tó ­
re j  m in is te r  Św iętosław ski k ilk ak ro ­
tn ie  przem aw iał, m ogliśm y jeszcze 
ra z  uzyskać po tw ierdzenie , naszej 
tezy , iz  w sto sunku  do m łodzieży je ­
go po lity k a  je s t bardzo  n ierów ną. Bo 
w  r .  1933 p ro fe so r św iętosław ski 
w y stąp ił w książce p .t. „IV  obronie 
w olności n a u k i" ,  w obronie m ety le  
p rofesorów , ile  m łodzieży, p rzem a­
w ia jąc  stanow czo przeciw  system ow i 
k » t  i T opresyj; w  r . 1935 i 36 m ini­
s te r  Św iętosław ski uc ieka  się jednak  
w łaśn ie  do tego system u w ychow aw ­
czego w  s to p n ia  dotychczas n iezna­
nym . W  surow ości postępow ania 
przechodzi naw et b rac : Jęd rzeiew i-
czów, k tó rych  po litykę  Krytykował.
I  w reszcie w r . 1937 m in. św ię to ­
sław ski n a  kom isji ośw iatow ej oświad 
cz,a, iż je s t zw olennikiem  um iarkow ane 
go  zlibera lizow an ia  p o lity k i w  sto ­
sunku  do m łodzieży.

Czyli po ra z  trzec i im ien ia  s ta ­
nowisko. N ie w iem y oczywiście jak ie  
w nioski z dotychczasow ej działalności 
m in is tra  ośw iaty  w yciągnie Sejm . 
A le w  każdym  razie  m iędzy środo­
w ą d eb a tą  Se,m n a p ięknym  gestem  
M arsza łka  R ydza - śm igłego w  A r- 
konji, is tn ie je  ścisły  zw iązek logicz­
ny A lbow iem  od p a rlam en tu  też 
zależy w pew nym  stopniu , czy po ­
sunięcie M arszałka  będzie m iało  te  
konsekw encje, k tó ry ch  społeczeństw o 
oczekuje, ozy też  nie będzie  m iało 
żadnych. W praw dzie  Izby  w ram ach 
obecnej k o n sty tu c ji n ie  p o tra f ią  zmu- 
s 'ć  m in is tra  do  u stąp ien ia , gdyż de­
cyzja  leży poza niem i, a wrnc tern 
sam em  i n ie  są w s tan ie  bezpośred­
nio w płynąć na głębsze zm iany w po­
lityce ośw iatow ej. A le m ogą dosta te ­
cznie silnie dać w yraz  sw em u s tan o ­
w isku wobec obecnej po lityk i. O ile 
głos ich będzie kry tycznym  i scep ty ­
cznym  z ra  jdzie on silny  odgłos i po­
parc ie  o p m ji pub liczne’, k tó re j nie 
w olno nikom u lekceważyć.

N A ST Ę PC A  P- SA  WIC KIEGO

P o  p rzy jśc iu  p. Saw ickiego na 
m iejsce p. Suchenka , stanow isko in ­
sp ek to ra  politycznego pozostaje  nie- 
obsadzone. Obecnie jak o  kan d y d a ta  
w ym ienia się p. K ellera .

N A JM IL S Z E  SPR O ST U W A N TE

A rtu r  Ś liw iński sen a to r nap isa ł 
następ u jące  sp ro s to w an ie :

„W arszaw sk i D zienn ik  N arodo­
w y "  w n r . 157 z dn ia  10 b.m ., p i­
sząc o osobach, p ob ie ra jących  em ery­
tury* n a  teren ie  i/.b skarbow ych w a r­
szaw skiej i  lw ow skiej, po d a je  ylspraw  
clzore m a te r ia ły "  (podkreślen ie  mo­
je ) ,  dotyczące k a tcg o rji najw yższych

\ S z e f  i n f e n d e n f i i  r y
^CłerwoYt£ęo^,b*t*INHi! polskiego" w Hiszpanii

W osta tn im  \b iu le ty n ie  \  A g en c ji;
P rasow ej A n ty k o m u n is ty czn e j, e z y ta - |
m y:

W  o sta tn ich  d n iach  ca ła  p ra sa  poi 
sk a  bardzo  Wiele m iejsca^ pośw ięciła  
w alczącem u w h iszpańsk ie j a rm ji czgr 
w onej b a ta ljo n o w i polskiem u im. ó a -  
rostaw a D ąurow skiego, U *aga op in jif 
po lsk iej zw róciła  się w  s tro n ę  ta jem ­
niczych „Polaków *' n a  sku tek  r e la ­
cji delegatów  lew icy polsk iej, k tó rz y  
goszcząc w  H u z p a n ji  rządow ej, u- 
w azali za w skazane, zup3hue o fic ja ł 
nie, pospołu  z rep rezen tan tem  K om u 
n is ty czn e i P a r t j i  Polbki tcw  R w a­
łem , lub  je ś li k ie  w oli R eicnerem , zło­
żyć wizyt,, po lsk iem u b a ta ljonow i im. 
D ąoraw skicsO , co z kolei dało asum pt 
red ak c ji „D ąbrow szczaka* *, k tó ry  
je s t  o fic ja ln y m  organem  bataijem u, 
do opub likow an ia  szeregu m niej lub  
więcej b zd u rn y ch  artyku lików , po­
zdrow ień, e tc .

N a początku , z  jak iego  srooow iska 
re k iu tu ją  się*żom ierze i  oficerow ie 
b a ta ijonu , m usim y  zaznaczyć, że ba- 
sa ljon  n ie  sk ła d a  się w yłącznie z P o ­
laków . S ą  w tn im  Czesi. R osjanie, 
Jugosłow ianie, • je s t  p a ru  L itw inów , 
cijżo U kraińców  i* okoIo iOO Żydów, 
r o t a  bene g łów nie z  Po lsk i, w  W ilna , 
M ałopolski W schodn iej i  Łodzi.

O lbrzym i p ro cen t „D ąbrow szcza­
k ó w " , to  robo tn icy , bądź górnicy, 
za tru d n ien i w< F ra n c j i  czy Belgji. 
J e s t rów nież spo ro  robo tn ików  nie- 
kw alifikow anych , od dłużonego cza­
su  bezrobotnych, k tó rzy  w yruszy li w 
św iat szukać p rs  cy i k a w a łsa  chieha. 
G dyby n ie  w stąp ili do  b a ta ijo n u  
tm . D ąbrow skiego, napew no przy- 
m liłab y  ich... f ra n c u sk a  Legja Cu­
dzoziem ska. N ie  hraK rów nież ludzi, 
k tó rzy  p rz y jech a li 'b ezp o śred n io  z P o l 
ski. Czy ściągnęli ich  zakonsp irow a­
n i agenci w erbunkow i, czy przedsię­
b ra li tę  bądź co bądź  w ie lką  podróż 
n a  w łasne ryzyko , tego  j n ie  sposób 
ustalić . J e s t  oczywiście, w  b a ta lio ­
n ie  g a rs tk a  in teligen tów , a le stano  
w ią oni bardzo  n ik ły  procen t, p rzy - 
czem re k ru tu ją  się głow nie ze śroac  
w iska  in te lig en c ji żydow skiej, a  w ięc 
n p  p a ru  oficerów  rezerw y  —  żydów, 
p a ru  studentów , dw aj p iaw n icy  z 
M ałopolski.

D owódcą b a ta ijo n u  je s t  b. p o do fi­
cer BarwińsKi, ak ty w n y  członek Ko- 
m u u is ty c jn e j P a r t j i  P o lsk i. S tanow i­

sko kom isarza  politycznego, spraw n- P ism u to. d ru k u je its ię  w  M adrycie, a
je  znany  ju ż  dob rze  czyteln ikom  p o l­
skim  rów nież es-podoficer, M ?tu- 
szczak L ekarzem  bata lionow ym  je s t 

iłodz iau tn ,“ od 6 la t ,p rz e b y w a ją c y  n a  
•em igracji, d r . E m il Vedin, szefem  
in te n d e n tu ry  — ro o o tn ik  po isk i z 
I b  uncji, poznańczyk  z urodzen ia, 
S ta c h  K ubacki.

B a ta ljo n  ja k  w iadom e, w ydaje 
w łhsne pism o p .t. „D ąb ro w szczak " .

red ak to rem  jego  je s t  ex-w ięzień po li­
tyczny, B ielecki. F u n d u sz  na- w yda­
w anie p ism a uzysk iw any  je s t  d rogą 
sk ładek  zb ieranych  w śród  żo łn ierzy  i  
oficerów  ba ta ijo n u . U m undurow anie 
h a ta ijo n n  je s t  jedno lite , sow ieckiego 
pochodzenia. Żułnierze są  poua.dto 
zao p a trzen i w  szw ajcarsk ie  hełm y 
szturm ow e i  doskonałą  y n a jb a rd z ie j 
nowoczesną broń.

Ukaranie ludowca
Przew ódca ludow ców  adw . Kański zo­
stał ukarany przez starostw o olkuskie 
jako członek zarządu pow iatow ego Str. 
Ludowego za nieprzestrzeganie po­
rządku Dziennego grzyw ną 100 zł. 
z zam ianą na 5 dni aresztu. Adw Kań 
ski udzielił głosu jedntm u z mów ców  
które nie był poprzednio zgloszonę 
w ładzy adm inistracyjnej.

\  \  

\

Z N A N E

W O D Y  K W I A T O W E
N O W E  P I Ę K N E  Z A P A C K Y  

C H I - C H I  
K I S A K I  
G L O X I N I A  
M A R Z E N I E  

w y r o b u  S p.  A l e .  
W A R S Z A W S K I E  

L A B O R A T O R I U M  C H E M I C Z N E
Orj n a b y c ie  •  perfumeriach i ■ *kfacfach aptecznych

W perspektywie tygodnia
8. Vl —  15. VI 1937

Jak wstrzelani Turh?czewskiege•i

\
$

■RYGA.  B ezpośrednio po w ydaniu w y 
noku na dziedzińcu więzienia G. P. U. 
na Łubiance rozstrzelano o świcie Tu- 
thaczew .skiego i 7 pozostałych oskar­
żonych. E gzekucją kom enderował oso ­
biście Biiicher, który  dokonał też aktu 
degradacji. Eisem ann i Jakir błagali o 
łaskę, Tuchaczew ski zachow ał zimną 
krew , a* prow adzony na  płac każni zdo­
łał się ma chwilę w yrw ać czekistom i 
rzucił się w stronę Bliichera. żołnierze 
z truaem  pow strzym ali Tucb*czew -

z członków straży przybocznej i strze­
lił do rozm aw iającego z nim oficera, w  
chwili gdy  ten sięgnął ręką  po ukryty  
sztylet. M ówią rów nież o nagleni w e­
zw aniu do Stalina lekarza, jakiego juz 
dw ukrotnie sw ego j czasu sprow adza­

no z W iednia.
/ i i

POW STANIE NA UKRAINiE * s

RYGA. Urzędowa „Izwiestja** zatnie 
szcza ooszerny artykuł o  spisku m ar­

skiego, k tó ry  jest silnym, barczystym  szalka Tuchaczewskiego,- oskarżając go 
m ężczyzną.'. Bezpośrednio przed roz- o  porozum iew anie się z petlurow cam i 
strzelaniem  vTuchaczew ski lżył głośno na Ukrainie i z nacjonalistam i w  repu- 
Bliichera i wyj’aw iał tajem nice kom pro- blikach kaukaskich, Tuchaczew ski usł 
m iłujące dow ódcę arm ii Dalekiego łowai przygotow ać oderw anie Ukrainy 
W schodu. W  zw iązku z tern utrzym u- i południowych republik sow ieckich od 
ją, że w szyscy  żotnierze uczestniczący Rosji, i stanąć na ich czele jano szef 
w  egzekucji, / zostali w ywiezieni z nlo- niepodległego państw a, W  planach
skw y. . . .

NIEUDANY , ZAMACH NA STALINA

RYGA. Wr nocy M oskwę obiegła po­
głoska, iż -v zw iązku z wyrokiem  na 
Tuchaczew skiego, w  Kremlu usiłow a­
no dokonać zam achu na Stalina. P o ­
dobno Siaiin wyrwa* rew olw er jednem u

tych T uchaczew skiem u mieli dopom a 
gać  agenci niemieccy, dostarczając mu 
środków  finansow ych. O skarżenie to 
jest tern charakterystyczne, że oficjal­
ne pismo sow ieckie przyznaje w  ten  
soosób pośrednio, ze na te renie Sowie­
tów  szerzą się ruchy w olnościowe po­
szczególnych ludów , w chodzących w  
skład Związku SowiecKeigo.

Piłkarze bask';scy wydaleni z Poiski

f»o „Oz. Pipuizrnym"
Z a k o sz o n o  dochodzenie w  spraw ie 

zawiesz«iłego sw ego czasu prze’  w ła­
dze „Dziennika Popularnego**. Dziesięć 
osób z personelu redakcyjnego pisma 
postaw iono w  stan oskarżenia pod za­
rzutem „działalności w yw rotow ej".

W a RSZAWA. Jak w iadom o, prze­
byw a w  Polsce drużyna hiszpańska,
która miała w  niedzielę rozeg tać w 
W arszaw ie mecz z reprezentacją Pol­
ski.

C zw artkow y num er „I. K. C.‘‘ przy­
niósł w iadom ość, że p lk a rze  baskijscy 
podczas pobytu  w  Polsce nie uszano­
wali pi aw gościnności i pod ;zas meczu 
w Katou icach jaozwolili użvć się dia 
p ropagandy na rzecz Kominternu.

Jutrzejszy  mecz Basków w  W arsza­
wie się nie odbędzie, gdvż polskie w ła­
dze konsularne nie udzieliły dzisiaj dru 
żynle baskijskiej w iz przejazdow ych do 
Rosji sowieckiej, a  władze adm inistra­

cyjne zażądały od drużyny ab y  czem- 
predzej opuściły Polskę,

D rużyna baskijska miała zapew nio- 
ne honorarjum  za 2 mecze w Katowi 
caeb i W arszaw ie zł. 14 tys. slask  za ­
płacił już sw oią należność w sumie zł 
7.900, a  w  W arszaw ie koszty  meczu, 
obejm ujące honorarjum , w ynajęcie bo­
iska i sprow adzenie repezentantów  
polskich wyniosło zł. 10.000.

Sumę tę  ctracj Polski Związek Fif 
karski, nieopatrznie zapraszając d ruży­
nę, k tórej w ystępy niaią w iększe zna­
czenie propagandy  politycznej, aniżeli 
sportow e.

2000 prdsb o ułaskawienie 
roizrle

W ładze w ym iaru sprawiedliwości o 
pracow ały ciekawą sta tystykę dutyczą 
cą ilości próśb kierowanych na imię Glo 
wy Państw a o ułaskawienie, w  ciągu 
ubiegłego roku budżetow ego skierow a­
ły sądy  do kancelarji cywilnej Pana 
Prezydenta R P. przeszło 2u00 takich 
podań. Znaczny odsetek próśb o uła­
skawienie stanow ią podania w noszo­
ne przez osoby skazane za przestęp­
stw a karno - skarbow e.

Sprawę Cheskislswfcza
przed sądem Apei*cv|nvm — z pc- 

crątldem stopnia
W A R SZ A W A . —  W  zw iązku z za 

kończeniem  sp raw y  C haskielew icza 
p rzed  Sądem  p ierw szej in s tan c ji, ro ­
zeszła się pogłoska, że Chaskielpwicz 
m a być p rzen iesiony  do jednego z 

j w iezień prow incjonalnych . N arazie  
, pogłoska t a  okazała  się n iepraw dzi •
| wą, gdyż do tychczas C hask.ielew;,cz

przebyw a w  w ięzieniu  w  W arszaw ie. 
R ozpraw y odwoławczej w  w arszaw ­
skim Sądzie A pelacy jnym  należy  o- 
czekiwac ńlfmo fe ry j le tn ich  już w  
początkach  s ie rp n ia  r.b ., gdyż proce­
sy, w  k tó ry ch  orzeczono k a rę  głów ną 
w yznaczone są  w pierw szej ko lejno ­
ści.

^ n jn in i ip - ^ n i i i i ip m n iin in m n iin ip n i f  

WILNO |EST PIFKNE, ALE 
UKWIECONF BED Z T t  STuKROC  

PIĘKNIE SbZE!

Rewiija u mrodowców w Warszawie

osób f ig u ru je  i m oje nazw isko. W ed­
ług  „sp raw dzonego" p rzez  „W -.rsz. 
Dzień. N a ró d ."  m a te rja łu , pobieram  
em ery tu rę  w wysokości 1.100 (tysiąc 
sto ) zł. m iesięcznie. W  w iadom ości 
te j n ie  m a ani słowa p -aw dy . O świad 
czam , że żadnej em ery tu ry  n igdy  n .e  
pobierałem  i n ie  pobieram .

A r tu r  Ś liw iński 
sen a to r

W  wa, dnia 12 czerw ca 1937 r.

D obrzeby b l lo, gdyby wszyscy 
w yliczeni na liście  mogli z czystem  
sym ieniem  nadesłać podobne sp ro sto ­
w ania, byłoby to  'edno z najm ilszych 
z jak iem i dziennikarz może się spot-

e m e rv tu r" . W ród  w ym ienionych kac.

Policja polityczna przep-owadzila 
ostatnio rew izję w  redakcji tygodnika 
„Ea^nga**, organie odłam u narodow o 
radykalnego. Rewizja nie w vkrvla ob­
ciążających m aterjałów .

Jednocześnie przeprowadzono rew i­
zję w  mieszkam u redak tora  „Falangi**

Zygm unta Dziarmagi, w jidaw cy i redak 
to ra  odpow iedzialnego Jana Jezierskie­
go, Cezarego Żerom skiego, Andrzeja 
świetlickiego. Po  rew izjach w szyst­
kich prócz p. D ziarm agi, k tórego  nie 
zastano w  dom u —  aresztow ano.

Srcętsk stenie przed Komisją Poborowi)
Z nany  sportsm en  Sm ętek, k tó ry  

do n iedaw na by ł ko b ie tą  Sm ętków ną, 
n ie p osiada  unorm ow anego stosunkn  
do służby w ojskow ej. Zgodnie z obo­
w iązuj ąccm i przepisam i, będzie on 
m usiał zgłosić się do p rzeg lądu  wojsko

wego. P rzypuszczaln ie  Sm ętek  b ę ­
dzie skierow any  na ie d n a  z dodatko­
w ych kom isyj poborow ych, k tó re  od­
będą się po zakończeniu poboru głów 
nego.

Śmiete wienka pięciu więźniów
Z W arszaw y  donoszą: P o lic ja  za- 5-ciu w ięźniów. U ciek li on’ po prze- 

a larm ow ana zosta ła  w iadom ością o 1 jilo w an iu  k ra ty  w  oknie celi., 
cieczce z w ięzienia w  M iędzyrzeczu j --------------

—- K LO PO TY FRONTU LU ­
D O W E G O " W E  FRANCJI. Nieda 
wno prem jer Blum z okazji rocz­
nicy objęcia rządów  przez „F ron t 
ludowy** wygłosił przemówienie, 
w którern nie żałow ał sobie po ­
chwał. B nans rocznych rządów  
Frontu Ludow ego —  mówił p re -  
rnjer —  mimo drobnych usterek, 
jes t  nadzwyczaj pomyślny, horos­
kopy na przyszłość różowe, sło­
wem Francja  p rzezyw a złote la­
ta pod mądremi i przewidującymi 
rządami „F rontu  Ludowego**, któ 
ry w b rew  krakaniu wszelakiego 
rodzćjU i ga tunku faszys tów , ' -u 
trzymał się przy w ładzy  przez c a ­
ły rok i nadal ni: myśli zrezygno­
w ać  z portfe lów ministerjalnych. 
To, że prestiż  Francji mocno zo­
sta ł  nadszarpnięty , spow odu skan 
dalu z W ystaw ą, że ska^b potrze 
buje dla załatwienia preliminowa­
nych w y da tków  w  II półroczu 18 
miliardów franków, na które brak 
pokrycia —  to są  zdaniem p. 
Biuma „drobne usterki**, o któ­
rych nie w arto  mówić.

T en  nastrój radości z pow odu 
rocznicy popsuł w  kilka dni po 
przemówieniu Biuma m in is ter  fi­
nansów  Auriol, w nosząc  projekt 
podw yższenia  poda tków  na szereg 
artykułów pierwszej potrzeby. A 
więc aby  uzyskać choć częściowe 
pokrycie deficytu, proponuje mi­
nister t inansów  podw yższyć opła­
ty  pocztowe, taryfę kolejową o 
30  proc., podnieść ceny papiero­
sów, opłat od wina i t.p W sz y ­
s tko  to  w  sumie m a dać 
5 m i lo rd ó w  fra.nków, skąd  zaś 
w ytrzasnąć  źródła  pokrycia dia 
pozostałych 13-stu niewiadomo,

Pożyczka w ew nętrzna nie ma 
widoków  powodzenia. Drobni 
rentjerzy nie a a a z ą  p iem ęazy  na 
eksperym enty  p. Biuma., o inf’a- 
cji, lub dewaluacji, ze w zglę­
dów  międzynarodowych również 
nie może być m ow y —  słowem 
obraz najbliższej przyszłości ry­
suje się nie tak  różowo, jak to 
naszkicował premjer w swej jubi­
leuszowej mowie. P rzysłow iow ą 
oliwą do ogn ia  stało się na  tern 
tle przemówienie nieoficjalnego 
dyk ta to ra  Francji, sek re ta rza  ge­
neralnego konfederacji P racy  Leo­
na jouhaux, który kro tko  i w ęzło- 
wato oświadczył, że jeśli „w ro  
gowie** obalą rząd Frontu Ludo­
w ego  w  drodze parlam entarnych 
in.achinacyj, —  klasa  robotnicza 
nie uzna tego i odpowiednio  za ­
reaguje.

Oświadczenie to wywołało nie­
bywale wzburzenie, gdyż zrozu- 
truano je jako niedwuznaczną za­
powiedź zamachu przeciwko obo­
wiązującej konstytucyjnie regule 
g ry  parlam entarnej.  Mimo prób  
s tuszow ania  tego w ypow iedzenia  
się przez wyjaśnienie  rządowe, 
że Flavas przekręcił s łowo p. Jou- 
hstrx, dla wszystkich jes t  rzeczą 
jasną, że było to ultimatum, pod 
adresem stronnictwa radykalnego 
tej mniej więcej treści: jeśli p. 
Daladier i jego przyjaciele w  par  
lamncie w yw rócą  gabinet Biuma., 
generalna, konfederacja p*acy od­
powie na  to strajkiem genera l­
nym.

Jak  widzimy, niesnaski w  łonie 
Frontu Ludowego przybierają  na 
sile i zdaje się, sy tuacja  dojrza­
ła  już zupełnie d la  pow stan ia  no­
w ego bloku pod hasiein Fiontu  
W olności, którego g łó w r.y m  or- 
ga r iza to rem  jest  zwolniony nie­
dawno m er St. Denis Jaccjues Do- 
riot, b. honorow y czerwonoarm i­
sta, przed kilku laty wielki zw o­
lennik Stalina, agent kominternu, 
który ostatnio przejrzał gre  sowie­
cką i jest nieprzejednanym w ro ­
giem komuny we Francji, Czy w y 
siłek Doriot uwieńczony będzie po 
wodzeniem, najbliższa, przyszłość 
pokaże, narazie w arto  tylko za­
znaczyć, iż z niezrozumiałych 
w zględów  oferta Doriot skie*o- 
w ana  do partji społecznej płk. de 
la Rocque, została  niepizyjęta.

—  ECHA ALMERJI. Możliwość 
zlikwidowania incydentu „D eut- 
sch land" —  Almerja w  drodze p o ­
rozumienia 4  m ocarstw  nie daje 
spokoju Sowietom. A m basador 
Majski w ystosow ał notę do p ie -  
zydjum komitetu niein‘erwencji. 
w król ej dom aga się aby rokowa­
nia w  sprawie nowej procedury 
kontroli p row adzone były w  r a ­

mach komitetu. P onad to  nota 
podkreśla, że pancernik  „D eu -  
tschland'* nie należał oficjalnie do 
okrętów, w yznaczonych przez 
Rzeszę do kontroli wybrzeży, a  
znajdow ał się na w odach  hiszpań 
sk ;ch w innych celach. W  końcu 
zaś nota utrzymuje, że w  chwili, 
gdy w ydarzył się incydent, p a n ­
cernik nie pełnił służby patro lu­
jącej, poniew aż Baleary  leżą p o ­
za oorębem niemieckiej strefy kon 
troli.

Nota sowiecka, w y s to so w a­
na w momencie, gdy po iozum ie- 
l te pomiędzy Anglją, Francją , 
W iocham i i Rzeszą w  spraw ie no­
wej procedury kontroli dochodzi 
do skutku, m a na celu wywołanie 
nowych 'trudności przez spow o­
dowanie dyskusji w  łonie komite­
tu. Nota am b asad o ra  M ajskiejskie 
jest dalszym ciągiem akcji mos 
kiewskiej świadomie zm ierzają­
cej do u trudnienia  a naw et wy-* 
wołania  zamieszek na  Zachodzie 
Choc.aż p. Litwinow i M ajski p ra^  
cuja w  tym kierunku, w  czo ła  
pocie, nic z ich ak tj i  nie będzie , 
bo w iększość państw , reprezento­
wanych w komitecie londyńskim, 
zaakceptow ała  pogląd, że sk o ro  
I rancja, Anglja, W łochy i Niem­
cy ponoszą g łówne ryzyko i ko­
szta kontroli, do nich należeć nur 
si również sp raw a  z likw idow ania  
incydentu i s tworzenie takich  
warunków, aoy  na przyszłość1 
podobny w ypadek  nie mógł sięi 
powtórzyć.

—  PO ROZSTRZELANIU TUW 
CHACZEWSKIFGO. Aresz*owa-J
nie, sąd  i wj-konanie wyro]

, na Tuchaczew skim  i siedmiu ge­
nerałach czerwonych, jes t  w y -  

f darzeniem, k tórego znaczenie m o -  
!żna będzie dopiero ocenić po p c 
wnym czaste. Jest  rzeczą p e w n ą ,  
że czystka w  armji czerwonej, bę 
dzle miała o wiele większy wpływ 
na stosunek innych pańs tw  do 
Sowietów, niż poprzednie po ra ­
chunki partyjne, - króre posiadały 
jedynie i wyłącznie znaczenie w e­
wnętrzne, oraz były świadectwem, 
głębokich przemian w  państw ie  
Sowietów. Narazie zatem należy, 
tylko re jestrow ać fakty i pow strzy  
mywać się od w yciągania  w nios­
ków. W  ciągu niespełna roku 
następujące gw iazdy p ierw szej 
wielkości zgasły na  firmamencie 
sowieckim na  zawsze. Sa to: Z i - ( 
nowjew, Kamieniew, Murałow^ 
Sierebriakow, Tom ski;  Piata- 
kow, G am arn 'k ,  Tuchaczewski, 

i Jakir, Uborewicz, Kork, E jdeman, 
Purna, P rim akow i Feldman. O 
prócz tego skazani na w ięzienie, 
lub pozosta jący  w  aresz tach: Ra' 
dek, Ryków, Bueharin, Sokolnn 
kow, Jagoda, generałowie^ 
Szmidt, Kuzmiczow, Lew andow  
ski, Turowski.W yliczyliśm y tylkc? 
nazw iska  historyczne, które każ 

j dy czytelnik gazet od lat kilkudzie*1 
sięciu zna i pamięta, każdy bo ­
wiem z wymienionych m a swoje, 
miejsce w historji rewolucji rosyj­
skiej i p ierwszych dwóch dziesię­
cioleci istnienia pańs tw a  s o w ie c i  
ck ego. Oprócz tych gwiazd pieflj 
wszej wielkości, czystka pochło­
nęła tysiące mniejszych figur, k tó­
re stanowiły owe przysłowiowe* 
wióry tam, gdzie d rw a  rąbią.

Na. marginesie osta tn iego ak tu  
czystki moskiewskiej w arto  je­
szcze zaznaczyć, że osatni rozkaz 
W oroszyłow a, lżący rozstrzela­
nych, łudząco przypomina lis* Rad 
ka z okresu pierwszego p iocesu  
Zinuwjewa i Kamieniewa, w  któ­
rym Radek w podobnych słowach 
pisał o skazanych, dom agając  się 
najbardziej surowej kary. Ten  
podły lizusowski rozkaz po tw ier­
dza w pewnym stopniu pogłosk1 c 
zachwianej pozycji Woroszyłow?. 
r a  co również wskazuje niepo­
wołanie do trybunału sądzącego 
Tuchaczew skiego. Sz.

(KtnJtoJ f i ^ n j  Gbóyyy]
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M trro m L E M  pr zez  b retanj^
Gdzie Koła poniosą

Poniew aż nie m a m ' ' pewności, 
że będę drugim Matuzalemem, 
więc na ukończenie W y s taw y  me 
czekam. T rzeba  zobaczyć coś 
pięknego, coś, czego fllum się 
nie dotknął, więc jest  gotowe.

I znów mieniemy po krętych szo 
sach; na  każdym pagórku chcia­
łoby się zatrzymać, by podziwiać 
widok, w każdej dolinie rnzło- 

• żyć nad strumieniem —  w  t ra w ie . 
Co chwila odchodzą w  p raw o  i 
lewe, jakieś asfaltowe boczne, 
„w iejsk ie" drogi. 1 co chwila 
chciałoby się skręcić, pojechać 
niemi, zobaczyć... taK nęcąco wj '-  

-g ląoają . . .
M ia s tc  /k a  małe, malutkie w o ­

bec niemieckich, i stale jakby wy 
marle. Okiennice zasunięte, drzwi 
pozam ykane, choaniki puste . Dłu 
go  trzeba trąbić przy benzynie, 
b y  w reszcie  z jawił się zaspany  
obsługiwacz

—  Co je s t?  Już dzień przecie
—  Ooo, proszę pana, dopiero 

9 -ra  rano...
O  2-giej w szyscy  śpią bo 

upał, bo to  czas sjesty pośn iada-  
niowej, o  piątej nikogo nie w i­
dać, bo to godzina podw ieczor­
ku, a o 8-mej, bo to już wieczór 
i po ra  uk ładan ia  się n a  noc.

Ciągle spóźniam y się ze śn ia ­
daniem . S tajem y przed  re s tau ­

r a c y j k ą  o pot do drugiej.
—  Hallo, dostaniem y coś cie­

p łego?
—  Ależ sk ą d ?  Ogień już zag a ­

szony, chyba dopiero  o 6-tej —  
o D iad .

Kiedy najweselej kupić cienką, 
d ługą  na  pó łtora  m etra  Dulkę, p u ­
dełko sadynek  za  60  g r . ,y ‘k aw a- 
łek św ietnego se ra  za  70 gr., b u -  
telkę w in a  dorożkarskiego za  80 
gr. —  znaleźć przyzwoite  miejsce, 
m utor  us taw ić  pod  drzewem, s a ­
m ym  rozwalić się n a  traw ie i —  
jeść . W ino, choć lekkie, uderza 
do  głowy, opow iadam y sobie p a ­
rę b rodatych  k aw a łó w ,-  p raw im y 
kom plem enty  przejeżdżającym  na 
row erach  dziewczynom, dos iada­
m y  m otor i —  gazu! Ach jak  się 
dobrze pędzi z szumem wina w  
głowie. Olbrzymie ciężarówki, 
auetka, au ta  —  ■wszystko zostaje 
z  tylu, ledw o się zwolni na  w i­
rażu  i znowu —  gaaazu!

WEJŚCIE —  2 FRANKI

W  Paryżu  w ydaliśm y ze 100 
franków  na wejściówki. W g ra -

piolenie się na ołtarz, obejrzenie 
sali —  wszędzie, ciągle —  2 
franki W  jeanem muzeum zdo­
łać wyciągnąć z tu rysty  10 fr., fo 
dobry  trick. Ale każde piętro, 
dział sztychów, dział arm at z

F s j '1 0  m  5 r ę a n a
P od  wrażeniem  w stępnes o a r­

tykułu „S łow a"  na tem at o zagad 
meniach polskiej polityki w ew nę­
trznej, zabieram głos. Oczywi­
ście, z natury  rzeczy chodzi mi o 
przenikanie w  życie ideowych

bronzu, dział a im a t z zelaza, dział I ja tożeii Ozonu, które uważam  za 
bez arm at —  wciąż nowe ■ (Swa jkofżyśtrfe a la  wewnętrznej kon- 
franki. fsolidacji Polski.

Napoleon też 2 franki, z aw szeć^  
to taniej; niż Józefina Backer;
najtańsze miejsce pod sufitem, 
skąd ledwo w idać jej kanciasty  
szkielet, kosztuje w Folies Ber- 
gers 20 fr. Ale Napoleon napew no 
odrobił wejściówKami sumy bajoń 
sk;e, w ieczny tłok w okół jego gro 
bowca..

W yjeżdża  się z Paryża  i —  d a­
lej to samo.

W ersa l,  T r ianon  —  no, w3rto 
zapłacić za te parki olbrzymie, 
w  których miętosiła się cala eli­
ta  Francji.

St. Cyr —  he, s ław na  szkoła 
w ojenna ;  T rap p e  —  któż nie cie­
kaw  słynnego klasztoru; Ram- 
bouillet —  śliczny pałac, bilety 
wejścia są  naturaln ie; Chartres 
—  katedra , z Xl-go wieku, trze­
b a  obejrzeć...

1 lak w yjechaw szy  bogobojnie 
z Pa ryża  o 7 - mej rano, ujechaliś­
my do 7-tnej w ieczór 80 kim., *a 
zapłaconych dw ufranków ek s tra ­
cił;' lik.

Na prowincji nauczono się te ż  
tego  chwytu. W  każdem n ra s te -  
czku jest s ta ry  zamek z guidem o 
stentorowym  glosie, . są  pocz tów ­
ki, bibeloty, pamiątki, bilety 
wejścia. ' '

Już o kilometry od Rotheneuf 
wielkie napisy: „Zwiedzajcie rzeź 
fcione S K a ły " . Bulimy 2 fr. i zwie­
dzamy.

W ysoka  skała  nad morzem, ca ­
ła pokry ta  jakiemiś szkaradnemi 
7ieleństwami. T o  proboszcz Ro­
theneuf przez 25 lat, w  wolnych 
chwilach, baw ił s ię  dłuteyn. O 
rzeźbiars tw ie miał znikome p o ję ­
cie, a.Ie silne ramię, więc na- 
m achał ze dwie setki g ran ito ry - 
tów. Proboszcz um arł w 1 9 l0  r., 
ludność otoczyła skałę  płotem i 
czyha na turystów Poczciwie mo 
i 7t  podczas p rzypływ ów  wali o 
skały  i system atycznie  niszczy 
rzeźbohomazy. Jeszcze ćwierć 
wieku i rothenefczycy b ędą  musie 
li znaleźć coś innego do pokazy­
wania. Karol

Jednak  dobre założenia nieraz 
bywają spaczone przez w adliw ą 
taktykę.

Podzielając poglądy  p. Cata  
wyluszczone w e wspom nianym  
artykule, zatrzym am  się na s to ­
sunku do  s tronnic tw a nurodow e-

S :ne ira et cum studio.

Nie luaźm y się możliwościami 
przeciągnąć  s tarych endeków h a ­
słami, pięknemi słowami i w y ­
ciąganiem ręki, która może za­
w isnąć  w  powietrzu. T rzeba  w y­
czekać, aoy  uniknąć tej kom pro­
mitacji. T rzeba  dać czas siarym 
wymrzeć, ale przez ten właśnie 
c ra s  tak  rządzić krajem, aby wszy 
scy —  zarów no swoi, jak  i opo­
zycja, przekonali się o pożytku 
takich rządów  dla  kraju, ich 
sprawiedliwości i fachowości.

W żyłem  się w  sposób  m yśle­
nia W ielkiego Marszałka, który 
n i t  pozw alał włazić w  serce ende­
kom; wyraził to oczywiście je ­
szcze więcej dobitnie.

Deklaracja, płk. Koca otw arła  
bramy dla  w spółpracy , ale tak ­
tyka  musi być spukojna.

, nę pańs tw ow ą  tam i ówdzie na­
prawić. Nie jest  dobrze, jeżeli 
połow a kraju czuje się pod „oku­
pacją  Iegjonową". Najchłubniej- 
sza przeszłość z doby zdobyw ania  
niepodległości pow inna  była  o- 
tworzyć w ro ta  do rządów, ale 
nie w szyscy na tych s tanow iskach 
okazali się odpowiednimi zarów ­
no jak  w  fachowości, tak  też i 
w' charakterze. T ego  nie wolno 
tolerować.

Nie z jednego drzew a bj 'wa 
krzyż i łopata, —  mówi przysło­
wie, i ci, którzy w ładzy  naduży­
li, zaszkodzili Polsce i rządzą­
cemu stronnictwu P iłsudczyków  
więcej fliż wszelkie partje  opozy­
cyjne. Niesprawiedliwość i rugi 
n iem otyw ow ane rzeczyw istą  p o ­
trzebą  mszczą się przez aługie 
lata i p odw aża ją  regime I w

przyszłości dob ra  zasada  nie p o ­
winna być spaczona w ad liw ą  ta ­
ktyką i ziem wykonaniem .

A więc —  spokojnie! Niech so ­
bie s ta rzy  w ym rą  powoli, a nowe 
pokolenie na rodow ców  nabierze 
—  także powoli —  przekonania  
do dobrej w ładzy  i dobrycn ■. rzą ­
dów. T rzeba , aby  wierzyło, że 
nie będzie trak tow ane jako o b y ­
w atele  „2-giej k lasy"  i że będzie 
mu w Polsce aobrze  i p rzy  ODec- 
nym reg.mie. Ale n a  to trzeba czy 
nów, a nie słów i p ro p ag an d y  a 
n it agitacji. W ted y  zniknie nie­
nawiść jak  znikły już różnice 
dzielnicowe.

Przecież Polska  - to „W ielka  
Rzecz" d  m a  czas czekać, w ierzy­
my bowiem, że jak  dziś odw ie­
czna —  pozostanie wieczną!

Prof. juijan Szymański

OD WYDAWNICTWA
STOSOW NIE DO OGŁOSZONEJ W  HASZEM PIŚMIE 

'ZAPOWIEDZI, W  OKRSIE OD 1 do 15 CZERWCA WYSYŁA 
MY POD ŁASKAWIE W sKAZ ANEMI NAM PRZEZ NASZYCH 
CZYTELNIKÓW ADRESAMI NASZ DZIENNIK, TRAKTUJĄC 
WYSYŁKĘ. TĘ JAKO

2 tygodnie propagandy .SłowaJ
Z DNIEM 16 CZERWCA OKRES PROPAGANDOWEJ WYSYŁ  

KI USTAJE.
ODBIORCOM, KTÓRZY DO DNIA TFGO NIF WPŁACĄ N a  

NASZE KONTO W  P.K.O. NR. 80259 NALEŻNOŚCI ZA DALSZĄ 
PRENUMERATĘ W  WYSOKOŚCI ZŁ. 4.—  MIESIĘCZNIE, WYSYŁ 
KĘ WSTRZYMAMY,. NIE ROSZCZĄC OCZYWIŚCIE DO NICH 
ŻADNYCH PRETŁNSYJ Z TYTUŁU DOSTARCZANIA PISMA W
c i ą g u  P i e r w s z y c h  i  5 d n i  c z e r w c a .

Min. von êurafh opuścił Budapeszt
Urzątowy komunikat o rokowaniach

W ęgram i dla osiągnięcia sw ych celów 
pokojowych.

BUDAPESZT. M inister spraw  za­
granicznych Rzeszy von N eurath po 
po  dw udniow ym  pobycie opuścił sa­
m olotem  Budapeszt.

U rzędowy kom unikat, v  yidany o ro ­
kow aniach, przeprow adzonych przez 
m inistra, głosi ni. in .: w  toku nacecno- 
w anych w zajem nem  zaufaniem rozm ów 
m inister soraw  zagranicznych Rzeszy 
i w ęgierscy ministrowie stanu z bada1 i 
w s/.ystkie spraw y polityki europejskiej,
■i w szczególności te , w  których Rze­
sza niemiecka i W ęgry zainteresow ane ----------

Kupiec na Setińcu nie będzie gitawy
»■ reku bieżącym

WARSZAWA. W  zw iązku z in fo r- . ca oraz urządzeniem  jego otoczenia nie 
m arjam i, podanemi przez niektóre pi- j n ingą być w  roku bieżącym  zakończo- 
snia, jakoby w  dniu 6 sierpnia b. r mia ne.
ło nas tąpić uroczyste zakończenie bu-1 W zgiąd na  trw ałość kopca nie poz 
dow y kopca Józefa Piłsudskiego na S o - 1 w ala na zbyt szybkie zakończenie je- 
wińcu. Komitet Budowy komunikuje, że go oudow y. 
roboty zw iązane z  budow a sam ego kop 1 ----------

C z y  ehciałLym porozumienia z 
endekam i? O t a k 1 Ale znam moc 
ludzi z tego s tronniciw a, z niektó 
rymi kolegowałem na  ławie szkol­
nej, a także ludzi, z którymi złą­
czyły rmc inne, późniejsze okoli­
czności i w  atmosferze w zajem ­
nej osobistej przyjaźni, om aw ia ­
liśmy rzeczy nago, taft, jakiemi 
są w  rzeczywistości i jak odbijały 
się w  ich uczuciach i św iadom o­
ści. W yrzec  się u razy  za  dozna­
ne krzywdy, jak  rzeczywiste tak 
i urojone dla  s tarszego  pokolenia 
„narodow ców ", jest niemożliwe, 
ideowa zaś polityka tego  stronni­
c tw a  była  i jest  i oczywiście p o ­
zostanie bez zmiany, a hasło jej 
-~-6te toi de la, que je m ‘y mette. 

Tertium  nun datur. M y albo W y  
— było le ib-m otywem  ich de­
k larac ja  podczas tw orzonego prze 
ze mnie rządu porozumienia, k tó­
ry  nie doszedł do skutku z pow o­
du odrzucenia pięciu punktów, 
danycn  przez W ielkiego M arszał­
ka jako  pod s taw ę  współdziałama.

Jeżeli nie zaw ołano ich do  „o -  
kragłego s to łu"  system em  angiel- 
sk m przy w ydaniu  deklaracji, to 
nie łudźm y się i nie róbmy prób, 
skazanych n a  niepowodzenie. 
Z iesz tą  propozyc ja  tak a  p r o w a ­
dziłaby do condominium, co dla 
obu stron by łoby  niewykonal- 
nem, a  d la  Polski —  szkodliwem.

S ta ra  bajka o łabędziu, raku 
szczupaku ma jednak  sw oją  ra -  
cję.

Młode pokolenie „n a rodow ­
ców " czuje się w  pozycji bez per­
spektyw y na możliwości pracy w  
Polsce —  i ich nie -weźmie się n a  
piekne słowa, lub szlachetne ge­
sty, ale przekona się spraw iedli-  
wemi i fachowemi rządami, któ­
re ich nie będą  ignorować. Bo 
przecież oni sami doskonale po j­
mują, że nie w  interesie Polski 
robić rewolucję naw et pod h as ­
łem naródowem , rewolucji, co 
niepodległości Polski g rób  by  w y­
kopała.

są  bezpośrednio.
N astępnie w yraża zadow olenie że 

oba rządy  odrzucają wszelkie próby, 
zm ierzające do  stw orzenia bloków . —
P onadto  narady  dały  sposobność do 
stw ierdzenia, że poglądy obu rządów
na om aw iane spraw y śą e& tków f^  te c z n ie w y m o w n y , a b y  Polak  n ie  
zgodne i ze oba rządy zdecydow ane są • j  J y j
w  dalszym ciągu rozw ijać niezmiennie , y tylko p.O szkodzie d
przyjazne stosunki między Niemcami a znanej. H iszpanja  ma świetne m o r

Przykład Hiszpanji jes t  do s tJ -

SKie granice i pomimo to s ta ła  się 
terenem w alk  najeźdźców.

W ład za  sp raw iedliw a i rozu­
m na daje spokój i szczęście kra­
jowi, podczas  gdy  rządy  zwy­
kłej przemocy zawsze budzą  zao­
strzenia i sprzeciw bierny a n a ­
wet czynny —■ np. w  postaci w a ­
riackiego w ypadu Doboszyńskie- 
go. Abisiało być coś i u władzy 
w nieporządku, jeżeli ten czło­
wiek zdobył się na taki akt szału 
i rozpaczy. T rz e b a  więc m aszy-

KJŁAŻÓW . —  P rzed  Sąam n p rzy ­
sięgłych w  K rakow ie  rozpoczął się 
p roces pTzeciwko prezesow i pow ia to ­
wego z a iz ą d a  S tro n n ic tw a  N arado  v<re- 
go, przew odcy b an d y  dyw ersy jnej, 
k tó ra  zorganizow ana i k ie row ana  
przez  oskarżonego, dokonała  n a j ­
śc ia  n a  M yślenice, dopuszczając się 
p rzestępstw .

SK ŁA D  TR Y B U N A ŁU

P rzew odniczący  try b u n a łu  sędzia 
K ru p iń sk i, pozw em  w  sk ład  kom ple­
tu  sądzącego w chodzą: sędzia  F re y
o raz  sędzia W esołek.

N a  w stęp ie  rozp raw y  S ąd  p o sta ­
now ił dopuścić pow ództw o cywilne, 
w niesione przez  p ro k u ra to rję  genera ł 
n ą  p rzeciw  D cboszyńskiem u o szko­
dy, k tó re  spow odował skarbow i p a ń ­
stw a  podczas n a jśc ia  n a  poste* linek 
P .P . w M yślenicach. Pow ództw o w y­

m ien ia  ogólną sum ę szkód n a  2.639 zł. 
30 gr. P ozatem  dopuszczono pow ódz­
tw o cvw ilne d y rekc ji pocz t i te le g ra ­
fów w K idkow ic pTzeciw D oboszyń 
sKiemu za  spow odow anie i  dokona­
n ie  uszkodzeń n a  sum ę 264 zł. 40 gr. 
przez uszkodzenie lin ji  te lekom unika­
cyjnej.

P E R S O N A L JA  D O B O SSY Ń SK IEU O

Po usta len iu  ław y  przysięgłych, 
przew odniczący sp raw dza  p e rso n a lja  
A dam a D onoszyńskiego, k tó ry  je s t  
inżynierem  budow lanym  z dyplom em  
P o litechn ik i gdańsk ie j, urodzony dn ia  
11 s tyczn ia  1904 r . w  K rakow ie, re- 
lig ji rzym ska - k a to lick ie j —  karan y  
adm ini s tracy jirk . D oboszyński p ro s i 
S ąd  o sprostow anie, gayż — ja k  tw ie r 
dzi —  adm in is tracy jn ie  k a ra n y  nie 
był. N astęp n ie  S ąd  p rz y s tą p ił dc od ­
czytania a k tu  oskarżen ia .

Akt oskarżenia
A k t oskarżen ia  za rzu ca  inż, Do- 

boszyńskm m u, iż w  czerw cu 1936 r . 
n a  te re n ie  p nw. krakow skiego i  m y- 
ślenicKiegc założył bezpraw nie z k il­
kudziesięciu  osób sk ład a jący  się zw ią 
zek zb ro jny , d o sta rczy ł m u b ro ń  i 
k ierow ał n im  n a  rym  te ren ie , a  tak że  
n ą  te ran ie  pow. lim anow skiego i  no- 
•wótarskiego.

Źe w  nocy  z  d n ia  22 n a  23 czerw ­
ca 1936 r. w  pow . m yślenickim , wy 
daw szy polecenie n ieusta lonym  człon­
kom  kierow anego p^zez siebie zw iąz­
ku, n a iio n ił  ich  do p rzecięcia  przew o­
dów  telekom unikacyjnych n a  drogach 
M yślenice —  K raków , M yślenice —  
P l^ .n , M yślenice, Dooczyce,celem unie  
m ożliw ienia pow szechnego k o rzy s ta  - 
n ia  z ty ch  u rządzeń  i  rozkaz  ten  zos­
t a ł  w ykonany.

W  nocy z 22 n a  23 czerw ca 1936 
r ,  w  M yślenicach n a  czele g rpy , z ło ­
żonej z 20 ludzi, v  ydzielonej ze swe 
go oddziału  zbro jnego  w ta rg n ą ł do 
lokalu  p o ste ru n k u  po lic ji państw ow ej 
n ab ra ł s tam tad  w spólnie z  będącym i 
pod  jego rozkazam i uczestn ikam i w y 
p raw y  w  celu  p rzyp łaszczen ia  14 k a  
rabinów , 4 rew olw ery, am unicję i  in. 
p rz e d n ro ty  w yekw ipow ania policyj - 
nego ogólnej w arto śc i 2.500 zł. o raz  
gotów kę w  kw ocie 45 zł.

b ) W spóln ie  z  w ym ienionem i oso­
bam i zniszczył b iurow e u rządzen ia  t e  
go p o ste ru n k u  p o lic ji państw ow ej 
przez uszkodzenie okien, szaf, b iu r  - 
ka, te le fonu  i  m r szyny do p isan ia .

P a le j a k t o skarżen ia  zarzuca , iż 
te j sam ej nocy, w ydaw szy polecenie 
oddziałow i zbrojnem u, nak ło n ił jego 
członków  do  zniszczenia  w  różny  
sposób a przedew szystkiem . p rz y  uży­
ciu  ognia, rozm aitych  tc  carów  w 
sk lepach kupców  ra red u w śc i żyd iws - 
k ie j i  polecenie to  w ykonano, p rzy  -

czera d o  popełn ien ia  tego  p rze s tęp s t­
w a pom agał, dostarczy  wszv członkom  
zw iązku n a f ty  ao  p o d p a lan ia  to w a  - 
rów .

Teji Bam ej nocy  w  M yślenicach, w ra r 
g rąw szy  n a  czele n ieus ta lone j ilości o- 
sób do  m ieszkan ia  s ta ro s ty  pow iatuw e 
go, A ntoniego  B asary , n ak łon ił obec­
nych tam  napastn ików  ao  zniszczenia 
u rządzen ia  m ieszkania , polecenie to  
w y io n an o  łam iąc  m eble i  tłu k ąc  lu s t 
ra .

T ej sam ej nocy w  M yślenicach n a  
czele gruny , złożonej z 21 osób i 
w spólnie z n ią  używ aj ac przem ocy, za 
trzym ał, rozbro ił i  p ro w rd z ił w raz  z 
g ru p ą  aż za  M yślenice s tra ż n ik a  m iej 
skiego W ładysław a Św ięcha zd ąża ją ­
cego n a  poste runek  po licji państw ow ej 
w  celu zaalarm ow an ia  o napadz ie  n a  
M yślenice i  w  te n  sposób zm usił go 
do zan iechan ia  zaw iadom ienia PP ,

Te; sam ej nocy  w  M yślenicach, w y 
daw rzy  polecenie n ieusta lonym  człon 
kom zbrojnego oddziału, n ak łon ił ich 
do podpalen ia  synagogi i  do wwkona - 
n ia  tego p rze s trzęp s tw a  udzieli? im po 
mocy, dostarczyw szy  m aterja łn  ła tw o 
p alrego , a  p rzez  w ykonanie tego  pole 
cen ią  pow stało  niebezpieczeństw o po­
la ru .

W  czerw cu 1936 r  w  pow iatach : 
m yślenicki/n , lim anow skim  i  no w o tar 
skim  n a  czele oddziału  zbrojnego i 
w spólnie z n im . r )  d n ia  23 czerw ca 
1936 r . w P o ręb ie  w pow . m i e n i e  kuru 
k ierow ał ak c ją  zb ro jn ą  i s trz e la ł do 
ścigającego oddziału  po lic ji p aństw o­
we] celem, zm uszenia je j fu n k c jo n a rju  
szy do zan iechan ia  pościgu, b ) d n ia  
25 czerw ca 1936 r . w  Z ubrzycy w  pow. 
now otarsk im  km row al aKcją zb ro jną  
i s trz e la ł do ściga iącego oddziału  s t r a  
ży  gran icznej, celem zm uszenia je j fu n  
k c jo n arju szy  do zan iech an a  pościgu.

DabsszyMki przyynHe się do dwóch
zarzutów

P o  odczytan iu  a k tu  oskarżen ia  p rze  
w odniczący zap y tu je  D obossyńskiego 
kolejno w edług zarzutów , postaw io  - 
nych  mu w  akcie  o sk a rżen ia ,. czy  się 
p rzyzna je  do  w iny. Obk. D oboszyński 
n a  w szvs+k ie  z a rzu ty  k ró tk iem  „ n ie " ,  
jedyn ie  odpow iada tw ierdząco  n a  2 za 
ren ty , a  m ianow icie: iż  w  M yślenicach 

żar gna w szy n a  czele n ieusta lonej ilo 
ści osób do m ieszkania  s ta ro s ty  pow ia 
t,owego A ntoniego Bawary, n ak łon ił o-

hecnych ta m  n apastn ików  do  zi iszczę 
n ia  u rząd zan ia  m ieszkania  Polecenie 
to  w j .onano, łam iąc m eble i tłu k ą c  lii 
s tra . D alej p rzyznaje  się do w iny, iż 
przem ocą za trzym ał, rozbro ił i  p row a 
rlził w raz z  grupą, aż za  M yślenice 
s tra ż n ik a  m iejskiego fewiętha. N astę ­
pn ie  przew odniczący zap y tu je  Dobc - 
szyńskiego, co m a w te j sp raw ie  do oś 
w iadczenia.

(Lals/i1 ciąg na str. 4-e])

Notatki polemiczne
No«*y Kutjer

N
Novvv Kurj'ei poznański ogło­

sił, że isśpieją dzienniki, które 
które zwalczają  ministrów Ś w ę -  
tosławsł lego i Ponia tow skiego  a 
b iorące subsyd ja  od rządu.

N a to oświadczyłem, że N ow y  
K tn jer  winien wymienić kogo  m a 
na myśli.

Poniew aż Now y Kurjer nie dal 
odpowiedzi przez kilka dni, za­
znaczyłem, że N. K. u c h j l a  się 
od odpowiedzi.

Ten mój artykuł w yminął się 
jednak  z oświadczeniem N ow ego  
Ku.rjera, który oświadcza, że 
miał na  myśli Dziennik Poznań­
ski, poniew aż Dziennik Poznań­
ski drukuje . rządow e ogłeszew a.

Oczywiście, że ogłoszenia  
rządowe w tedy  dopiero m ogą być 
uw ażane za  subsydjum  rządowe,
0 ile są  umieszczane w  pismach 
bez należytego handlow ego uza­
sadnienia. Jeżeli rząd zam itszcza  
ogłoszenie w  „Kurjerze W a iszaw  
skim", k tóry jest centralnym  ogro 
szeniowym organem na Warsza.- 
wę, lub w „Kurjerze Poznańsk im " 
czy „Dzienniku Poznańsk im " w 
Poznaniu, które od kilkudziesięciu 
lat są uw ażane za p ism a ogłosze­
niowe, to oczywiście nie może 
być mowy o żadnych subsydiach.

Nie wiem jak postąp i w  danym 
w ypadku  Dziennik Poznański i 
czy w ytoczy napraw iackim  o -  
szczercom proces o zn iesław itn ie , 
czy nie. Jeśli chodzi o nas, to  
mamy już osiem procesów  o znie­
sławienie, w ygranych  w  I-szej
1 Ił ins+ancji przeciwko prasie  na-  
prawiackiej, co ch y b a  w ystarczy .

0 nowy konieczny okólnik
N a Śląsku tak p rzesadzono ze 

„spontan icznem i" obchodam i dzie 
sięciolecia u rzędow ania  woj. G ra ­
żyńskiego, że aż prem jer Skład- 
kuwski uczuł się zmuszony w ydać  
specjalny okólnik, w którym za ­
kazuje w ojew odom  u rządzan ia  i 
dziesięcioleci. j

Tera.z p ra sa  nap raw iacka  'do­
nosi znowu, że miasto Cieszyn 
zrobiło p. G rażyńskiego  swoim 
obyw ate lem  honorowym, tak  jak  
gminy austrjackie arcyksięcia 
Ottona.

T e n  w ysoce niesmaczny iaki
powinien być jaknajprędzej na­
p ię tnow any przez now y okólnik 
p ana  premjera.

Urząd wojewódzki śląski, na  
czele którego stoi, n iestety dr. 
Grażyński jest d la  rady  m iejskitj  
Cieszyna w ładzą  nadzorczą. Ma 
praw o zatwierdzania , względnie 
sprzeciwu przeciwko uchw ałom . 
Już z tego zestawienia  chociażby 
widać, że ten now y sposób  rekla­
mowy nie powinien być u ży w a­
ny. ■ C a t.

Sens? cła wkołath 
stimowych

WARSZAWA, Ro:liczne kom enta­
r z e  w  kołach sejm ow ych w ywołała wie 

dom ość o nagłem  zwołaniu posiedzenia 
komisji kontroli długów  państw ow ycti,
u  które postanow iono zaprosić jakc 
znaw ców  byłego w icem inistra skarbtr 
w okresie przedm ajowym, byłego preze 
sa lw ow skiej Izby Skarbow ej, prof. 
W einfelda, byłego prezesa Na> wyższej 
Izby Kontroli Państw a, prof. W róblew ­
skiego.

W edle nie spraw dzonych j. "jgłosek, 
inicjatorem  teg o  zw ołania #  ;-,'«ji m a 
być b. prem . prof. Kozłowski.

Spraw a ta  łączy się z  atakam i posła 
Dębickiego w minione? sesji parlam en­
tarnej m  połitvkę gospodarczą rządu  
prof. Kozłowskiego, jego m inistra sk a r­
by prof. Zawadzkiego.

K rążą poełoski, że na  zebraniu ko- 
misji kontroli długów, ma być zgłoszo­
ny wniosek na przyśpieszenie przedsta­
wienia parlam entow i zamknięć rachun­
kow ych za okres gospodarki p. nunistra 
skarbu Kwiatkow skiegoi

Spraoy emaiytalna 
w  Sejmie

Program  p^ac nadzw yczajnej sesji 
sejm ow ej nie przew iduje załatw ienia 
projektu ustaw y o uchyleniu dekretu 
Prezydenta Rzeczypospolitej z ;935 
r., odbierającego e m e m o m  '4  cześć 
żabot czej zasługi em erytalnej, k tóry  
to  projekt został podczas ubiegłej se­
sji sejm ow ej zw rócony do komisji se­
nackiej dla ponow nego rozw ażenia.

W obec nieobjęcia p rogiam em  prac 
wspom nianej noweli, ze strony związ­
ków zaw odow ych pracow ników  pań  -* 
stw ow ych czynnych i zem erytow anych 
czynione są zabiegi, bv nowela ta  zna­
lazła sę jednak pod o b r-dan*  sesji riarf 
z wy cza mej. 1
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Doboszy fi? ki przed sądem
(Początek na str. 3-ej)

R O K  1334

N a  w stępie oskarżony  zaznacza, że 
po lity k ą  czynnie za ją ł się dopiero  od 
jesien i 1934. P o  n ap isan iu  k siążk i „Go 
a.nodarka n arodow a1', w  k tó re j sk ry s­
ta lizow ał sw oje poglądy. Idee  zaw a ite  
w  te j książce, postanow ił zrealizow ać, 
wówczas to  uzna ł za  w skazane zap i - 
sać się do S tro n n ic tw a  N arodowego, 
gdzie zo sta ł pow ołany n a  p rezesa 
S tro n n ic tw a  N arodow ego n a  pow iat, 
A kcję  swoją p row adził w  dwóch k ie­
ru n k ach : zrealizow ania poglądów , za ­
w arty ch  w sw ej książce, a  po drugie 
w k ie ru n k u  zorgan izow ania w  pow ie­
cie k a d r  stronn ic tw a, w  k tó rem  te  idee 
m ógł zaszczepić. W  1935 r .  w yjechał 
do W arszaw y skąd  udaw ał się n a  od 
czyry propagandow e do poszczegól - 
nych  ośrodków  S tro n n ic tw a  N arodow e 
go w  całej Polsce. W  Iipcu 1935 r. po 
w rócił do siebie do Ohorowic. D alej 
D oboszyński ch a rak te ry zu je  sy tuac ję  
po lityczną  w pow. krakuw skim , jaką 
za s ta ł po swoim przyjeździe. T w ierdzi 
że pod względem  politycznym  panow a 
ła  m a r tw o t; . U grupow ania polityczne 
p rze jaw ia ły  m inim alną działalność. 
S tronn ic tw o  Ludow e nie p rze jaw iało  
działalności, P P S  znajdow ała  się w 
rozswpee, ja k  rów nież i zw iązki zawo 
dowe Z daniem  D oboszyńskiego, stan  
te n  m ożna Dyłcby określić jak o  ciszę 
prze^  bu rzą .

W  dalszym  ciągu D -boszyńsk i cha­
rak te ry zu je  s ta n  gospodarczy w  powie 
cie, m ów iąc o bezrobociu i  biedzie.

N a p y tan ie  przew odniczącego, co le  
zeznan ia  m a ją  w spólnego z akcją my­
ślenicką, D o t 'szy ń sk i p rosi, by  mógł 
da le j w  te j spraw ie mówić. Z kolei Do 
boszynski przechodzi, do om ów ienia 
sp raw y  uzależn ien ia  chłopów od kupca 
i  pośredn ika  żydowskiego, co w pływ a 
ujem nie n a  ogólną sy tuao je  w łościan. 
Chłop by ł ta k  uzależniony n iejednokro  
rm e od żydów, że n ie  mógł zapisyw ać 
się do S tro n n ic tw a  N arodow ego.

Zali się też  Doboszyń&ki. że ze stro  
n y  w ładz żadnej ak c ji zasadniczej nie 
Dyło.

Z p racv  po litycznej w te ren ie  by ł 
.zadow olony . Ju ż  w  czerw cu 1936 roku 

doszedł do 76 placów ek S tr  N arodow e 
go, k tó re  obejm ow ały przeszło  2000 lu

d /r dow ód praw dy, teraz ledrwk /a d -  ne przez Stronnictwo N arodowe, a  w y- 
nycn nazw isk nie *ym ieni. | w oiane przez m ęty, które w ów czas zra

i bow ały sklep żydowski.
FORY rOW AoflE żY D o W . Prokurator w  tem  miejscu przypom?

na oskarżonem u, iż podczas tych zajść 
W  czasie pobytu  w  M yślenicach in- poprzecinane były dru ty  telefoniczne, a 

! form ował się u m iejscowych działaczy zajścia byiy poiączone ze strzelaniną i 
o  stosunkach. Dowiedział się w ów czas pogaszeniem  św iateł. Dalej stw ierdza,
o forylow anm  żydów. Opowiadał mu 
jeden z interlokutorów , że podczas gdy 
przed w ojną i w  pierw szych latach nie­
podległości m iejscow a ludność dostar­
czała d la kolei kożuchy, czerpiąc z te ­
go zyski na utrzym anie, to obecnie od ­
byw a się to  przy pośrednictw ie ży­
dów z ktzyw dą dla m iejscowej lud­
ności. Opisując ten  stan  ośw iadcza, że 
w  tym  okresie coś się w nim m inio­
wało.

AKCJA „FOŁKSFRONTU".

Akcja kom unistyczne . socjalistycz­
na, k tórą nazyw a ogólnie marksizmem, 
w  pierw szych m iesiącach 1936 r. p rzy . 
brata bardzo na sile.

W  Stronnictw ie Ludowem zaczęto 
rzucać hasła o  kolektywizacji, zam iast 
dotychczasow ego l.asła parcelacji, 
chcąc —  zdaniem oskarżanego —  zro­
bić z m ajątków  ziemian KOLEKTYWY 
ROLNE. Hasia „Frontu ludow ego" rzu­
cano coraz szerzej w  masy chłopskie i 
S tronnictw o Luaow e było w ów czas sil­
nie zagrożone. Żywioły kom unistyczne

że po w ypadkach w Liszkach opanow a 
ło go rozgoryczenie, - k tóre spow odo­
wało wniesienie protestu  ao  w ojew ódz­
tw a.

W Y JaZD DO W ARSZAWY,

W yieżdżając do W arszaw y Dofco- 
szyński miał zam iar pozostać tam  2 —■
3 miesięcy, a  następnie pow rócić do 
dalszej pracy, o  ile warunki na to  po ­
zwolą, W  tym  czasie otrzym ał w ezw a­
nie na ćwiczenia w ojskow e od 27 kw iet 
nia do 6 czerw ca w  Modlinie.

W iadom ości o krw aw ych w ypad­
kach w kilku m iastach polskich w pły­
nęły na niego deprym ująco, zauw ażył 
bowiem, że woły w elem entów  w yw ro- j 
tow ych kom unizujących coraz bardziej I 
w zrasta. W  pism ach w yczytał o  tragi- f 
cznych w ypadkach, rozgryw ających 
się w  Hiszpanji i kilku innycn parist 
wach, w  czem widział skutki działahio-

CrSTATNIl DHHli
S p i e s z ,

K U P  L O S
w *zcr«<l(wej k e lłk tt ra e
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Przew odniczący zw raca uw agę Do- 
boszyńskiem u, że musi się zastrzec 
przeciwko tem u, co pow 'edział oskarzo 
ny. P rzytacza szereg  procesów  kom u­
nistycznych, w  których zapadły w yro­
ki sadow e, zaznaczajac. że w ładze rucn 
kom unistyczny zwalczały.

W  zw iązku z zenaniami oskarione- 
ko adw okat Stypnłkowski p rze tacza  z 
prasy ośw iadczenie p. prem iera Skład- 
kow skiego z dnia 4 cze tw ta  b. r„  cy ­
tu jąc słowa pana prem iera, z których 
ma wynikać, że jednak front ludow y w 
Polsce istniał i działał.

Dale i opisuje oskarżony, że na  te re ­
nie w ojew ództw a w ychodzi tygoanik

d z i na te r e n ie  pow. m y ś le n ic k ie g o . W  n,<t nazw ą „Front Ludowy j ż e  wł <-
dze nie uw ażały za w skazane nakazać

ścj kom internu. i
W  w alce przeciw ko zalewowi ko- urzędowym.

munizmu widzi dw a „posoby zw alcza­
nia go : podniesienie w arunków  bytu  T f W O t n f i  l i a ^ T O j ®  W 2 l ł l Mf l t y  S i q ,  3

opanow ały częściowo P. r S., s z c z e -1 najszerszych m as w  Polsce oraz usunię 1)00 lla lł l  m ilicji piCrZCIIły W DOCłOCnil, 
Uólnle „ - . , „ 1  klatów e. k tóre „ t y  po  ■ » »  »brSb  R recry p w p o  | u d „ u j i . ,  w  w | d l „  ^ R b .B C h

Następnie Doboszyński prosi trybu- chorągwie- 
nał O WYELIMINOWANIE PRASY 
ŻYDOW SKIEJ Z SALI ROZPRAW,

W  SW OJE VI 
GRONIE, między Poiakam i, a  uw aża, 
że te  rzeczy nie nadają się do ujawnie­
nia nie Polakom.

Po naradzie trybunał odmówił wnio 
skowi oskarżonego, m otyw ując to  tem , 
że nie widzi żadnych podstaw  w  kodek 
sie Dostępowania karnego dla w ydania 
podobnego zarządzenia.

Sltwe 3 BilDie m
Milian rzerwoa ucieka do Sautander

l i ■>.
RZYM Pat- Agencja Stefam donosi na podstawie 

telegramów specjalnych wysłinników dzienników 
rzymskich na froncie Bilbao, te pośród z górą 1000 
feńrów wziątych pr/ez powstańców znajduje slą mjr 
Velletot szef sztabu wojsk, zn»J4u|ącyd» się w ob- 
tąblt Tcrtyfikacji .,że!azm go pasa *■

Powstańcy zdcbylF znaczne ilości mattijMu wo- 
Jennegoi a mianowicie: kilkadziesiąt karabinów ma- 
szynowych, dziesiątki mrźdiler. y kilka bateryj ar- 
. n i ,  liczne samochody pancerne I clą taro we oraz 
iaty pociąg z ładunkiem am iiicjl

Do ostatniej chwili r&ajosiacja rządu baskijskie­
go usiłowała uftryć przed ludnością istotny stan rze­
czy zaprzeczając że nie tylko ataki powstańców zo- 
stfły odparte, lecz tą zdołano odbić szereg waż- 
nlijszych pozycyj

Jednakżn, huk bomb lotniczych i artyierji ostrze- 
liwującej fortyfikacje „żelaznego pasa" zdawzł s’ę 
tak biiskl- a w powietrzu unosiło się tyle samolotów j cyzja  ta  d o tyczy  w szystk ich  musy; cu 
powstańczych, że nikt me dawał wiary kdmunikatom

Zatirg angielsko- 
włoski o misjonarzy

L u N P Y N . P a t.  N a  w ozorajszem  po­
siedzeniu  Izb y  Gmin, m in is te r  E den  w 
odpow iedzi n a  zapy tan ie  czy może zło 
żyć dek la rac ję  w  sp raw ie  w ysied len ia  
m isjonarzy  b ry ty jsk ic h  z  A bisyn ji, od 
pow iedzia ł: i ,  -,

„R ząd  w łoski po in fo rm ow ał ampasa 
d o ra  W . E iy ta n j i  w  Rzymie,, że n ie  za 
m ierzą pow ierzać cudzoziem com  — 
bez w zględu n a  to  do ja k ie j se k ty  re li 
g ijne j na leżą  —  zad an ia  tw orzen ia  ja 
łeicbkolwiek szkół w  A bisyn ji. W łaz i­
m y zatem , —  m ów ił m in is te r, że de-

linji tych zapatryw ań. W Krakowie na 
czoło w ysunął się dr. D rubner, do k tó­
rego oskarżony —  jak ośw iadcza —  od 
nosi się z palnym szacunkiem -ano do
„człowieka idei“ (dr. D robner p rze fty -jU D Y ż CHCE MÓWIĆ 
w a obecnie podobnie jak i D oboszyń­
ski w  więzieniu św . M ichała).

ZASTRZEŻENIE PRZEW ODNI 
CZĄCEGO.

gdy pierwsze 
panika nqar- 

ukazaty się białe

Tłumy milicjantów tłoczą się w porcie, usiłując 
dostać się na statk1, odpływające do Santanderu.

Marsz ns Bilbao

akcję  tę  w łożył ca łą  duszę. T w ierdzi 
dalej, iż w jego p racy  n ie  było mom en 
tów  dem agogicznych, o co go w ładze 
posądzały .

FRONT LUDOWY

Po przerwie w dalszym  c-agu sw o­
ich zeznań Doboszyński opisuje sw oją 
działalność.

zmiany nazwy tego  w ydaw nictw a. 

WIELKI PRZEMYSŁ.

O skarżony tw ierazi, i i  wielki prze­
mysł, będący przew ażnie w  rękach ży­
dow skich prześladow ał narodow ców , 
popierał natom iast socjalistów , komuni­
stów  i związki klasowe. W  tym  czasie 
soow odu sytuacji, j > m  w  świadom ości 
Dobośj.'iis]<iego zaiMninra, czuł -ę  on 

• -Kar . - -  szczegoło o >pow«ada rozdrazni,jn v  j  zdene.w ow any.
o  dtobnych zatargach  działaczy partyj 
nych i w łac /am i bezpieczeństw a, p r /y  
tem zastrzega się przeciwko interpreto­
waniu jego slow, jakoby miał na my­
śli obrażanie policji, dla większości 
której pozostaje z szacunkiem i sym- 
paiją

KTO ORGANIZOWAŁ „FRONT LU ­
DOW Y".

Przew odniczący prosi o wyjaśnienie 
przez oskarżonego i o podanie faktów  
co do frontu ludow ego. Doboszyński o- 
św iadczą, że zdaniem jego na polecenie 
kom internu P P . S., KOMUNIŚCI i 
STRONNICTW O LU nO W E. te trzy  u- 

W akcii gospodarczej przeciwko ży grupow ania razem  ze ZWIĄZ 4 AM1

WALKA Z ŻYDAMI

dom  kierow ano się m etodam i legalne 
mi przez rozdaw anie ulotek, napisy na 
m uraeh o kupow aniu tow arów  w  fir­
mach katolickich, wreszcie przez ustną 
propagandę. Szczególnie akcja ta  nasi­
lona bvła przed zakupam i św iąteczny­
mi Bożego Narodzerfia i W ielkieinocy.

ZARZUTY WŁADZOM.

O skarżony staw ia szereg zarzutów  
władzom. Przew odniczący żąda poda­
nia faktów  i nazwisk.

O skarżony D obotzvński ośw iadcza, 
że jeżeli w to c z o n y  mu zostanie p ro ­
ces o zniesławienie władz, przeprow a-

ZAWODOWYMI dążyły do w spółpra­
cy i tę  w spółpracę realizowały, jano 
akcię przeciwko narodow com .

WNIOSEK TAJNOŚCI ROZPRAWY

O brońca Stypułkowski popiera wnio 
sek oskarżonego, tłum acząc, że oskar 
żony chce poruszyć pew ne mom enty, 
które nie nadają  się do  postępow ania 
jaw nego, prosi zatem  o  zarządzenie 
tajności rozpraw y.

Przew odniczący w yjaśn ia  oskarżo­
nemu przepisy praw ne, na podstawie 
których może zarządzić ta jność roz­
prawy- Ażeby sąd  mógł w ydać takie 
zarządzenie, musi oskaiony  choćby w  
najogólniejszej formie powiedzieć na 
jaki tem at ma zeznaw ać, a  trybunał o- 
sądzi, czy może się to  odbyć przv 
drzw iach zam kniętych.

Doboszyński podnosi, że na jaw nej 
rozpraw ie nie m ógłby z uszczerbkiem 
dla sw ej obrony poruszyć tycn tem a 
tów , k tóre będzie mógł omówić na 
rozpraw ie tajnej.

Na zapytanie przew odniczącego, 
czy zeznania osk. D oboszyńskiego bę­
dą miaiy zw iązek z jego w epraw ą na 
Myślenice, oskarżony odpow iada tw ie r­
dząco, w obec czego trybunał /arzadził 
przerwę, po której przew odniczący o- 
znajnńł, że d e /y z ia  w  spraw ie wniosku

PARYŻ Pat. K orespondent Havasa przy armji pow stańczej 
szturmującej Bilbao donosi, i t  wzgórze Santa Marina w ysokości 425 
n tr . Które Drygady nawarskie zajęły wczoraj popołudniu, stanowi 
pozycje kluczową do B<lbao

W zgórze to panuje nad w szystkiem i drogami idącym i do  
miasta.

Gdy w ysłannik H avasa opuścił front wczoraj wieczorem , cały  
w ysiłek w ojsk pow stańczych był, jak sią zdaje, skierowany ku rze­
ce N iryion, a zw łaszcza ku m ostow i kolejowem u n i  tej rzece.

z,a oddziałam i przednimi o osu  wały sią silne rezerwy wśród któ­
rych znajdowały się liczne oddz!ały szturm owe, mające pełnić w 
Bilbao służbę policyjną bezpośrednio f o  zajęciu m iasta.

Za nimi p ostęp ow ały  liczne sam ochody z ogrom nym i zapasa­
mi matfrjału technicznego. %

W szjstk ;e m ożliw e n;esoodzianki zosta ły  prrew ;dziaae, a zw y­
cięskie wojska s s  pełne entuzjazmu w idząc, t e  ciężkie ich w jsiłk i 
będę nieoaw Em n .grod zon e.

Pogłoski o układach
LO NUYtf. Pat. „ E v en n g  Standard* d on os1, jakoby emisa»jnsz 

prezydenta republiki baskiGki-j przybył wczcraj wieczorem do 
głównej kratery generała Franco i zaproponow ał warunki kaoitu  
lacji Bilbao.

Zdaniem gazety jest to wynik tajnych rokowań, jak e po obu 
stronach p n w a d zo n e  są od pew nego czasu, przy aktywnej pom ocy  
dygn tarzy kościoła V atolickiego.

Gen Franco jednak —  jak twierazi gazeta — ponow ił sw ojeogłoszona zostanie j'utro, odraczają!,- . . . .  , . . . . ,  . ,
zarazem  rozp .aw ę do dnia jutrzejszego ^ dan * b^zwaruBKOwego Ooddgma s-ę. cfiarowując łaskę wszystkim  
rano. a  kombatantom w ojskow ym , cle  wykluczając z tego  porozumienia

p o’ityków i agitatorów, którzy m eliby być sądzeni przez trjbn»al 
w ojskt wy.PO W ÓD ZTW O  CYWILNE WYCO- 

FANE.

Dodać należy, iż pow ództw o cvwil- 
ne, wniesione sw ego czasu do sądu o 

, szkody m aterialne, snow odowone przez 
I napad D obosz-ń^kiego, zostało wczo-

D3!ej podaje opis trzech zobrań w  ra ; rrzez  poszkodow anych listownie
powiecie krakowskim  1 myślenickim, 
które odbyły się w okresie Zielonych 
S w n t, a  które potw ierdzały fakt wzmo 
żenią się agitacii komunistyczne!, która 

1 opanow ała szerokie kr>a chłopskie. D a­
lej oskarżony ośw iadcza, że obaw iał 
się , że doidzie do takich konkretnych 
faktów , jak w Hiszpanji i Francji.

ZAJŚCIA W  LISZKACH.

Skolei w yjaśnia zajścia w Liszkach, 
tw ierdząc, źe nie byiy one organizowa-

różEfe...
Nie panrę tam  dobrze kto —  bodaj 

czy nie Szekspir — powiedział nieg. 
d jś -  W życiu byw a różnie!..."

Ten : ów hipochondryk mógłby zaa 
w ażyć, że jeżeliby nic więcej nie po- 
u  iedział, to nie zostaiby stawnym Sze- i 
ksp -era. Skoro jednak wgłębim y się

wycofane. 

•m.

ot
w ustroju monsrchlstyct- 

rtym
A TEN Y . P a t. P re m je r M etaxas w y 

głosił podczas swego poby tu  w Ja n i - 
nie mowę, w  której' omówił zm iany  za 
szłe w  okresie od 4 sie rp n ia  1936 roku. 
O becnie —  ośw iadczył prem j'er —  jes 
teście dum ni z tego, że j'esteście Gra - 
kam i. D ziś m acie poczucie bezp ieczn i 
stw a.

N iebezpieczeństw o ze s tro n y  żywio- 
łr  v w yw rotow ych już n ie  is tn ie je . G ra 
nice nasze są silne, a  a rm ia  narodow a 
stanow i w ielki puklerz  ok ryw ający  Cia

nie opuszczać rąk, zaś w momencie do­
brej ..na~sy“ , która naw iedza od czasu 
do czasu największych naw et „pechów 
cow “, umieć w yzyskać sprzyjającą kon 
junkturę.

A że nigdy nie wiemy, kiedy skoń­
czy się zla „passa", a  zacznie dobra i 

nieco w to powiedzenie, to przyjdzie- odw rotnie, zrobimy rajm ądrz- i, gdy ■ łc ojczyzny. R zad  narodow y nod etridą
my niewątpliw ie do wniosku, ze jak za Sję zaw sze zabezpieczać bedziemy \
w sze tak i tym razem genjalny p isarz przed wszelkiemi ewentualnościam i, na i ^ ro â  -łfirzrS° dow iódł swego wielkie-

j„kie możemy t  "ć narażeni. I go za in teresow an ia  k lasa  robo tn icza  i
Takiem  zabezm ec-eniem  brdzie o- cM opA  j  d a ł narodow i greckiem u po 

czywiscie przeaew szystk:em  gra na Lo 
terji k 'asow ej i dlatego, każdy, kto u- 

' mie myśleć nie tylko o chwili bie4ącei,

wypowiedzią! uw agę bardzo mądra.
Bo zważmy tvlko: czy rzeczywiście 

w życiu nie jest tak, że po fali niepo­
wodzeń i zaw odów, po kryzysie, który 
—  zdaw ało sie zniw eczy wszelki nasz
dorobek, przychodzi, czasam : naw et na } ale i o przyszłości/ pośpieszy niezwlo- 
g 'e i niespodziewanie, okres pomyślny, j cznie do kolektury i zaopatrzy się w  
Zjaw isko to zaobserw ow ać możemy los dn pierwszej klasy trzydziestej dzie 
nietyiko w  żvciu zbiorowem , jak na- j w iątej Loterji.
przykład teraz, gdy w ydżw i?nęliśnv  i Ciągnienie rozpoczyna się 22 czer- 
się z dna przesilenia gospodarczego, w ca. Główna w ygrana, w  wv?oknśc> 
ale i w  życiu jednostek. stu tysięcy złotych w ylosow ana będzie

I cala m ądrość życiowa polega wla- 26 tegoż miesiąca 
śnie na rem, by w chwilach ciężkich i

dzoziem skich, n iezależn ie  od ich n a ro  
dowości.

R ząd  W . B ry ta n j i ubolew a n ad  t ą  
decyzją  i uw aża, iż  zasad a  n a  k tó re j 
się ona o p ie ra  je s t  fałszvw a Z da -  
n iem  rząd u  W . B ry ta n j i n ie  je s t  rze ­
czą w łaściw a aby  kw est ja  narodow oś­
ci m ogła mieć ja k ie ś  znaczen ie  d la  p ra  
cy m isji n a  te ry to r ja c h  zn a jd u jący ch  
się pod ad m in is tra c ją  W  B ry tan ji, po  
niew aż je d n a k  rz ą d  w łoski Wydał teg a  
ro d za ju  zarządzen ia , p rze to  rzą i .  W 4 
B ry ta n ji m usi zastrzec  sobie p raw o  
zastanow ien ia  się n ad  podobnem i za ­
rządzen iam i n a  podległych m u obsza- 
ra c h “ .

N a  zapy tan ie , czy o s ta tn ia  Część 
odpow iedzi do tyczy  w yłącznie m isjo ­
n a rzy  w łoskich, m in is te r E den  odpo •  
w iedział po tw ierdzająco .

Z wolny strajkowej 
w An kryte

M O N RO E, (S ta n  M ich igan) P a t. 
n iedzielę Z w iązek Zaw odow y R obotn i­
ków  P rzem ysłu  Sam ochodow ego zorga 
n izow rł w ie lką  m an ife s tac ję  celem za­
p ro testo w an ia  przeciw ko mobilizacji 
g w ard ji narouow ej, zarządzonej p  - os 
n iek tó rych  guberna to rów  stanów  Nad 
spokojem  w  m ieście czuwano w ojsko i  
policja, uzbrojone w  k a ra b in y  maszyt 
nowe.

Poniew aż d em o n s trac ja  p rzesz ła  v  
spokoju, w ydano  g w ard ji narodow ej 
tozkaz  w ycofania się, jed en  z przewói 
dców  kom ite tu  o rgan izac ji p rzem ysło­
w ej ośw iadczył, iż ci, k tó rz y  w idzieli 
m an ifestac ję  n ie  zazn a ją  spokoju  d o ­
póki „R epublic S tee l C oip .“  nie p o d p l 
sze uk ład u  o zarobkach  z kom .te tem  
organ izacy j robotn*kow  przem ysłu  " ta  
lowego.

D la podpisania tego  u k ład u  dano tó  
w arzyotw u dw a dni.

Y OU NG STO W N . P a t. -P rzew oacy  
am erykańsk ie j F e d e ra c ji P ra c y  i k o ­
m ite t o rgan izac ji przem ysł uwej p o sta ­
now ili nie organizow ać s t ra jk u  pow 
szeohnego n a  znak  p ro te s tu  p rzeciw ko  
dziaialności po lic ji poaczas s tra jk u  w; 
stalow niach, lecz zw rócili się do gn 
b e rn a to ra  s tan u  Ohio, D arey a  z p ro ś­
bą  o skorzystan ie  z w szelkich środków  
będących w jego dyspozycji celem z li­
kw idow ania s tra jk u  w  „R epublic  S tee l 
Co“ .

Walka o kałdg rtf iziemi
LOffDYM, Pat, Reuter donosi z  Bilbao: O godz. 50 30 b i t w a

0 Bilbao wrzała w cał^j oełn* na wzijórzaeh bezD^średnio dem inu- 
ia trch  nad baskijską stól cą Najbardziel zacięta wa'ka odbywa się 
na ę<rach Santo D om iugo, Saata Marina, i Curusbura. Dwa es ła -  
in e szczyty oow s/ańcy za leli jeszcze wczoraj i kontynuowali na­
tarcie w kitruiku zachodu m, za§ d z ii wyparli Basków z Santo  
D o s ia g o .

Basków e staw ają zac’ęty  opór 1 w alczą o każdą piędź ziemi.

N atychm iast bo zajee^u Santo Dom ingo przez p o w s t a ń c ó w , - t a a l o ć  c n ł n n o ł i f e
Baskow fe odbili szczyt w w yo’ku orzeciw aderzenia, a nastęonie Ł  ł *  W  S p C U l l Ę f f l
u lerzyli na Santa Marina, gdzie walka trwa.

Przez cały d t e ń  w B lhao słrebać było odgłoay  k a r o ia d y  i 
w*buchających poc sków B ask jw ie cofnęli s ę nieco na odciDka 
M u’ guda i G aH acano na skutek prz-rw tnia frontu w innym  
miejscu. Sam oloty oows^ańcze w c ą (  lat»ią na 1 Bilbao. 24 samolo 
ty bombardował? dzi§ szosę  F bao-Santand-r, za efn oną rrzez  
u h ed teów . Prezydent Agu rre i Rząd B a ik jsk i pozostali w bUDaj
1 nzdel urzędują.Prymas PdsKI t?gstsm

z podwójnego tytułu

czucie so lidarności narodow ej,

M ów iąc o za ła tw ien iu  sp raw y  d łu  - 
gów w łościańskich p rem jer zalecił chło 
nom oszczędną gospodarkę. Do mło - 
dzieży zw rócił się p rem je r z wezwą - 
niem, by  u n ik a ła  błędów  daw nych po 
koleń i okazała się godną pełnych 

1 chw ały trąd y cy j pa trio tycznych .

RZYM. Pat. Agencja „Corres-  
ponc!enza“ oniawiając fakt nomina­
cji kardynała  Hlonda legatem p a ­
pieskim na Poznański Kongres 
Chrystusa  Króla zwraca  uwagę, że 
Arcybiskup gnieźnieńsko -  noznań 
ski posiada  od w ieków  tytuł lega 
ta papieskiego „legaius na tus“ i z 
ti go powodu, nawet jeżeli nie jest 
kardynałem ma p raw o noszenia 
czerwonej sutanny.

T o  też w danym w ypadku  kardy 
nał Hlond posiadać będzie pod­
w ójny tytuł legata :  z urzędu i spe 
cjalnej nominacji O jca Świętego.

Agencja  podkreśla, że kardynał 
Hlond był niedawno legatem p a ­
pieskim na Kongresie Eucharys ty ­
cznym w Lubinnie oraz s tw ierdza 
że prymas polski należy do najwy 
ti tn ie jszych  postaci św iętego kole 
gium.

w Blalcstotkiem
B IA ŁY ST O K . P a t. We wsi N ow y

Dwór. gm iny porozow skiej w pow. woł 
kow yskim . w  czasie, gdy w szyscy do­
ro ś li m ieszkańcy  znajdow ali sie n a  s ia  
r.ckosie w odległości k ilku  k ilom etrów  
od. w si w ybuchł nożar, skutk/em  k tó re  
go spłonęło 100 domów m ieszkalnych 
około 300 budynków  gospodarskich  in 
w en ta rz  żywy, zboże, z iem niak i i  n a  -  
r 7°dzia  gospodarskie, sp rzę ty  dom ow e. 
W śród  budynków  sp łonęła  p lehan ja  
proboszcza p-aw esław nego z całym  do  
ty tk ie m , bożnica żydow ska, m ieszka - 
n ie nauczyciela  i leśniczego. S tra ty  wy 
noszą około 200 ty s . złoł ych,

O gień został dogaszony przez straże 
ogniowe z Porozow a i W ołkow yska.

1
NI2 BĄDŹMY SAMI SOBIE 
WROGAMI I DBAIMY O ZDRO­
WIE. C ó ź  LEPSZEGO DLA 
ZDROWIA JAK ŚWIEŻE PQ- 

WiFTRZE OCZYSZCZONE 
PRźŁZ ROŚLINY ł KWIATY?
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LOS Z KO LEKTU R Y

W i l n o ,  W . e l k o  6  K o n l o  P.  K O  1 4 5 4 6 1 .  C i ą g n i e n i e  r o z p o c z y n a  s i ą  
2 2  c z e r w c a .  Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e .

GŁOSY CZYTELNIKÓW

Jaczejka
1 w  prasie i w  Sejmie było poru 

szane zło, jakie przynoszą tanie słu­
chaw kow e radja, obecnie tak rozpow ­
szechnione. Jest to bezpłatna propa­
ganda bolszewicka, gdyż poza Sowie­
tami, nic innego słyszeć tam  nie mo­
żna. M oskwa i Mińsk głuszą w szy­
stko inne, a że tam się mówi „ciągle", 
więc słucnacze ciągle Karmią się s tra ­
w ą komunistyczną A na tę straw ę ma­
ją oni szalone apetyty. —  Dyżurni sie­
dzą ze słuchawkam i na uszach, by wie­
czorem opowiedzieć w szystko, co u- 
słyszeli od „tow ariszczcj". Równie 
łapczywie są chw ytane wiadomości, 
podaw ane przez Sowiety, o czerwonej 
Hiszpanji.

Straż ochotnicza w e wsi Krosnohor 
ce, gm. HorodziejsKiej, powiatu Nie- 
św itskiego zapragnęła zadem onstrow ać 
sw e „filo - kom unistyczne" uczucia i 
odmówiła się od sw ego udziaru w dniu 
3-go Maja na zasadzie, że jeśli nie 
obchodzi dzień 1 maja, to nie trzeba 
też w yróżniać i dzień 3 maja".

Dnia lb  maja, z polecenia p. Inspek­
tora W ojew ódzkiego, zjechał do wsi p. 
Instruktor pow iatow y z prezesem i na­
czelnikiem straży  i była powzięta de­
cyzja rozw iązania działalności straży, 
co zostało zatw ierdzone przez związek 
z tern, że spraw am i „Pogotow ia ratow  
niczego" i ochroną narzędzi pożarni­
czych zaimie się komisja z 4-ch osób 
z wcrjtem na czele.

G ospodirz rem izy odmówił w yda­
nia komisji klucza. Od wielu mieszkań- 

-ró w  wsi Krosnohorki należały Się wciąż 
rosnące zaległości podatkow e. W  dniu 
5 czerwca przybył sekw estrator z funk- 
Cjonairjuszem poi.cji dla poczyn ien ia  
zajęcia. Przypom niały się hasła propa­
gandy bolszewickiej: „podatków nie
płacić, w tadzy nie słuchać" i oto wieś 
ogarnął nastrój „w ulkaniczny", przy 
czem baby rozpoczęty dzielną szerrmer 
kę językow ą!

Ograniczenia w strefie nadgranSrzntj
w:-ż le dJa turystów i udających się 

<ia letniska
WILNO. —  Oa dnia 15 m aja o- 

Dowiązują ograniczam a przepyw a 
Im a w strefie nadgranicznej, tj. w 
pasie szerokości 6 kim. wzdłuż li- 

i n j g r a n i c z n e j .
W obec  ożywionego ruchu tury­

stycznego i w yjazdów  na letnis- 
‘ska ważne jest wiedzieć, że każda 
i osoba., udająca  się do jakiejkol- 
'w ie k  miejscowości, leżącej w stre 
, fie nadgranicznej, pow inna posia­
dać pozwolenie.

Pozwolenia wydaje  s tarostwo 
r a  terenie którego zain teresow a­

n y  mieszka, lub w drodze w y ją t­
ku s ta ros ta  powiatu, do którego 
zamierzamy uoać się. Podania  o 
pozwolenie są  wolne od w sz e l­
kich opłat i należy je wnosić na 
kilkanaście dni przed wyjazdem.

STREFA NADGRANICZNA

Streta nadgraniczna obejmuje 
obszary wzdłuż linji granicznej, 
do którego w chodzą następujące 
miejscowości:

W  pow. wił. - trockim: gm. o-  
rańska (m. in. miasteczko O rany),  
gm. olkienicka (m. in. s tacja  01- 
kieniki), gm. rudziska, gm. T ro -  
ka (m. in. Zawiasy, maj. I egaci- 
szki, folw. Konaryszki), gm. pod 
brzeska, gm niemenczyńska..

W  pow. święcidńskim: gm.
podbrodzka, gm. kołtyniańska, 
gm. duksztańska.

W pov». brasławskim: gm. smół 
weńska, gm. -  dryświacka, gm. 
t r a s ław sk a ,  gm. plusska, gmina 

is łobodzka, gm. drujska, gm. ie- 
onpolska.

W  t e e n i e  I n a  f o r a c h
CpliiGp&lskie regaty w #arsz?wie i

W  W arszaw ie rozegrane zostały o- 
gólnopolskie regaty  wioślarskie. W y­
niki były następujące:

Ósemki młodszych —  AZS Poznań 
walkowerem.

Czwórki sen jorów  AZS Poznań w 
czasie 7:16 przed W'KS Żoliborz.

Czwórki półw yścigowe nowicjuszy 
W TW  w czasie 7,46 przed Prądem .

Czwórki półw yścigow e now icjuszy 
dla klubów utw orzonych po roku 1925 
—  K. S. Rejów ze Skarżyska w cza­
sie 7:33.

Czwórki nowicjuszy P rąd valkow e- 
rem.

Czwórki półw yścigow e pań WKS 
Żoliborz walkowerem.

W  jedynkach Srednicki z Syreny 
został zdyskwalifikowany na trasie a 
Poniatowski z W T W  nie ukończył bie­
gu.

Czwórki miodszych WKS Żoliborz 
walkowerem.

Dwójki ze sternik-tm  W TW  i AZS 
o dwie długości przed AZS Poznań.

Czwórki wagi lekkiej Syrena w 
czasie 8:01 przed Prądem .

Czwórki now icjuszy dla klubów  u- 
tw orzonych pc r. 1925 — Prąd w  cza- 

I s i t  7:49
W  biegu dla Szkół Podcłiorążych 

zw yciężyia osada AZS Szkota Podcho- 
rąż” ch lotnictwa.

j osem kj nowicjuszy W T W  w cza­
sie 6:48 przed AZS Poznan.

W biegu głów nym  ósem ek o mistrzo 
! stw o W r z a w y  zwyciężyła osada po- 
* znanskiego AZS w czasie 6:16,8 pized  
W isią 6:21. W isła prow adziła p rze’ 
1500 m. ale następnie dała się w yprze­
dzić poznańczykom .

O MISTRZOSTWO POLSKI 
w W'ATER - POLO

W  niedzielę rozpoczęty s.ę w  P d -  
sce rozgrywki o m istrzostwo ligi wa- 
terpoiowej. Pierwszy mecz ro 7.egrp.oy 
w W arszawie pomiędzy mistrzem Pol­
ski śląskiego EKS a w arszaw skim  AZS 
przyniósł zdecydow ane zw ycięstwo śią 
żakom w stosunku 5:2 (3 :1 ). Ś ląza­
cy mieli dość w yraźną przew agę i wv 
grali zasłużenie. Wyróżnili się u nich 
Karliczek i Rother. U pokonanych naj- 
Ieps' byli Earanow ski i Gumkowski.

Bramki dla zwycięzców zdobyli — 
Schwaen 2, Karliczek I, Jankowski I 
Rother po 1, a dla AZS Gumkowski i 
Makowski.

Sędziował p. T rytko W idzów oko­
ło 300.

t W  p o w  d z iś n ie ń sK i.n : gm. mi-
kolajewska, gm, jaźnieńska, gm. 
prozorocka, gm. dokszycka, gm. 
parafjanowska.

W  pow. wilejskim : gm. dołhi- 
‘nowska, ilska, chocieńczycka.

W  p.ow. m ołodeczanskm i: gm.
radoszkowicka, rakowska.

OGRANICZENIA
P o za  uzyskiwaniem przepustek, 

p izy b y w a jący th  do strefy nad­
granicznej, obowiązuje natychmia 

' stowe zameldowanie się. D owod 
osobisty  i przepustkę należy zaw ­
sze mieć przy sobie. P rzebyw a­
nie po godz. 9 wiecz. poza osie­
dlem jest zakazane, W  Drui, Dziś 
nie, Lconoolu, Rakowie, Ratiosz- 
kowiczach, Ign&linie I Ora,Lach 
zakaz ruchu nocnego obowiązuje 
od godz. 10 wiecz. do wschodu 

i słońca.

Obowiązek zasłaniania okien 
i zakaz trzymania psów  obow ią­
zuje w miejscowościach położo­
nych bezpośrednio nad granicą.

FOTOGRAFOWANIF W STRE­
FIE NAkGRrtNICZNEJ

Na posiadanie apara tu  fotugrafi 
cznego należy również uzyskać ze 
zwolenie w  czasie wybierania  
przepustki w starostwie. Po przy 
byciu na miejsce apara t  należy 
zgłosić w K.O P. lub n a  posterun 
ku. O każdorazowym zamiarze u- 
życia aparatu , poza terenem miej 
sca p izebyw ania , należy powia.- 
ćamiać K.O.P. lub poLrję.

0 mistrzostwu PoIsHI no szosie

Na drodze do gminy, syn właścicie­
la zabranej krowy, podniecany przez 
grupę w yrostków , którzy mu obiecali 
„czynną" pomoc, odebrai krowę. Po­
licjant me chcąc w yw oływ ać „krw a­
w ego" incydentu, odjechał spokojnie.— , 
Prz.td kilku dmami do wsi przyjechał 
kom endant pow iatow y w  asyście 16 po 
licjantów, instruktora pożarnictw a, pre 
zesa i naczelnika straży. Klucz od ie- i 
mizy został zabrany i w ręczony sol- 1 
tysowi. Na badania 7-miu mężczyzn 1 
2 kobiety zostało zabranych do poste, 
runku gminnego do komendy pow iato­
w ej, a  sp raw ą sym patji dla bliskich 
naszych sąsiadów  zajmie się p. Proku- • 
ra to r. i

Cz. Mak.

TEATR LUTNIA

KATOWICE. W niedzielę odbyły 
się w  K atowicach wyścigi kolarskie 
o puhar i nagrody w ydaw nictw a „7- 
groszy" w ra n a c h  których odbyły się 
dw a wyścigi kolarskie o mistrzostwo 
Polski w  klasie A i B. Ogółem w y­
ścigi odbyły się w czterech grupach:

W  grupie A (m istrzostw o Polski) 
bez udziału zawodników łódzkich i ślą­
skich, którym PZK nie zezwolił na start 
w  klasie z pow odu nieurządzenia przez 
wspom niane okręgi 3 ch biegów elimi­
nacyjnych przed tem i mistrzostwami.

W  klasie B. (m istrzostw o Polski) 
bieg regionalny — z udziałem sam ych 
tylko ślązaków, (albowiem w obec po 
stanowienia PZK sląscy zaw odricy  nie 
wzięli udziału naw et w m istrzostwach 
Polski w klasie B.) oraz bieg dla nie- 
stov.arzyszonych. Ogółem na  starcie 
stanęło 149 zawodników w tern w kla­
sie A. —  20, w  klasie B. —  37, w gru­
pie niestow arzyszonych —  73 oraz w 
biegu regionalnym  —  19.

Zaznaczyć należy, że w szeregach 
klasy B. znalezli się najw ybitniejsi ko ­
larze Polscy, należący do drużyny na­
rodow ej, jak  np. bracia iCapiakowie, 
Targoński, Kołodziejczyk, W iecek i in. 
Nic też dziwnego, że zaw odnicy w  tej 
g rupie uzyskali znacznie lepszy czas 
od obecnych czołowych kolarzy pol- 
skicn —  a należących do ldasy A.

T rasa  dla klasy A i B oraz grupy 
regionalnej prow adziła z Kaiowic do 
Bieiska i z pow rotem  i wynosiła 125 
km. W yniki tecbn.czne są następu­
jące:

KLASA A. O M ISTRZOSTW O 
POLSKI

1) S taizyński (Syrena W arszaw a) 
w czasie 3:21:50.

2) W asilew ski tF o rt bem a) w  
czasie 3:21:50.

3) Napierała (Fort B em a) w cza­
sie 3:21:50.

4) W andor (Legja K raków) w  cza­
sie 3:21:50.

5) Micnalak (Fort Bem a) w  cza­
sie —  3:2T :50.

6) W iśn:ew«ki (U rsus W arszaw a) 
w czasie 3:21:50.

7) Moczuisk* M ieczysław (Polonia 
W arszaw a) w czasie 3:23:22,

8) M arlankiewicz (Polonia W arsza- 
w aj 3:23:22.

' 9) Golnh Tadeusz (U rsus Czecho
wice) — 3.23:22,

10) Kluj Jan (H. C. P. Poznan)— 
3:23:22.

W  biegu pow yższym  zaw odnicy w ar 
szaw scy w ygrali zdecyaow anie jednak 
niespodziewanie dobrze w ypadł Wun- 
dot z Krakowa, który od początku do 
końca biegu jecha) na czołówce.

DWA MIĘDZYMIASTOWE SPO T ­
KANIA GIER SPORTOW YCH W a R- 

SZAWA —  ŁÓDŹ

Na boisku AZS w  W arszaw ie roze­
grane zostały dwa mecze w hzzeme i 

i szczypiorniaku nomiedzy reprezentac­
jami W arszaw y i Łodzi.

W  hazenie Łódź zrem isowała z W ar 
szaw ą 1.1 (0:0) wynik ten krzywdzi 
drużynę łódzką, która miała przew agę, 

. Bramkę dla W arszaw y zdobyta W ar- 
dyiiska, w yrów nała Giazewska. 

i W  szczypiorniaku wynik był rów ­
nież remisowy 9:9. Do pr7erwv prow a­
dziła W arszaw a 6-2. W arszaw a w 
tej konkurencji była znacznie lepsza i 
zastużyia na zwycięstwo.

NIEMCY POKONALI BELGJĘ 4.1

Bł Rl IN. W  meczu tenisowym pół­
finałowym o puhar Dayisa Niemcy po 

; konały Beigję 4:1. ledyny punkt dla 
Belgji zdobył Lecroix, bijąc rezerwo- 

■ wego tenisistę niemieckiego Dettne^arc- 
dettm era 6:4, 3:6, 6:2, 8:6

CZECHOSŁOWACJA BIJE jU G OScA  
W JĘ 3:2.

Jędrzejowska zdobywa mistrzostwo
hrabstwa fentu

c y c ^ ń s k l
Operetka w 3-ch a*t. J Sch«it»pra Pnekład M Tur- 

czyńsklego. Muzyka J-na Straussa
Dobrze zapełniona widownia na obu noś ci ą. 

przedstaw ieniach świeżo wznowione] ' Zupełnie dobrą, zw łaszcza wokalnie

NA PLMOWEJ TAŚMIE
„SZA LO N Y  P O R U C Z N IK '4.

„PAN"
Co ma robić porucznik skoro co 

zam knięto  w areszcie domowym i 
trzeb a  nagw ałt mieć scenarjusz do f i l ­
m u? Oczywiście szaleć. A le tak ?  
N asz bohater w ybrał sobie dość n ie­
w inną zabaw kę, bo zaczął udaw ać 
m asztclarza, loka ja  i posługacza p e ­
w nej dam y. Że ta dam a by ła  p iękna 
i że z tego udaw an ia  w ynikły  T Ó ź n e  
kom plikacje, dodaw ać nie trzeba.

W  w ykonaniu pierw szorzędnych sił 
w iedeńskich w ypadła ta  nieco n u d n a­
wa i przydłiura h is to ry jk a  nHwet dosc 
zręcznie. L ida B aar ’ak zawTsze jest 
pe łna  w dzięku i „gładkośi i“ , Adela 
Sar.drock n iezastąp iona  w rolach s ia ­
rach  ciotek i tym  razem  m e zawodzi, 
G ustaw  Proelii h pobiją serca niew ie­
ście dz ia rską  postaw ą, a p o d ta tu d a -  
ły  nieco George A leksander hum orem  
i dobra grą . Pozatem  nieszczególna 
ko p ja  i w adliw y m ontaż obniża w ar­
tość film u.

W dodatkach  prócz nudnego P.A . 
T.-a wznowiono jedna z daw niejszych 
kolorowych rysunków ek i na okrasę 
dołączono ciekaw y film  krajoznaw czy 
o Fili pinach. Tau. C.

operetki w ykazała objaw  b irdzo  pocie­
szający, że jeszcze się znajduje pewien 
odsetek publiczności, interesującej się 
prawdziwie dobrą muzyką operetkową, 
w olną od płytkości i trywialności „prze 
bojów ", zachw aszczających teraźniej­
sze „w yroby" w kompozycji operetek.

Zdawaioby się że tak od pól wieku 
stynna, wciąż —  od czasu do czasu — 
w znaw iana operetka „Baron cygański" 
pow innaby już być każdemu znana, a 
jednak —  spotkałem osoby, w średnim 
wieku, które teraz jeszcze, po raz

byta p. N. Pekierówna w roli Czipry, 
starej cyganki.

W dzięczną rolę Kalmana Żupawa, 
hodow cy wieprzów, obiat p. B. Folań- 
ski, który też odpowiedzialny byt za 
reżyserię operetki, bardzo starannie wy 
stawionej.

W  roli Arseny, córki Żupana, znowu 
ujrzeliśmy p. B. Halmirską, zawsze n.e- 
zawodną śpiewaczkę - wodewilistkę i 
wytrawmą aktorkę z odpowiednim do 
tego tem peram entem .

Zupełnie dobrym jej partnerem  był

LONDYN. W  sobotę rozegrany zo­
stał mecz finałowy o m istrzostw o hrab 
stw a Kentu pomiędzy Jędrzejow ską a 
drugą rakietą Ameryki Mss Mazble. — 
learzejow ska w ygrała zdecy iow anie 
6:1, 9:11 6:1.

Jędrzejow ska miała w  pierwszym  se 
cie ogrom ną przew agę i w yprała bez 
w iększego wysiłku. .Amerykanka po- 
prostu nie m ogła odbijać piłek Jędrze­
jowskiej. W  drugim secie Ameiykanka 
pod je'a najw yższy wysiłek i gra w tym  
okresie bv!a mniei w itcej wwrownana. 
P rzy  stanie 9:8, dla Jędrzejow skiej — 
Marble zdopyła w ostatniej chwili ko ­
rzystniejsza pozycje i seta przesądziła 
na sw oja k o p y ść . W  3 im i decyduia- 
C’'m secie Poika pezeieła znow u ini­
cjatyw ę i zagrała znnełnte bezrdędnie., 
Amerykanka nie umie się zdobyć na 
żaden opór i seta oddaje praw ie bez.

walki.
Dzięki tem u zw ycięstwu Jędrzejow ­

ska zdobyła m istrzostw o hrabstw a 
Kentu.

M istrzostwo w  grze pojedynczej pa 
nów zdobył Japończyk Yamagisni.

D w ukrotne zw ycięstwo Jędrzejow ­
skiej na fererfe Anglji w  ubiegłą sobo­
tę  na m istrzostw ach klubu Sl. Geor- 
ges Hill, a t obecnie w  m istrzostw ach 
hrabstw a Kentu, wywołały w  Anglji 
bardzo duże zainteresowanie i stw arza­
ją d!a Polki korzystną pozycję na mi­
strzostw ach św iata w W imbledonie.

Szanse Polki zryęcia czołowego 
miejsca w W im bledonie wzrosły je 
szcze po niespodziewanej klęsce Sper­
ling, która w Bristolu uległa mespodzie 
W'anie dziś w spotkaniu z Chilijką Li­
zaną.

ł PRAGA W  trzecim dniu meczu te ­
nisowego o puhar Dayisa, Czechosło- 

j wacja —  Ju g o ta w ja  Czesi w ygrali a ra  
kującego gem a w grze podw ójnej i ma 
jąc już zapew nione zw cięstw o zrezy­
gnowali z 2-ch pozostałych gier, w y­
staw iając rezerw ow ych. fugoslawfa w 
ten sposób zaooyia aw a punkty bez 
w a’ki, tak, że ogólny wynik meczu 
brzmi 3:2 dla Czechosłowacji.

Spotkanie nieazielne rozegrane poza 
konkursem  dało następujące w yniki: 

Cejnar pokonał Punceca 7:5, 7:5, 3:6, 
7:5.

W  drugim meczu Pallada w ygrał 
z Caską 3:6, 6:3, 7:5. T o ostatnie spot­
kanie było 3-setowe.

CZECHOSŁOWACJA I NIEMCY W  
FINAl E STREFY EUROPEJSKIEJ

Do finału strefy europejskiej o pti- 
har Dayisa doszły zatem  Niemcy i Cze 
chosłowacja.

Finał odbędzie się 9, 10 i 11 lipca, 
w Berlinie.

Sł a BE WYNIKI PŁAWCZYKA

ęgtffni zasady ratownictwa
zachowanie się w niebezpiecznych wypadkach

pierwszy, słyszały i oglądały to w spa- K- Chorzewski w ro i O ttokar do 
niałe dzieło Ja n , S tra -ssa , w  które,n trudne, wokalme, a ma.o wdzięcznej dla
ten niepospolity kom pozytor rozwiną! w ykonawcy 
caty czar i niew yczerpany zasób swej 
natchnionej melodyjności i rytmiki po­
ryw ającej, a w kilku niezniszczalnych 
fragm entach walcow ych obdnrzU 
św iat k'ejnotam i, na jakie stać tylko 
„króla w alca".

B ogactw o muzyczne, obfitm ące w 
piękne i kunsztowne, trudne zespoły i 
chóry opracow ał kapelmistrz p. A. W i­
liński z wielkim pietyzmem i przenro- 
wadzil —  pomimo braku instrum en­
tów —  z powodzeniem, którego można 
mu pow inszow ać zupełnie szczerze

Niezwykle gorąco oklaskiwany, na 
pow itanie i ♦  ciągu całego wieczoru, 
p K. Dembowski, praw dziw i iuub,p- 
niec naszej publiczności. słusznie zali­
cza postać tytułow ą Sandora Barnikay'a 
do swych najlepszych kreacyj: zarów ­
no pięknym śpiewem, napraw dę arty-

Niewiele też można zrobić z dość 
szablonowej roli Mirabelli, k tórą zupeł­
nie poprawnie graia p. D. Łabowska.

Królewskiego komisarza, C orte  C ar. 
nero grał p. K. W yrw icz - W'ichrowski, 
chyba ty ’ko przez koleżeńską uczyn­
ność, gdyż jego talent i artyzm nie 
miały tu w ystarczającego zastosowa 
nia.

W ykonanie roli hrabiego Homonay 
przez pana x x x było po­
prawne, ale nie osiągnęło wyżyn, do ­
stępnych tylko wybitnym  i doświadczy 
nym artystom . Fpizodyczne role 
dwóch cyganów  wykonali panowie S 
Brusikiewicz i S. Kubiński z rutyną zna 
micnującą obycie się ze sceną.

Zawsze do najulubicńszych momen­
tów należą w staw ki baletowe. Tym  
razem ognisty „C zardasz" z opery 
„Duch w ojew ody" G iossm ana zostat

stycznym , jak grą pefną życia, stv. ,er- odtańczony, z w łaściwym rozmachem
dza sw e stanowisko, zaszczytnie w  
trzym ając porównanie z najw ybitniej­
szymi kolegami, na scenach zagrani­
cznych.

Dobrze pam iętam y p. M. Nochowi- 
czćwne, z dawniejszego występu, w 
roli Saffi, którą w ykonyw a z wielkim 
artyzmem, szczególnie w ykazując wy-

i opanowaniem  techniki charakterysty 
cznej, przez zespól baletowy z udzia­
łem wyśm ienitych: primabaieryny p.
M. M artówny i baletm istrza p. J- Cie­
sielskiego,

Efektowne dekoracie p. E. G rajew ­
skiego dały o ipowiednią opm w ę ład­
nemu widowisku, które powinno w y­

borne w ’adanie p ;ęknvm głosem j w y- trzymać większą ilość powtórzeń, o ile 
bitną muzykalność. Nie tylko śpiewy można wnosić z przyjęcia, 
solowe, lecz i duety tych dw ojga arty- Znowu można było zauw ażyć nie- 
stów  stuchaio się z praw dziw ą przyjem dostateczny udział chóru w  przebiegu

1) W  w ypadku rozbicia łodzi, lub 
tonięcia innej osoby, w ioślarz powi 
n<en być pierwszy, który  staw i czoło 

] niebezpieczeństwu.
I 2) Jaaąc łodzią nie wołno do to ­

nącego nodieżdżać zdołu, g d v i może 
on w paść pod łódź. uderzyć się o re- 

1 mie lun w 'osło. Należy tonącem u po. 
dać wiosło i przyciągnąć do łodzi 
(bu rty ), a potem  lekko wiosłując przv 
holow ać do brzegu. W skakiw anie do 
w ody jednego z w ioślarzy należy u- 
ważać za ostateczność w  w ypadkach, 
gdv pomoc o 'a d v  nie poskutkuje. J ódż 
w tym  w rnadkti trzem a się w  pobliżu, 
bv przyjść z pomocą ratowanem u i ra ­
tującem u.

3) W  w ypadku zalania łodzi prze’ 
fale, należy łódź natychm iast oouścić, 
w yskakuiac jednocześnie do w ody po 
stronie przeciwnej swej odsadni. Na­
stępnie obrócić lód-z w  w ed-ig  hurtami 
do góry j trzrm aiąc  się ich, holować 
łódź do brzemi.

1 4) Ratuiącv powinien być rozebrany
i oodnłynać do ratow anego z tvłu. — 
W tedy może go spokojnie uchw idć

akcji; kiedy nie mają nic do śpiewania, 
rozglądają się, sto ją  obojętni, lub roz- 
mawiaję między sobą z uśmiechami, 
niezgodr.emi z tern, co się dzieie na sce 
nic Jakim staibv s 'ę  front, gdyhy się 
keż.dy żołnierz zachowrywał sam ow ol­
nie?! Artysta przed publicznością jest 
jakby żołnierzem na mustrze

Michał Józefowicz.

Często byw a, że topielec spostrzeże 
ratu jącego i Kurczowo złapie go. W'te- 
dy należy w yrw ać się z objęć topiel­
ca i unieszkodliwić go za pomocą ener­
gicznych chw ytów . Dobrym takim 
chw ytem  opronnym  jest odepchnięcie 
tw arzy  topielca ręką w  ten sposób, że 
dłon zadziera brodę do góry jedno­
cześnie palce zaciskają nos. Inny 
sposób polega na pchnięciu tonącego 
kolanem w brzuch. Oba te  chw yty 
obronne m ożna w ykonać jednocześnie.

5) Płynąć z topielcem trzeba na- 
w znak, trzym ając go zw róconego do | 
siebie plecami pod pacha Jedną ręką. 
która jednocześnie ujm uje rękę topiel­
ca koło łokcia. Można także trzym ać 
go za głowę. Lekko pracując reka
n  igam i płynąć z prądem  stopniow o 
zHGając się do brzegu.

6) Jeżeli wyciągnięty na brzeg to ­
pielec nie daje znaków  życia, należy 
najpierw  usunąć z niego nadm iar w o­
dy. W  tym celu ratu jący  klęka na je­
dno kolano, kładzie tojńelca brzuchem 
na drugie kolano tw arzą ku ziemi, 
otw iera mu ręką usta  i w yciąga ję ­
zyk. Następnie po zdjęciu z topielca 
m okrego ubrania, trzeba mu zastoso­
w ać sztuczne oddychanie. Robi sję to 
w  ten sposób, że topielca kładzie s*ę 
r a  wznak, podkładaia '' pod plecy w a­

łek w zględnie zwiniete ubranie, po­
czerń ratu jący  klęka u głowy topielca j 
Pierze go za ręce koło łokci i wykony, 
w i  rękami topielca m iarow e spokoj­
ne ruchy przyciskając je do boków , a  j

j BRUKSELA. Na wielkich międzyna­
rodowych zaw odach w Brukseli które 
się odbyły w  niedzielę startow ał ż pol­
skich lekkotietów jedynie P law rzyk Ro 
lak wykazał słaba formę i osiągną! dość 

i słabe wvniki. W  rzucie dyskiem za- 
ial on 4-te miejsce rzutem 40.04 m. 

j \V skoku w zwyż sklasyfikował się on 
na 5-tem miejscu skokiem 1.75 m.
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t  m Marsz. Fucba t AL M artz PA-

audMdegO,
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' j2. sRjjfUP rri
nasteonie podnosząc i rozkładając nad 
jego głową i znowu z pow rotem  do 
bokow . Sztuczne oddychanie nieraz 
daje skutek dopiero po bardzo dlugo- 
trw alem  stosow aniu. P rzy  cuceniu 
można używ ać am onjaku albo innych 
coli cucących.

7) W  razie zanurzenia się topielca 
na dno nie rezygnow ać z jego ratun­
ku i dając nurka w ydostać na po- 
wierzchię wody. Nawet przebyw anie 
pod w odą więcej n il pół godziny może 
jednak po wyciągnięciu topielca z wo-' 
dy przyw rócić go do życia stor iją< 
jak w yżej sztuczne oddychanie a ' di 
skutku
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Orgi nlzacy jne walne 
zgromadzenie

Woj. Polsk Związku 
Łowieckiego

Dnia 13 czerw ca r. b. odbyło się 
w  W ilnie piervvsze (organizacyjne) 
W arne Zgromadzenie W ojew ódzk. Pol- 
sk.ego Związku Łowieckiego, zwoiane 
na Zasadach now ego sta tu tu  Związku 
z udziałem przedstawicieli pow iato­
w ych organów  Związku ze w szystkich 
pow iatów  w ojew ództw a wileńskiego 
oraz 6 ciu pow iatów  w ojew ództw a no­
w ogrodzkiego Zgromadzenie zosta 
ło zw ołane przez z a rz ą j T ow arzystw a 
Łowieckiego Ziem W schodnich, który 
w  okresie organizacyjnym  pełnił funk­
cje W ojewódzkiej Rady Łowieckiej. —  
Zgrom adzenie zagaił i prow adził pre­
zes Tow . Łowieckiego Ziem W schod­
nich inż. Bolesław Świętorzecki przy 
tiaziale asesorów  pp. B enedykta hr. 
Tyszkiew icza, red. W . Garczynsiciego— 
(delegata  Cer.trali P, Z Ł .), putk. M. 
Buczyńskiego i JM, Tukałły .

Centra'nym  punktem  porządku 
dziennego byta sp raw a utw orzenia 
bądź odrębnych w ojewódzkich organów  
Związku na terenie w ojew oaztw a nowo 
grodzkiego, bądź przyłączenia się m y­
śliwych N owogródczyzny do Oddziału 
Związku w  Wiln.e. Po krótkiej dy­
skusji — glosami w yłącznie przedsta­
wicieli w ojew  now ogiódzkego — uch­
walono jednom yślnie przyłączenie się 
N ow ogródczyzny do oddziału W ileń­
skiego z tern, że jeden z w iceprezesów  
rego oadziału będzie w yznaczony na 
w oj. now ogrodzkie dla utrzym ania sta 
lego kontaktu z lokalnemu władzami.

Następnie przystąpiono do w yborów  
wojewódzkich organów  P. Z. Ł. Na 
Prezesa Oddziału (Łow czego W ojew ó­
dzkiego Polskiego Związku ło w ieck ie ­
go) w ybrano prez Bolesława Święto- 
rzeckiego. W iceprezesem  na w oj. wi­
leńskie został p M. Paw likow ski, w ice­
prezesem  na w oj. now ogródzkie ńr. Be 
nedykt Tyszkiew icz (W ołożyn). Do 
W ojew ódzkiej Rady Łowieckiej weszli 
pp, W . Łuczyński, m jr. B. Gołynski, 
W ł. Korsak, P  Grodzki, A Radwan - 
Okuszko, M. Tukałło (N ow ogródek), 
K saw ery hr Pusłow ski (Słonim ), pułk. 
M. Buczyński (L ida) Andrzej hr Ro­
stw orow ski (Szczuczyn N ow ogródzki), 
inż S. Korzon (N ieśw ież). Do Komisji 
Rewizyjnej obrano pp. J. Łastow skiego, 
J. Paw łow skiego, W . Niedźwieckiego, 
M. O lszewskiego i B. Bułharowskiego. 
Na delegatów  na W alne Zgrom adzenie 
Związku w  W ars2aw ie w vznaczono p. 
p .: hr. B. Tyszkiew icza, M. Paw likow - 
sk.ego, M. Tukałłe, W . Łuczyńskiego t 
J. Laskowfcza.

Należy zaznaczyć, źe w ileńsko - no­
wogródzki O ddz'al P. Z L. zacnow uje 
ha dal tradycyjną nazw ę: „T ow arzy­
stwo Łowieckie Ziem W schodnich".

Ś T k a J K

W Il NO. Z astra j kow ati robotn icy  za 
Irudn ian i p rzez  p ry w a tn y m  przedsię­
biorców p rz y  p rzy łączen tu  domów do 
3ieci w o iuc . - k an a lizacy jne j. S tra jk u ­
ją c y  w liczbie około 80, żąd a ją  podw y 
żki.

A U T O B U S ? L IN JT  N R. 3

W obec zam knięcia  n l Z akr°tow ej 
od n l. Św. J a c k a  do nL R zecznej, d la  
ro b ó t ziem nych, au tobusy  l in ji  3ej od 
d n ia  15 czerw ca b r  do odw ołan ia  będą  
do ieżdżaty  ty lko  do ul. św. Jack a .

Przy  zaparciu stolca, w zdęciach 
podbrzusza i  ogólnych dolegliwościach, 
naturalna w oda gorzka Franciszka-Jó- 
zefa pow oduje szybkie i obtite w ypróż­
nienie i zapobiega częstokroć pow sta­
niu zapalenia w yrostka robaczkow ego. 
Zalecana przez lekarzy.

TtiiTmąn...
—  Całe moje pow ódzenie źydow e; 

wsze'k;e, jak się to mówi, szarse , pa­
nie szanow ny, zaw dzięczam  tem u oto 
karmeniu. T o moj talizm an! On mnie 
broni i w soom aga we wszelkich trud­
nościach i niebezpieczeństwach! Nie 
jest to zwykły jalWś kamyk, —  o nie! 
—  lecz kaw ałek m eteo-ytu. k tóry  zna­
lazłem podczas bytności mojej w Sy­
b e r i i ...

T ak ooowmdal panu Lucjanowi B , 
z Nowego Św iatu, poznany przygodnie 
w knajpie osobnik

Łodzie jak w iadomo, skłonni są  do 
w e/eflrkh nainiedorzerzniejszvch na- 
wmt, przesądów , w śród których 1o za- 
OofccoAw poczesue miejsce zajm uje 
w iara w tajem na siłę różnych amule-

To te t  i p a r  B., —  zw łaszcza że 
h r ł , pnd gazem ", —  żyw o zaintereso­
wał s»ę talizm anem nieznajom ego i wy 
raze chęć nabycia g o . .

To długich targach tranzakcja do­
szła do skutku i za sum ę —  bagatela! 
—  100 złotych pan B stał się właści­
cielem cudow nego kamienia!...

Po w ytrzeźw ieniu ogarnęły jednak 
now ego właściciela niejakie refleksje, 
czy w arto  bvlo bulić tak ą  forsę za je­
den kamień, gdy zaś znaw cy w yjaśni­
li mu, iż jest to najzw yklejszy w  ś w i ­
cie kaw ałek krzemienia, a nie żaden od 
łam ek meteorytu, zrozum iał ostatecz­
nie, że został nabity w  hutelke i za- 
meldowa* o wszystkim  policji...

„Talizm aninrza" 
lezionn ..

Utonęli w czasie kąpieli
W IL N O . W  rzece M ereczance, gin. 

o lk ienickiej, około wsi Pom erecz, u to  
nę ła  w  czasie k ąp ie li 12-leł„iu  M »rjan  
n a  M ackiewiczówna,

W  jeziorze w pobliżu  m aj. P iz ie lisz  
ki, gm. podbrzesk iej, u to n ą ł 19 lecni 
J a n  lE n k ie l, służący  z maj, P ik ielisz  
ki. Zwłoki w ydobyto.

W  czasie k ąp ie li w  rzece W ilji uto 
nę li b ra c ia  S tan is ław  i  R om uald Siew 
Inkowie, la t  13 i 10 ze w si S tefanow u 
gm. niem enczyńokiej.

W  czasie k ąp ie li u to n ą ł w  W ilji 6- 
le tn i P io tr  Labui kc z  O ieńcy, gm. bie 
n ick iej.

*  *  *

Odbył się pogrzeb 12 le tn ie j R eginy 
Sadow skiej, k tó ra  o n e e la i  u tonę ła  ko 
ło  W erek . N ależy  w yjaśnić, że Sadów  
sk a  n ie  b y ła  w yCnow ansą in te rn a tu  li 
tcwskiefco, lecz zam ieszkiw ała p rzy  ro  
dzicach (św. A nny  3).

Perypetje upałwe...
J u ż  od tygodn ia  m am y w  W iln ie  

w ręcz ab iayńskie upały, poniew aż je ­
dnak  W iln ian ie  n ie  są  A bisyńczykam i, 
a racze j —  wobec n iem al że 9 miesię 
cy trw a ją c e j u  n s s  z im y — m ają  za ­
d a tk i n a  Eskim osów , p rze to  „z m e- 
przy w yczk i"  chodzą ja k  n iep rzy tom ­
ni !.....

—  40 stopni, pan ie  szanow ny i Coś 
okropnego! —  jęczy  p rz y  spo tkan iu  
jcdeu  p an  do drugiego, oc ie ra jąc  chu­
s tk ą  p o t z czoła.

—  A le, ja k ie  tam  4 0 ' 45 stopni, 
pan ie  kochany! Sam  w idziałem ! —  od­
pow iada m u ciężko sap iąc  d rug i.

I  próżnobyś ich przekonyw ał, że 
o fic ja ln a  m eteoro log ja  zanotow ała u  
n as ja k o  najw yższą  tem p e ra tu rę  w  cią 
gu  p a ru  dn i o sta tn ich  zaledw ie 32 
s topn i c iep ła! N ie u w ie rzą '

Oni lep ie j w iedzą!.... Sam i przecie 
w idzieli, pan ie  d z ie jk u ! ..

Z resz tą  32 stopn i c iep ła  to  także 
ład n a  te m p e ra tu rk a !,...

N ie  dziw  p rze to  że, om dlew ając z 
upału , szu k a ją  W iln ian ie  po  gazetach  
jak ich ś  jiocieszających w iadom ości, a  
p ropos ew entualnego  popsucia się po ­
gody, ( ta k !  popsucia s ię !) , bo chociaż 
tak  n iedaw no jeszcze p rag n ę li sam i 
słońca, n a raz ie  m a ją  go ju ż  ćość i chęt 
nie w idzieliby, d la  odm iany, jak iś  
deszczyk czy burzę!

N ieste ty , w gazetach  n ap o ty k a ją  
na w ieści y  ręcz h iobow e: pogoda
m urow ana !

G dy n a  Św M edarda (8 czerw ca)
—  czy ta ją , nap rzy k ład , w  pew nej ga­
zecie, —  ■wypadnie dzień słoneczny i 
ciepły, wówczas, zgodnie z p rzepo­
w iedniam i ludow tm i, tak ie  sam e będą 
i na jb liższe  dn i 40! !...

40 dn i podsm ażan ia  się n a  słonecz­
nej p a te ln i —  ła d n a  perspek tyw a! 
Gdzieś na  u rlop ie  hasać w kąpielów ­
kach nad  w odą, lub  drzem ać w cieniu 
z g aze tk ą  w ręku , no to  jeszcze jako
—  tak o  —  m ożna w ytrzym ać, ale „ ty ­
r a ć "  w ta k i upał w  w arsz tac ie  lub biu 
rze toż to  m ęka p raw d z iw a!.....

B iorą n ieszczęśliw cy in n y  jak iś  
d z ien n ik ; może tam  będzie coś b a r­
dziej pocieszającego?! Tym czasem
—  m asz babo p lacek ! —  n a tra f ia ją  
tam  n a  ta k i o to  kom unikacik  m eteo­
rologiczny :

„Jes te śm y  pod w pływ em  saehego 
pow ietrza k on ty  n en t a I n ego. B rak  p a ­
ry  w odnej. Pogoda niezm iennie sło­
n eczn a"  ...

A nieco d a le j : „N ic w  chw ili obec­
nej n ie  w skazuje  na m ożliwość jak ichś 
zm ian atm osferycznych . N ie należy 
s.ę rów nież spodziew ać deszczów ".—

A  niechże to  w szyscy d jab li!  Toć- 
to  oszaleć m ożna od tak ich  pe rsp ek ­
tyw  n a  na jb liższą  p rzyszłość!...

Aż tu , rap tem , gdyr sy tu ac ja  zda­
w ała  sie być beznadziejną, w nocy z 
soboty  n a  n iedzielę zaczęły się pętać 
po  n ieb ie  jak ieś chm urki, p rzy  b łąkał 
się skądź  rzeżk i zefirek  i oto, gdy  w 
nagrzanych  za dn ia  dom ach było jesz ­
cze w ciąż ta k  duszno, że n iek tó rzy  
spać nie mogli i leźli pod pryszn ic ,
—  n a  u licach “W ilna, w e wczesnych 
godzinach ran n y ch  d n ia  niedzielnego, 
zapanow ała rozkoszna świeżość!...

W  ciągu d n ia  copraw da, zrobiło  się 
znów gorąco, ale n ie  ta k  ja k  p rzed ­
tem , tem bardz ie j, że dość silny  w ia tr, 
k tó ry  dą ł p rzez  cały  dzień, w zbija jąc  
tum an jT k u rzu  n a  przedm ieściach, ta k ­
że dz ia ła ł chłodząco!..—

B a, lepiej jeszcze —  bo zanosiło  
się naw et n a  deszcz! M ianow icie oko­
ło 12-tej w  no łudn ie  ubiegłej n iedzieli 
niebo nagle się zachm urzyło i  zrobiło 
się szaro  dokoła; niebaw em  jednak  
w ia tr  rozpędził chm ury .....

N arazie  więc m am y w dalszym  cią-
' n nogode!.... G órą m eteo ro log ja!.....

„Wmcuk".

550-iecle narafii KrewsKiej
OSZM i a NA. W  ubiegłym  tygodn iu  

p a ra f ja  k rew ska  obchodziła 550 rocz 
nicę swego is tn ien ia . Obcnód uśw ietn i 
ła  uroczystość w prow edzenia do koś - 
ciuła ob razu  M atk i B oskiej Ł askaw ej, 
ofiarow anego praw dopodobnie jeszcze 
w  17 wieko przez jednego ze sto rostów  
k rew skich. O braz, po u p ad k u  pow sta­
n ia  w  1865 r., p rzek azan y  zosta ł ,wo­
bec p rzem ianow ania kościoła n a  cer - 
kiew  do kościo ła p a ra f ia ln eg o  w  Osz- 
m ianie, gdzie w  zapom nieniu  p o zo sta ­
w ał do n iedaw na i k ilk a  la t  tem u  p rzy  
padkow o odK ryty zosta ł p rzez  probo 
szcza krew skiego, k tó ry  przyw rócił go 
kościołow i w  K r iwie.

K ośció ł p a ra f ja liiy  w  K rew ie u rze  
chodził różne koleje. P ow sta ł w 1387 
roku, zbudow any w  liczbie ośm iu p ie r 
wszycb kościołów  n a  W ileńszczyźnie 
PTzez k ró la  W ładysław a Jae ie łłę  W  
ro k u  1630 by ł jeszcze d rew n ian y  i do 
p ie rc  w  d rug ie j połowie 17 w ieku je ­
den ze s ta ro stów  w zniósł kościół m tiro 
w any  w m iejscu  obecnie istn iejącego  
kościoła, P o  zbu rzen ia  go w  1812 r.

przez m aruderów  francusk ich , w znie­
siono prow izorycznie kap licę.

Okoio r . 1850 ówczesny proboszcz 
krew sk i ks, P o łuo ińsk i, w łasnym  sum 
p tem  p iz y  pomocy b iskupa W acław a 
Ż ylińskiego i konsysto rza  w ileńskiego 
odbudow ał kościool m urow any  w  s ty ­
lu  stanisław ow skim . Gdy po zgnieceniu 
pow stan ia  styczniow ego R osjan ’e 
w zm ogli prześladow anie kato licyzm u 
n a  ziem iach polskich, kościół ten  prze 
m iano wany zosta ł 9 kw ie tn ia  1866 u a  
cerkiew , aż do w ojny  św iatow ej, pod  
czas k tó re j w  r . 1915 uieg ł doszczętne 
m u rozbiciu  przez a r ty le r ję  mem iecjsą 
i rosy jską.

Tym czasem , a  m ianow icie w  1906 i., 
pow sta ła  w  K rew ie  now a p a ra f ja  rzy  
m sko - k a to lick a  z kap licą  drew nianą. 
T ak i s tan  Tzeezy p rze trw a ł do la t  os 
ta tn ich  i  dopiero  obecny proboszcz k re  
w ski ks. Czesław K ard e l m ezm ordow a 
r a  sw oją energ ją  i w ysiłkiem  p a ra f ia n  
doprowaaził do sku tku  dzieło Duetowy 
kościoła, w  k tó rym  w łaśnie obchodzo­
no o s ta tn ią  uroczystość.

T ym  wszystkim , którzy w zięli udział w  oddaniu ostatniej posługi

f f f f

Stanisławowi' kubilusowi
i okazali nam tyie serca : w spółczucia w  naszem  nieszczęściu, a szcze­
gólnie Przew ielebnem u D uchow ieństw u: O. O. Jezuitom , a  zw łaszcza 
ks. dr. K uchnrsk :m i', ks. ptob. L. Chomskiemu, ks. jwob. Hryniewskie 
mu, Panu Prezydentow i M iasta dr. W . M aleszewskiem u, Panu W ice­
prezydentow i Grodzickiemu, Zarządow i i Członkom S tronnictw a N aro­
dowego, a  zw łaszcza pp prof. W . Komarnickiemu, p. posłowi A. 
Zwierzyńskiemu i p dr. Z. Fedorow iczow i, N arodowej O rganizacji Ko­
biet, p p Radnym m. W ilna, P racow nikom  Z arządu M iejskiego, S to­
warzyszeniu Techników  Polskich, p. D yrektorow i Szkoły D okszt. Zaw. 
W il. - N ow cgr Inst. Rzem. p L Krawackiemu, Nauczycielom i ucz­
niom tejże szkoiy, M łodzieży A kademickiej oraz w szystkim  Znajom ym  
i Przyjaciołom naszego drogiego Zm arłego i tym  w szystkim , k tórzy  dia 
rodziny zm arłego wyrazip sw oje współczucie w chwilach tak  ciężkich, 
lub śpieszyli z w ydatną pom ocą,a w  szczególności p. d r L. Odyńcow: 
p. dr. K. Paw łow skiem u i siostrze L. Żebrow skiej tą  d rogą składam y 
w yrazy serdecznej w dzięczność1 i „Bóg zapiać".

ŻONA, SYN I RODZINA.

Wystawa lnl?rsKa
W IL N O . W  zw iązku z dziesięć iole - 

ciem is tn ien ia  T-wa I.n iarsk iego , w  se 
zonie w iosennym  1938 r. zorganizow a 
n a  zostan ie  ogólnopolska w ystaw a 
In ia rsk a  w W ilnie, obejm ująca upraw ę 
w ypraw ę, p rzetw órstw o, zbyt oraz za 
stosow anie lnu  i konopi.

N a w ystaw ie zilu strow any  m a być

p onad to  dorobek przem ysłu  w łókienni 
czego w  dziedzinie ko ton izacji lnu  i 
konopi, oraz kom binacji włókien w  tk a  
n inach ,jak  rów nież i p rodukcji przem y 
s!u przetw órczo  - o lejarsk iego  z nasion 
krajow ych  roślin  w łóknistych oraz wy 
robu  bary.ików  do lnu  i  konopi.

Zatarg w autobusach
WTLNO M imo oczekiwań, kom isja  

z W arszaw y  k tó ra  m iała  za jąć  się z a ­
targiem  w  au tobusach  n ie  p rzyby ła  
w czoraj do W ilna .

W śród  części pracow ników  ten d en  - 
c je  stra jk o w e u trzy m u ją  się nadal.

W czoraj wiecz. odbyło się zebranie 
szofeiów , konduktorów  i  personelu  te ­
chnicznego, n a  k tó rem  om aw iane w y - 
tw orzoną sy tuację . Część pracow ników  
dążąca do s tra jk u  proponow ała un ieru  
chom jenie wozów z dm em  dzisiejszym .

Samobójczy skok ih Wilji
W IL N O  O negdaj wiecz., rzu c iła  się 

do rzek i W ilji, w  obrębie m aj. Z akrę t 
w  celu sam obójczym  30-le tn ia  Szynge 
row -czow a (Cedrowa 8), U ratow ano  ją

i odw ieziono do szp ita la  św. Jćucóba.
Pow odem  zam achu sam obójczego by  

ły niepoioŁ um ienia lOdzinne.

Co tył? Dowodem samobójstwa
policjanta

W lLNO. Jak notowaliśm y w czoraj, 
na klatce schodow ej, wiodącej- do 3 ko 
m isarjatu P . P , pcpeln.l sam obójstw o 
posterunkow y M arjan Pawłowski.

Pow ody sam obójstw a nie są  dotych 
czas dostatecznie w yśw ieHone.

Paw łow ski bvł zatrudniony w kan- 
celarji w ojew ódzkiego urzędu śledcze­

go przy ul. O strobram skiej. Miał on 
spraw ę sadow ą o użycie broni w czasie 
zajścia z awanturnikiem , który  zostat za 
strzetony Zapadł w yrok skazujący, lecz 
Paw łow ski odwołał się do w yższej in­
stancji. N iewykluczone jest, że perype 
tje  wyniide w zw iązku z tą  spraw ą, by ­
ły (Hiwoclem desperackiego kioku.

K a j d a n y  r a b u n e k
n a  s t h o d ^ w f j

W1 LiNO. W  niedzielę wiecz. r a  k ia  
tce  schodowej p rzy  lii. M ickiew icza 11 
jak iś  osobnik n ap ad ł na w raca jacą  do 
dom u p. I ren ę  M ilków nę i usiluw ał

w yrw ać je j z r ą k  torebkę.
N a  w szczęty al irm  rab u ś  rzu c ił się 

do ucieczki, lecz zosta ł u ję ty .

Z a b ó js tw o  w  S r fe u n fó a c h
W ILN O . W  M ałych SoN cznikach 

w czasie odbyw ającego się odpustu  zo 
s ta ł m ierzony tw ardym  przedm iotem  
w głowę Jó ze f Palk iew icz z M ałych 
Sałek, gm. solecznickiej. Był on p ija ­

ny  i po upływ ie godziny zm arŁ S praw  
cam i zabó jstw a są  J a n  i B olesław  b ra  
c ia Tuniew ieżow i e z M ałych Sałek. By 
ły  to  p o rachunk i osobiste, Zabójców  
u jęto .

W y p a d k i w  c?»p h  tteby
WILNO W  niedziele przy ul. W ą­

w ozy 35-a spaliły się składy drew niane, 
szczyt domu mieszkalnego i opaliły się 
ściany domu Bronisław a Bereżniewicza.

Tegoż dnia o  godz. 18,55 przy ul. 
Targow ej 13 od sadzy zapaliła się belka 
na strychu dom u Szejny Gawendy. 
S traty  nieznaczne.

i W  nocy na poniedziałek spalił się 
dach domu M e,-era Pieksera (Lw ow ska 

1 15) S traty  w ynoszą około zł. 7.000. 
Pożar zagrażał całemu budynkow i, tak 
że zbudzeni ze snu mieszkańcy po w y­
nosili rzeczy. Pożar ugaszono po kmfli 
godzinach.

W czoraj około godziny 1-ej po p o ­
łudniu pow stał pożar w  iesie miejskim 
przy ulicy Borowej-. Na ratunek pośpie­
szyła straż ogniowa w pełnym  składzie 
1 pożar zdołano zlokalizować.

Pani Zofja Mbmarczykoym (M ickie­
w icza 44) zam eldow ała policji, że Fran 
ciszek Janik, zamieszkały tam ie , znęca 
się nad sw ym  ł6-!etnim w ychow an­
kiem Zbigniewem Kłopotowskim. Poli­
cja bada słuszność skargi.

W  czasie kopania gliny na górze 
Boułfałowej robotnicy odnaleźli dwie 
skrzynie z kośćmi ludzkimi. W czoraj na 
miejscu bvła kom isja, w skład której 
wchodził konserw ator Piwock; i leka­
rze. N ajpraw dooodobniej kości pocho­
dzą z prosekłorjum .

Autobus komunikacji m iejskiej ra je  
chał na nlacu K atedralnym  n a  cyklistę

W incentego Okumewicza, żołnierza. 
Okuniewicz ma skaleczona lew a nogc 
i odwieziono gc do szpitala w ojsko­
w ego.

Michał Nabokow  (D om inikańska 1), 
jadać W . Pohulanką, spad! z motocyklu
i ciężko p o ra n i się. Leży obecnie w  szpi 
talu. W ypadek nastąpił spow odu nad ­
miernie szybkiej jazdy, rozw iniętej z 
racji udziału w  rajdzie motocyklowym.

Goldtainowi Ilirszowi, zam ieszkałe­
mu Zaw alna 23, skradziono palto  w ar­
tość; 200 zł.

Lewin Chaia, zam ieszkała Popław ­
ska 13, zam eldow ała policii, że w  skle­
pie pleczvwa, mieszczącym się jirzy ul. 
B uraczkow ej Nr. 7, jej- służąca Rejn B e­
la, zam ieszkała Rudnicka 3, skradła z 
szuflady 150 zł. P o d rj'z an a  do kradzie­
ży pieniędzy nie przyznaje się.

Pieczulowi .Aleksandrowi, zamieszka 
łemu Litewska 6, w  piwiarni, przy nl. 
S tarej 4, gdy  był pijany w  czasie snu 
z kieszeni m a/ynarki skradzkm o 20 
zł. O kradzież tę jiodejrzew a kelnerko.

Iw anowskiem u Antoniemu, zamiesz 
’ kałem u Połocka 4, podczas gdy bvł w  

jadłodajni przy ul. Zamkowej Nr. 26, z 
kieszeni m arynarki skradziono książkę 
PKO. z wkładem «0 zł.

W ilczewskiemu Januszowi, Kraków 
ska 7, skradziono na plaży portm onetkę 
z zaw artością 21 A. 20 gr., zapalniczkę 
1 pantofle skórzane.

KkóNiKA WILEŃSKA

*1
Dzl* I g  

Wita 
jutra 

Betaaa

V k W  slaAu (  2 4 .  

Zacktf ilafcta B. 7.8s

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B. 

W  WIL NIE
Z d n ia  14 czerw ca 1937 ro k  a

C iśnienie średn ie  768 
T em p era tu ra  śred n ia  + 1 8  
T em p era tu ra  najw yższa  + 2 2  
T em p era tu ra  na jn iższa  +  7 
O p a d ------
W ia tr  pó łnocny  ? *4
T endencja bez zm .an 
U w agi pogodnie

P R O G N O Z A  P O G O D Y  
w edług specjalnych danych pań­

stw ow ego Instytutu M eteorolo­
gicznego w  W arrzawie.

do w ieczora d n ia  15 czerw ca 1937 r .
W  dalszym  ciągu  pogoda o nieco 

większem zachm urzeniu  w  dz ipInL ach  
południowych.

P o  chłodnej nocy tem p e ra tu ra  
dniem  do 25 st.

U m iarkow ane w ia try  z kierunków  
w schodnich.

DZ1S W  NOCY DYŻURUJĄ A PTEKI:

Nałęcza (Jagiellońska 1), Augustów 
Skiej (K ijowska 2 ), Korneckiego (Wi­
leńska 8), Frumkinów (Niemiecka 23), 
Rostkow skiego (K aiw aryjska 31).

Hotel Furopejski
Pierw szo rzend)

C tn y orzystgD se. T e le fo r y  w p o ­
kojach. Winda cS ob ow a1

PRZYBYLI DO H uTELU  
„EUROPEJSKIEGO"

Zadzielo Zielińsk W ładysław  z W ar 
szaw y, Pilocka W eronika z Lidy, Rze- 
tecki z  Krakowa, Kerdjak I eon z No­
w ogródka, Prószyński W iadystnw  z 
Dzisny, Zbikowski Ignacy z Postaw , 
Luniecki Antoni z Kołomyi, Paprocki 
Je r/y  z G rodna, Kozłowski H em yk z 
Lidy.

ŻAL OBNA
—  W e środę, 16 czerw ca w  pierw ­

szą rocznicę śmierci ś. p. Adama R ew -i 
kow skiego odbędzie się N abożeństw u 
żaiobne w kościele Św. Ducha o go­
dzinie 7 min. 20 rano.

O czem zaw iadam ia Rodzina.

URZĘDOW A
—  Urlop dyrek tora  Poczt. Od dnia 

14 b. m. dyrek tor Okręgu Poczt i T e­
legrafów  inż. M. Nowicki rozpoczyna 
urlop w ypoczynkow y.

Kierownictwo Okręgu obejm ie w i­
cedyrektor inż K. Goebel.

ZFBRANIA 1 ODC7YTY
—  W ileńskie Kolo zw iązku B iblio­

tekarzy Polskich. Dnia 17. 6. r. b
(czw artek) o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się w Liibljotece Uniwersyteckiej (ul. 
U niw ersytecka 5) 157 zebranie cgó 'ne 
Koła z porządkiem dziennym :

1. P. Mgr. Kazimierz Jasiuiauiec —  
Spraw ozdanie z D orocznego Zebrania 
D elegatów  Kół Z. B. P

2. R eferat p. W ładysław a D rążkow- 
skiego —  Bibljotekar°tw o ośw iatow e 
w Danji i Szwecji. (P ra ż e n ia  z w ycie­
czki).

Goście mile widziani.
—  O dczyt o  Paryżu. Sekcja Polsko- 

Francuska przy P. A. Z. Z. M. „Liga’* 
urządza w espół z „O rbisem " odczyt na 
tem at aktualny p. t. .P a ry ż  w roku 
1937", k tóry  zostanie w ygłoszony 
przez pana Krzemienia z „O rbisu" dn 
16-go czerw ca o godz. 2C-ej w  lokalu 
„Ligi", ul W ielka 17 m. 4.

Ze względu na informacyjny chara­
kter odczytu, obecność osób w yjeżdża­
jących na w ycieczkę, jest konieczną. 

W stęp wolny.
SZK O LN A

j —  Gimnazjum Żeńskie im Filoma­
tów  i Liceum Handlowe w  Wilnie 

( przyjm uje zapisy kandydatek endzien- 
w e w kancelarii szkoły, ul. żengow akie

go 1 m. 2. Egzam ina do gim nazjum 
rozD O czną się dnia 17 czerw ca o go ­
dzinie 9-tej.

—  M ęskie u im nazjum  Kupieckie w  
Wilnie, ul. M ickiewicza 18 podaje do 
wiadomości, że egzam iny w stępne roz­
poczną się dnia 17. 6. o godz. 10-ej.

ROŻNE
—  Z jazd  iakierniKÓw ó sm y  ogoino- 

polski kongres m a la rzy  i  lak iern ików  
połączony z  w yśw ieceniem  sz ta n d a ru  
m alarsk iego , odbędzie się w  W iln ie  w 
dn iach  27 —  30 bm.

—  Koło żołn ierzy  Wil. P jłk u  Strzel­
ców  Komisja W ykonaw cza, jako  Za­
rząd Tym czasow y Koia Żołnierzy W i­
leńskiego Pułku Strzelców , obecnie 85 
p. Strzelców  W ileńskicn podaje do wia 
domości, iż siedziba Kola zostaje prze­
niesiona do now ego lokalu w Wilnie 
przy ul. Portow ej Nr. 19 m. 6, telerou 
34.

Zapisy członków i załatw ianie w szel 
kich spraw  związanych z Kołem, od­
byw a się w  poniedziałki, środy i p iąt­
ki każdego tygodnia w  godzinach od 
17tej do 19-ej.

TEATR I MUZYKA
— T EA T R  M UZYCZNY „ L U T N IA "  

B aron  C ygański. D ziś o godz. 8 m. 15 
w span ia ła  op e re tk a  Jo h a n a  S tra u ssa  
„B aron C y g a ń sk i" . W  ro li ty tu łow ej 
w ystępu je  K azim ierz  D em bow ski. P a r  
tn e rk ą  K . D em bow skiego je s t M a r ia  
Nochowiczówna. Ceny zniżone. W ycia 
czki k o rz y s ta ją  z u lg  biletow ych.

„P taozn ik  z T y ro lu " . C zynią się in  
tensyw ne p rzygo tow an ia  do w ystaw ie 
m a  słynnej k lasycznej opere tk  Zelle- 
r a  „P ta szn ik  7. T y ro lu "  z  Retńbowu - 
ldm  w roli g łów nej.

—  M IE J S K I  T E A T R  L E T N I w o- 
giodfcie po B em erJjrń r-dm . D zisia j w e 
w to rek  w ieczorem  (o godz. 8,15) u k a  
że się now a p rem je ra  sezonu, wznów.o 
n ie  n ieg ran e j w  W iln ie  od dłuższego 
czasu kom edji -  fa r s y  H ennoqu ina  L 
Y cbcra p t. „ P a n i P reze so w a" . N a  dzi 
siejszej p rem jerze  jednocześn ie  odbę­
dzie się uroczystość jubileuszow a 30- 
Iccia scenicznej p racy  zasłużonego a s  
to ra  scen polskich , o s ta tn io  a k to ra  sco 
n y  w ileńsk iej K lem ensa  R om ana, k tó  
ry  w ykona je d n ą  z popisow ych ró l. Ro 
lę prezesow ej o d tw arza  p, B ętkow ska 
Ja s iń sk a , da lszą  obsadę tw o rzą  p p . : 
G órska,M asłow ska, Skoroków na, W ie­
czorkow ska, B orow ski, C zapliński, 
D zw onkuw ski, M rozow ski, N eubelt, 
Siezieniew ski, Szczaw iński, S zym ańs­
k i, Z astrzożyński, W ołłejko . R eżyser ja  
W ł. Czengerego, dek o rac je  W . Maki >j 
n ika .

—  T E A T R  M IE J S K I  n a  P O H U  - 
LA N C E. D zisia j we w to rek  w ieczorem  
(o godz. 8,15) n a  p rzedstaw ien iu , po 
cenach propasrandow rch, ukaże  się ju ż  
po ra z  o s ta tn i w bież. sezonie kom cdja 
B. F o rzan o  „O d w ieczora do p o ra n k a "

W  środę — z pow odu p rzygotow ań 
do now ej p rem jery  p rzedstaw ien ia  nie 
będzie.

W  czw artek  d a n a  będzie now a prem  
je ra , g łośna sz tu k a  S idney  G arrick s‘a 
„K obie ta , k tó ra  z a b iła " .  ^

T5ATR MUZYCZNY
„ L U T N I A "

D i i i

Baron Cygański
C n r  n lż a n e .

Teatr na Pohulance
D dr •  £«dł. 8.15 wlecz.

Cd wieczora do poranka
Ceijr prepagHidewe.

MIEJSKI TEATR LETNI
w pgrodzit po Barnardyrtskim

D iii a fe d t, 8 15 wlecz PREMIERA

„Pani prezesowa"
Ceny zwyczajne. £
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„('bfllyka Gospodarcza"
NOWE OBCIĄŻENIA PODKOPUJĄ BUDŻET OB ONY

nych i niefunaowanych rob :ony z myślą 
silniejszego oóciąż. podatkiem  docho­
dów fiuiuowanych. Obecnie jednak 
staw ki działu ,,mehindowaruegol‘ są  
w yższe niż „fundow anego". N a:gor- 
szą jest jednak rzeczą bra* jakiego­
kolwiek racjonalnego uzasadnienia po­
działu podatników  na te dwie gruoy. A 
więc nn. lekarz pracujący w kasie cho-

W teł Jubiyce lamfeszczamy .^l ej-iejsze wzgle; ' 
on  ̂ najciekawsze artykuty i fEfjetony, które wczoraj '„fundowanego". Najuboższy kupiec czy

Pragniem y naszym Czytelnikom ] 
przypom nieć to, co (iwa miesiące temu 
w spraw ie kształtow ania „wielkiego 
buużetu panstw a" na tych iartuuh pu. 
wedzielił>my: pod,noszenie globninej 
sam y opłat publiczno - praw nych jest 
w obecnej sytuacji bezwzględnie me- 

. dopuszczalne z punktu w idzenia dobra 
zarów no gospodarstw a narodow ego, 
jak  i Państw a, k to 'e  orzecie! żyje z 
gosDoda*stwa. W szelkie usiłowania, 
zm ierzające w kierunku powiększenia 
podatków  państw ow ych czv komunal- 
n /ck , czy jakichkolwiek wogóle c-plat 
publiczno - pi awnych św iadczą o zup et 
nym niedocenianiu elem entarnych ko­
nieczności rozwoj naszego gosp o ­
darstw a społecznego. G ospodarstw o 
to jest w  najw yższym  stopniu przecią­
żone opłatam i publiczno - o rav  nerr.i. 
Komisja bud/.elowa Senatu ustalPa, że 
połow a dochodu narodw ego jes- kon­
sum ow ana pizez gospodarkę pubnezną 
i że (przedew szystkicm ) w  związku z 
tern r.iem.a u nas żadnego pola d h  ka- 

, pitaiizacji w ew nętrznej i dla procesów  
rentownych w  gospodarstw ie p ryw at­
nym. Skoro tak jest —  a jes t tak  nie- 
w ątp 'iw ie —  to jedyną zdrow ą i roz­
sądną myślą, inką w  polityce kształ­
tow ania cięzaiów  publicznych należy 
realizow ać, jest mysi Komprymowan.a 
w ydatków , zv iązanych z celami go­
spodarki publicznej. I w tym te* kie­
runku V. sposób najbardziej zdecydo­
w any szły postu laty  Senatu podczas 
cista miej sesji zw yczajnej, w  tym kie- 
rtmKU m ą tezy uczonych naszyrh ek r- 
nomisiów, w  tym  w reszcie kiepimku 
rozw ija się w ogóle myśl ekonomiczna 
całego naszego społeczeństw a, które 
coraz bardziej jes t św iadom e szkodli­
w ości przeciążenia podatkow ego dla 
gospodarczego ruzw oju kraju.

Jeżeli Rząd nie podejm uje redukcji 
ciężarów  puokrzno - praw nych m'mo, 
że w łaśnie obecna k o n junk tiin  sprzyja 
takin- zamierzeniom, to jednak jako 
postulat najbardziej już minim t!ny, a 
zarazem  najbardziej kategoryczny u- 
w ażać trzeba przynajmniej nienow.e- 
kszam e w ydatków  w  gospodarce puhli 
cznej —  m epowiększanie ani o jeden 
grosz. D osłownie: ani o jeden grosz.
Każdy inny punkt w .Jzenia, każdy w y­
łom w tej rygorystycznej zasadzie, każ 
da słabość w oóec nacisków, każdy ak t 
służenia poszczególnym  fragm entom  i 
r drinkom  gospodarstw a za cenę zwię­
kszenia obciążeń —  uw ażać należy za 
politykę szkodzenia całości go padar- 
stw a Trzeba w reszcie zrozumieć, że 
musi .być jak iś g ian lca  w  nakładaniu 
ciężarów, duszących rozw ój sił gospo­
darczych kraju, że w zrost podatków  
m oże iść równolegle cło w zrostu  zentow 
ilości gospodarstw a, lepiej, dopiero po 
istotnym  zaaw ansow aniu procesu iiren- 
tow nlania gospodarstw ,., nigdy zaś 
m e powinien poprzedzać procesu uren- 
tow nienia gospodarki.

Tylko ten sposób m yśleria jes t w  
stanie zapewnić dalszy praw 'dlow y ro­
zwój dobrej koniunktury, tylko on za­
pewni gospodarstw u procesy rentow ­
ne, krajow i silę gospodarczą, Skarbo­
wi obfitość dochodów. Pow iększanie 
dziś ciężarów  publiczno - praw nych 
bytoby zabijaniem koniunktury, w spół­
działaniem w  przygotow yw aniu przy­
szłego kryzysu. Byłoby najcięższym, 
najbardziej cicm cntarnym  błędem poli­
tyczno - gospodarczym , jaki wogóle 
jest dziś do pomyślenia.

* * *
N asza koniunktura, nic m ów iąc" j'uż 

o tern że jej wskaźniki p rzes ta ją  
wciąż dalekc w tyie za wskaźnikam i 
państw  zachodnich, objaw ia się jak do­
tąd  przedew szystkicm  w zrostem  inwe­
stycyj państw ow ych czy też inw esty- 
cyj finansowanych przez państw o. Je­
szcze n-ie doszliśmy do ow ego teto-tśe- 
go stadium  popraw y gospodarczej, któ 
re charakteryzuje opłacalność nowych 
pryw atnych inw estycyj. W skaźnik m- 
w estycyj ogólny (m am v pod ręką da- 
.u za trzy  kw artały 1036 rokuj wynosi 
54,7 w skażm 1-- inw estycyj budow la­
nych (ulg. podatkow e, kredyty  pań­
stw ow e —  63,6, w skaźnik inw estycyj 
kolejowych — 52,6. wskaźnik inw esty­
cje' m aszynowych zaledwie 38-8, Te 
c»fry, obrazują „chudość" naszej ko- 
V

-kazały się w prasie polsktaj. Jie odtrujemy ich w j j g j *  
iaane komentarze. Ale to me znaczy, abyśmy podzie­
lali poyiądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą< 
darni sporne, jeśli będziemy uwalać, ie  z j&kichkcl

njunktury, stanow ią dodatkow y a rg u ­
ment, wzmacniający r.aszą zasadni­
czą tezę. że dobra pontyki koniunktu­
ralna musi uw ażać nowe ciężary publi­
czno - praw ne, ex definitione zmniej­
szające lozrost sil gospodarczych kra­
ju —  za niedopuszczalne.

Ze w skazaniam i polityki koniunktu­
ralnej całkowicie zbieżny jest w  tym

darstwa!' "pSdz? nasfym w'** względów nany utwór. arłykuł czy feijeton za-
dochodem społecznym a globalną .u m ą  Słiiguje kiO powtórzenie lub na zapamiętanie.
optat publiczno - praw nych są  bowiem M ■tfcM im n m mmmmmj j k .  mmcm m a - „mmmmmm— m l
w Polsce olbrzymie: dalsze ich powię- ,
kszenie jest dalszym psuciem struk tury  i rem , jednak tylKO część ludności za- 
gospodarstw a. i moż ucisza i śiednio zamożna z usiug

No dobrze, powieuzą propagato- J tych korzysta. W  tym  stanie rzeczy 
rzy nowych podatków , ale przecież • m iasta zachodnie sto ją  przed lylema- 
są  pewne w ydatki, które trzeba czynić tern: czy kosztem  podw yższe-
bez wzgiędii na to, jak w ypada ich o - ' nia_ pow szechnie używ anych usług zni- 
ceńa 2 punktu widzenia polityki gos- żyć "kromne skądinąd podatki bezpo- 
podarczej. Już słyszeliśm y g b s  p. Ja - 'ś re d n ie , czy u trzym ać podatki bezpo- 
roszyńskiego, że inw estycje sam orzą - 1  średnie, a obniżyć w szystkim  cenę u- 
dowe są przydatne z punktu widzeniu sitig przedsiębiorstw  miejskich, 
obreny na.odow ej Otoż mówiąc po- j (J nas dylem at ten przedstaw ia się 
prostu, sądzimy, że p. Jaroszynsk. me Zg 0!a maczcj, U na? cnodzi o to, czy 
jest powołany do tego, aby określać j w y śru b o w a .' podatki bezpośrednie, 
konieczności inw estycyjne kraju z pun- J CZy też obciążyć slusznemi opłatami 
ktu widzenia potrzeo obrony. Gd te- zam ożniejszą część ludności korzysta- 
go jest Generalny Inspektor Sił Zbrój-1 ją^ą z usług przedsiębiorstw  miejskich, 
nych. I jezeii ten jeaynie pow ołany y  tym stanie rzeczy w ydaje się, że
czynnik me żąda tych inw estycyj, to 
jego niepowołani wyręczyciele nie po­
winni rozw ijać swoich talentów , uby 
te inw estycje w ydeklam ow ać w oj- inji 
publicznej. Żonglowanie hasłem obro­
ny narodow e przez każdy deficytowo 
gospodarujący i chcący zdobyć pienią­
dze sam orząd czy też „sam orząd" — 
to rzeczyw iście gorszące widowisko, 
którego opiuja publiczna już ch y b i dłu­
go tolerow ać nie będzie.

Zresztą trzeba zaznaczyć, ze sa ­
morządy mają obfite niew yzyskane 
źrodla, które pozw olą im pokryć in- 
wes ycje istonie niezbędne.

Przcaew szystkiem  więc znaczne su ­
my m ogą one uzyskać przez na nerjo 
pom yślaną akcję oszczędność ową. 
W  poprzednim  numerze Polityki G os­
podarczej przytoczyliśm y konkretny 
przykład m arnotraw stw a w  gospodar­
ce kom unalnej: fakt, że 77 proc. czyn­
ności, w ykonyw anych w  m agistracie 
łódzkim to czynność zbędne i niecelo­
we Takich rzeczy je rt w  Polsce dużo 
Istnieje więc możliwość w ysanow an a 
finansów komunalnych -  - poprzez o- 
szczęuności, poprzez skasow anie nie­
potrzebnej i nieproduktyw nej pracy. 
Państw o w inno zmusić gospodarkę k o -  
munatną oo tych oszczędności. Zaś 
środkiem zm uszenia do tego jest kaftS- 
goryczne odmówienie now ych źródeł 
podatkow ych.

D alej: w  związku z p o leczen iem
koniunktury rosną wpływy m iast z po­
datków  e'a.stvcznych, oraz z przedsię­
biorstw  nuejskirh. Są to sum y zgoła 
niemałe.

W reszcie : m iasta nasze w  wielu 
w ypadkach niedostatecznie w ykorzy­
stu ją możliwości dochodow e sw ych 
przedsiębiorstw^, będące sui geneiis 
środkiem pośredniego opodatkow ania 
ludności.

Niektórzy z p. Jaroszyńskim  na cze-

jeśli ma być m ow a o nowych źródłach 
dochodu dla miejskich sam orz. w Pol­
sce, to  szukać i.:h należy na drodze 
zwiększenia obciążenia pośredniego, a 
nie bezpośredniego.

Z resztą polityka tanich usług przed­
siębiorstw  miejskich przy  braku kapi­
tałów  na inw estycje w tych przedsię­
biorstw ach stw arza circulus vitiosirs, 
mianowicie zw iększa zapotrzebow anie 
na te usługi, a  nie daje możność' jego 
zaspokojenia. Kończy się na pogor­
szeniu jakości usług, co wychodzi 
na to sam o, co podw yższenie ceny u- 
sług. Inną jest bowiem usługa prze- 
w ;ezicnie kogoś narm olnie obciążony 
tram w ajem , a co innego przewiezienie 
go na stopniu tram w aju  c /v  uw ieszo­
nego u poręczy. Nowe podatki sam o­
rządow e są nietylko finansowo niedo­
puszczalne: są także gospodarczo nie­
korzystnie.

A może w zam ian za to  Przynoszą 
popraw ę naszego system u podatkow e­
go. M eżr w prow adzają dalsza koma 
sację podatków  i staw ek?  Może lepiej 
rozkładają ciężar opodatkow ania? 
Może podnoszą praw orządność w  dzie­
dzinie podatków ? Nic podobnego!

\V eżm v sam arządow y ao ła tek  do 
podatku od nieruchomości. N '1 rTem- 
że polega zmian i w  porów naniu ze 
stanem  obecnym ? N ow ela w prow a­
dza sam orządow y dodatek do podatku 
państw ow ego —  jednolity na cfilctre 
całego państw a. Pięknie Jakże ied- 
nak k onstru rie  upiaw nienia podatko­
we sam orządów  m iękkich w  porów na­
niu ze stanem  obecnym ?

n tó ż  dotychczas w o 'no  było sam o­
rządom  korzystać z tego podatku do 
w ysokości 100 %  podatku państw ow e­
go, przyCzem za podstaw ę przyjm ow a­
no starą  staw kę podatku pań nw ow e- 
go 7 %  w artości czynszowej. W g''arn.»?&&&&% an sa* « « «stwa miejskie me f ov inny sluzyc ce- T , . ,  . . ł ^

m m  { , c l f nIu iTtn Izao-r w i t i n i f  n n  m n 'f1 : « f t P  U D J il/d i, ^ L d W K ę .łom fiskalnym, lecz w inny po możliwie 
niskich cenach dostarczać sw ych usług 
ludności. Ten punki w idzenia n ?  roz­
grzeszyć zla gospodarkę komun,ahią z 
grzechu deficytowości, ma siw oizyć 
podstaw ę do pom pow ania pieniędzy 
potrzebnych do sanacji, ze społeczeń­
stw a. O tóż rozum owanie to nie wy- 
t-zym uje najm niejszej krytyki. (>p:era

staw kę
Onecnie nie ma być górnej p n m cy  

obciążenia nieruchom ość' dodatkiem 
sam orządow ym , natom iast obciążenie 
w  każdej wysokości musi uzyski-1 a- 
probatę władzy nadzorczej t.i. Mini­
sterstw a Spraw  W ew nętrznych

Należy stwierdzić, że jest rzeczą 
zupełnie niedopuszczalna w prow rdza-

sic ono na obserwacji polityki m iast i nie podatków  1 ez określenia górr.ej 
zachodnio - europejsk.ch. Zapom.na granict obciążema. Jest to szczegói-
s'ę, ednak, że miasta zachodu znajdu­
ją się w zupełnie odmiennych niż na­
sze w arunkacn M iasta niemieckie, an­
gielskie, francuskie są nasycone irw e- 
stycjam i, tak że nie potrzebują rwe na 
cele inw estycyjne specialnie dużyeh 
środków. Urządzenia miejskie, ja ’ gaz, 
woda, kanalizacja, i t. p. są tam  prawie 
w stu procentach upowszechnione, n- 
żyw ane przez bogatych i najuboż­
szych. U nas przeciwnie. M iasta po­
trzebują znacznych inw estycyj, korzy­
stanie zaś z usług przedsiębiorstw  ko

nym absurdem  w dziedzinie dodatku 
do podatku państw ow ego: w  ten spo­
sób sam orząd może bowiem w yczer­
pać to źródło dochodów  tak siirne, że 
uniemożliwi ewentualne czerpanie z 
rnego na rzecz państw a. Nie mówiąc 
już o tern, że może obniżyć dochody 
państw a z innęch podatków — w  pierw 
szym  rzędzie z podatku dochodowego.

Konstrukcja taka zdaje sam orzgd 
na iaskę i niełaskę władz nadzorczych, 
niw ecząc całkowicie na tym odcinku i- 
deę sam odz.emości finansow ej sam o-

munamych nie jes t w praw dzie luksu- rządu. D otychczas był on ograni .zony

nu płaci podatek od pracy najem nej.
Otóż te nonsensy ustaw a o dodat­

ku komunalnym Sflnie jaogiębia. P ropa­
gatorzy jej w skazują na  to, że poda­
tek kom unalny obejmie tylko niezna­
czną część św iata pracy, bo zwolnieni 
od niego będą urzędnicy państw ow i i 
pracow nicy najem ni, zaiab iający  poni­
żej 400 zl. miesięcznie.

Zwolnienie w  czam buł urzędników  
państw ow ych bez w zględu na wj^sokość 
ich uposażenia jes t pier,vszj'm  pogłę­
bieniem dotychczasow ych btędów. Prze 
cież urzędnicy państw ow i korzystają z 
urządzeń komunalnych w tym sam ymtylko górną dopuszczalną granicą po , . . _

datku, pozatem  jednak miał w  tej dzie- Mópnru, Aco _>nni „miertelmcy. Przecież 
dżinie zupełnie wolną rękę; o b ecn ie . s ? T^prod nich uj>osażeni bardzo p o ­
kładzie mu się ograniczenie w  formie • brze, _ p rzedstaw iający^  znacznie \vtęk- 
każdorazow ej zgody władz nadzorczych s ''ę  Pó^ ..kow ą, niż drobny kupiec 
bez w zględu na  w ysokość podatku. I CZV rzemieślnik.

! Drugiem  rów nie w ażnem  pow ięk- 
W ieszcie należy pam iętać, że 'a ra , iszeniem  niesprawiedliwości jes t obrią- 

gdzie istnieją rządy kc misarskie, no- ( żrn ir w szystkich płatników z działu I 
weia w prow adza dia rządu nieogiam - łodatkien kom inalnvm i to  w  wyższej 
czone praw a opodatkow yw ania meru- i stopie niż w dzi- 'e  II, Przecież z tego 
chom ośd miejskich. Albowiem n rd a t (działu  plącą pou„tki w szyscy drobni 
ki od tych lieruchomości m ogą być j kupc; ■ i rzemieślnicy, zara/biajacy pow y 
w prow adzone w  nieograniczonej v y  ] żej 1500 zł. rocznie, i więc częSiO 
sokości na wniosek kum isarza rządo- w prost nędzarze. Czemuż oni nie sąrządo
w ego —  funkcjonarjnsza rządu, za t­
w ierdza je w ładza nadzorcza, minister 
srnaw  w ew nętrznych, którego pod­
władnym  jest komisarz. W ątpim y czy 
znajdzie się na świecie parlam ent k tó­
ryby oddal rządow i w takim stopniu 
sw e podstaw ow e praw o nakłuk.nia 
ciężarów  podatkow ych na obyw ateli.

Podatek  od p laców  budow ianycn i 
niedostatecznie zaoudow anych. W  
myśl rządow ego uzasadnienia nie m a 
mlieć cbaraKteru fiskalnego lecz „ur­
banistyczny". Chodzi o zmuszenie do 
zwalenia kilkunastu ruder w  śródm ie­
ściu W arszaw y i innych "• a<t, i posta­
wienie na ich miejscu pięknych gm a­
chów, odpow iadających planową reguła 
cyjnemu. Dla ziszczenia tego w znios­
łego celu m ają właściciele placów  nie­
zabudow anych płacić rocznie około 2,5 
mrlj zł. jakieś sto  tysięiy rocznie na 
ruderę!

M iasta nasze nie cierpią na zbyt 
luźne zabudow anie, w prost przeciwnie 
są  przew ażnie —  chodzi tu  o śródm ie­
ścia —  zabudow ane zbyt gęsfo. W pro­
w adzenie zatem  p o d a t K Ó w ,  które m a­
ją zm us/ać  do dalszego zagęszczania 
śródm ieść jest nonsensem . Z resztą kil­
kunastoletnia araktyka w  Polsce do­
w iodła, że podatek <>d nlnców  niezabu­
dow anych nie jest w łaściw ym  środkiem 
dla usunięcia ruder śródmieścia. P ize- 
cież podatek ten obow iązyw ał całe 13 
lat, a rudery, jak stały, tak  stoią.

Podatek  ’od placów  niezabudow a­
nych którego staw ki rnoga być uza­
leżnione od położenia parceli, urzą­
dzeń miejskich na przyległych ulicach 
i t. p. jes t podatkiem , p rz"  którym  nie 
można ustalić żadnych obiektyw nych 
norm. Jest podatkiem , w ym ierzanym  zu 

pełnie dowolnie przez w ładze miej­
skie. Niema boy iem iakiegoś rynku 
placów  niezabudow anych, na którym - 
by można ocenić w artość danego pla­
cu. W  mieście każdy plac ma sw oistą 
w artość zależną od m nóstw a nieuch­
w ytnych czy trudno uchw ytnych czyn­
ników. Place leżące obok siebie, je­
den frontem na południe, drugi na pół­
noc, mała np. zgoła inną w artość. O- 
cena obiektyw na tych w szystkich ele­
mentów jest zgoła niemożliwa.

Pozatem  podnieść nale:'v, Se now e­
la tu taj me nrzew iduie górnej granicy 
opodatkow ania i do tegu" ^atem  podat­
ku stosują się iiwam, które wynowie- 
dzieliśmy w  związ.ku z podatkiem  ud 
nieruchomości.

W reszce  sam orządow y dodatek do 
podatku dochodow ego najwięcej nu­
dzący sprzeciw ów  i najpow ażniejsza ze 
w/.gieriu n i sum ę, ia k ą  ma przynieść 
miastom (60—70 milj. zt, rocznie).

już obecr.a konstrukcia naszego po- 
dMkti dochodow ego budzi pow ażne za 
strzeżenia. W  szczególności do błę­
dów  Tej należy zwolnienie nd podat­
ku dochodow ego urzędników  eta to ­
wych icszcze w iększym błędem jest 
zgoła nieracionałny nodział podatników  
na płacących podatek z Działu I i II 
ustaw y. Miał to bvć podział na płat­
ników podatku od dochodów  fundowa-

zaiiczeni do biednego św iata p racy? 
Jak można ich obciążać podatkiem , Któ 
rego stopa  rozpoczyna się od 4 proc. 
docnodu i je s t na niższych stopniach 
opodatkow ania od stopy  podatku pań­
stw ow ego.

Notyela nie tytko nie polepsza roz­
kładu podatku docnodrw ego (Który i 
nez niej jes t niew łaściw y), lecz go 
znacznie pogarsza.

V / rezultacie m usim y stw ierdzić, 2e 
projektow ane riowe obciążeń.ą sam orzą 
dowe psują w ybitnie dotychczasow y 
system  podatkow y, że są  opracow ane 
niechlujnie, i jako takie w inny byc a 
limine odrzucone także w  dalszych fa­
zach debaty  parlam entarnej.

Mamy zalrazem nadzieję, 5e cała 
opinja publiczna — tak  bardzo dbała 
o spraw ę zapew nienia Państw u możli­
w ie najw iększej siły militarnej —  uś­
w iadom i sobie ów  głęboki związek 
funkcjonalny, jaki zachodzi pomiędzy 
polityką stw arzan ia  siły a  polityką 
kształtow ania ciężarów  publicznych. — 
Sną militarna państw a w  bardzo zna­
cznej tmarze w ynika z  gospodarczej 
siły kraju. Nie można bezkarnie ni­
szczyć g espodarsrw i bezusłannem  mno 
żeni(-m opiat publiczno - praw nych i 
tak  już w  sw ej ogólnej sum ie w yraź­
nie przekraczających realne możliwo­
ści społeczeństw a. Jeżeli, nie pam ięta­
jąc  o tej praw dzie życia, ciągle roz­
budow uje się budżet publiczno - p raw ­
ny, o  choć nieraz —  m ów iąc słowam i 
p W iceprem iera—

.postulaty zgłoszone -nie są  
pozbaw ione cech słuszności, ale 
zrealizow anie tych słusznych postu 
latów  w  oderw aniu od całokształtu 
naszej rzeczyw istości w  tem nie 
pośp.esznem  musi w yw ołać bar­
dzo ujem ne konsekw encje i obja­
w y.

W śród Tych „bardzo ujem nych kon­
sekw encji" na pierwszem  miejscu na ■ 
leży postaw ić —  osłabienie militarnej 
sity państw a.

Do takich w yników  nieuchronnie 
w brew  zamierzeniom —  musi doprow a 
dzić polityka hurra - inw estycyjnego 
„zagospodarow yw ania Polski" —  po­
lityka, v której po-dstaw leży niewiedza 
ekonomiczna z jednej strony  oboz bez 
spornej troski o dobro kraju z drugiej 
strony.

ZYCIE GOSPODARCZE
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w e  w s r y s t K ł c h  a p t e k a c h  
i U a d t t b  a a t e c z a y c h  z m a g a  

f r o d k a  r d  o d c i s k ó w

P r m .  A. f* A “Jt
R 3

C zaległościach p&fofta- 
wych

W  zw iązku z ro epo rząa ien tan r 
min. skarbu z dnia 18 m arca 1937 r. o  
uiszczaniu należności podatkow ych 
pierami wai tościowem: min. skarbu w y 
jaśnia, iż umorzenie caiości lun  częźci 
odsetek od zaległości podatkow ych n it 
pozbaw ia płatnika pr«vva uiszczania 
tych  zaieglości papierami' w a r to -d o - 
w ena w granicach zakreślonych po- 
wułai.em rozporządzeniem .

0 wymiarze podatku 
lokalowego

Pow stała kw esija  czy urząd s t e w -  
bow y może uznać dw a lokale złożona 
z 2 pokojów  z kuchnią każdy za je­
den większy lonal na tej poasiaw ie, żc 
mieszKania te  są  połączone drzwiam i I 
w ym ierzyć w  zw iązku z tern podatek 
lokalowy w  skali 12  proc zam iast jak  
dotychczas 8 proc. W yjaśnia w  te / 
spraw ie, iz o  ile dw a •.litszkanta po­
siadają odrębne num ery porządkow e i 
zajęte są  przez różnych lokatorow  głó­
wnych, przy czem  każde z tych mie­
szkań stanow i całość sam ą w  sobie (co  
w ynika z faktu, że każdy lokal m a o d ­
dzielną kuchnię) to  istnienie drzw i łą­
czących te  m ieszkania nie uzasadnia 
uzitania ich za jeden lokal. W  v ypad- 
ku podw yższenia w j,m iaru najeży od­
w ołać się do izoy skarbow ej żądając 
powołaniu biegłego d la  oceny spornych 
okoliczności.

CEDUŁA
N otnw a.. orjentacyjnych cen i^ w c a  1 

m ięsa w  Wilnie 
N otow ań tym czasow ei Komisji Izb: 

Przem ysłowe - Handlowej, RoimczeJ 
Rzemieślniczej 

Cena loco Targow isko i Rzeznia w  
dn. od 7. 6. do G 6. 1937 r 

I. ż j  wiec za  1 Kg. ż. w, 
BYDŁO:

Stadruki Ił pat. ■ 45 —  50
Ul gar, 35 —  4o 

Krowy II gat. 43— 48
III gat. 32—4 3  

Cielęta U gat. ao—50
Trzoda chlewna I gat. 93— 1,93 

U gat. 80—03 III gat. 70—80 
Mięso w  hurcie m iejscow ego uboju. 

W ołowina cale lu s /e  I gat. 9C --I.00  
II gat. 80—90 iii gat. 70—80 

Cieilęcina II gat. 60—70
W ieprzowina I gat. 1 3 0 — 1.35 
II gat. 1.20— 1,30 III g a t 1.10—1.20 

Skóry surow e 
Bydlęce za 1 kg. 1.00 -  1.10
Cielęce ~ 6 — 6.25

Prcgramy rad/owe
M ILNO

W torek , dnia 15 czerw ca 1937 r.
6.15 Pieśń. 6.18 G im nastyka. 6.38 

M uzyka. 7.00 Dziennik poranny. 7.10 
M uzyka (p ły ty ). 7 15 A udycja dia Do­
borow ych. 7.35 Muzyka (p ły ty). 8.00 
Audycja dia szkół. 1 i 57 Sygnał cza­
su. 12.00 Hejnał. 12 03 Dz ennik po­
łudniowy. 12.15 Audycja dla wsi. 12.25 
O rkiestra rozryw kow a. 13.00 Muzyka 
popularna. 15.00 Banio i ukeiele (p ły­
ty ). 15.10 Życie kulturalne. 15 15 Co­
dzienny odcinek prozy. 15.25 Meloóje 
filmowe (p ły ty ). 15.45 W a d .  gosod. 
16.00 podw ieczorek pod lipą —  aud. 
dla dzieci 16 20 Żołnierze śpiew ają —  
and. 16.45 W kopalni soli potasow ej w  
Kałuszu. 17.00 \ \  lelki festyn na dw o­
rze króla W alezjnsza —  aud. 1J.50 
A ktualna pogadanka turystyczna. 18 00 
Przegląd aktualności. 18.10 Chwilka 
litewska. 18.20 M uzyka polska (p ię ty ) 
18.40 Program  na środę 18.4,5 W il, 
W iad. Sport. 18.50 Pogadanka ak tu ­
alna 19.00 Zem sta —  skecz. 19 15 
M uzyka lekka. 19.35 Pogad o operze 
„Książę Igor". 19.45 Książę Igor opera 
z Londynu. 22.25 T a trzecia humo­
reska h . S ienkiew uza 22.40 Piosenki 
z oper. 22.50 O statnie w iad. dzień* 
wieczornego. 23.00 T ańczym y (płyty)* 
23.10 Fraszki na dobranoc. 23.30 Za-, 
kończenie program u. •

DES
FtR R Y  ROCKER

1 9 ).

Tajemnica wieży
IX.

Po u r ływ ie  mnie] więcej dwudziestu  minut John spo t­
kał w hallu panią Bardwell.

—  Chwileczkę, panie Harrigan. T o  straszne w ydarze­
nie wyt-ąciło nas wszystkich  z rów now agi. W o b ec  tego zasią­
dziemy dziś do stołu później niż zwykle. Jeśli pan będzie 
głodny, tc proszę pójść do kuchni i kazać Annie, by panu 
c o -  dala du zjedzenia.

—  Dziękuję bardzo, panie Bajdwell. Nic mi się nie 
stanie, mogę zaczekać.

Był niezmiernie zdziwiony uprzejmością pani Bardwell. 
W prawdzie ton jej głosu grzeszył przyjaźnią, jednak  różi.d 
się zasadniczo od zwykłego sposobu mówienia.

—  Niestety, musimy być p r  zygotowani na szereg kło­
potów i naw et przykrości, więc byłabym wdzięczna, gdyby 
pan się me oddalał zbytnio od domu. Żałuję ogromnie, że 
przyjechał ten młody lekarz. Jest zarozumiały, choć niema 
w ra le  w p r a w .  P raw dopodobnie  w  swojej p raktyce jeszcze 
się n.e spotkał z w ypadkiem  śmierci.

Robiła niedwuznaczne starania, by nawiązać rozmowę 
z Johnem i t low edz icć  się przy tej sposobności, o czem lekarz 
rozmawiał ze starym Law rence‘m.

John uprzytomnił sobie nagle, że jeszcze jej nie złożył

w yrazów  współczucia. W yjąkał parę  niezbyt zręcznych zdań.
—  Ale bra t  nie zgodził się na sekcję zwłok, p ra w d a ?

—  O ile się nie mylę, doktór Palm er wca.le o to nie p ro ­
sił. Oświadczył tylko, że na pod stawie pow ierzchow nych oglę 
dzin nie może ustalić przyczyny śmierci i że w obec tego będzie 
musiał zawiadom ić policję.

—  Tak! Sprowadzi tu cały tłum i z.upełnie ohcy ludzie 
będą  wtykali nosy w nasze s p ra w y  i stosunki. Spodziew am  się. 
panie  Harrigan, że pan nie pow tórzy  przed komisją śledczą 
wszystkiego, co panu naplótł mój brat.

T eraz  John zrozumiał, dlaczego pani Bardwell zmieniła 
się i już go nie trak tow ała  jak  natrę tnego  pucybu ta  —  poprostu  
obaw iała  się skandalu.

—  Nie sądzę, by  komisja uważała mnie za  w ażnego 
św iadka —  odparł  wymijająco. —  Może do U g o  naw et nie 
dojd de.

—  T o  bydoby najlepsze zakończenie, oczyw.„< ie. W y ­
darzenie jest samo p rzez si-ę w ystarczająco  smutne.

Skinęła g łow ą i udała  się w  dalszą drogę.
Ale John nie zdążył dojść  do drzwi wyjściowych. T vm  

razem go zab zy m ała  Łucja Lawrence.
Była w ciemnoniebieskiej sukni, w  ręce trzym ała chu­

steczkę koronkową
—  Ach, panie Harrigan —  rzekła przymilając się i s ta ­

nęła tak  blisko, że się praw ie  oparła  o Johna. —  Okropny
wypadek , p raw d a?

—  T ak, proszę  pani, nic wymownie przykry....  —  m ruknął 
odw racając  g łowę —  wycięcie w sukni Łucji było rzeczywi­
ście za  głębukie.

—  Jestem  niepocieszona. Bardzo lubiłam Archie‘go. T o  
był miły i św ia tow y człowiek.

Przysunęła  się i tym raze m oparła  się nap raw d ę  o Jo­
hna, który pomyślał w  zakłopo taniu, że brakuje  tylko, by 
się zjawił nieoczekiwanie jej mąż i urządził piekielną aw anturę .

—  Najmocniej p rzepraszam , panią  —  bąknął, cofając 
się nieco. — W  tej chwili nie mam czasu   mam pilną sp ra ­
w ę do za ła tw ien ia . . . .

Z n iedwuznacznym pośpiechem  ujął za klamkę.
—  A nie mogłabym panu tow arzyszyć?  Trocitę św ie­

żego p ow ie trza  zrobi mi doskonale. Moj mąż i pan Fenw ick są  
tak  zajęci, że zupełnie zapomnieli o nas, biednych kobietach.

Okazało się na  szczęście, że pan Lawrence miał znacz­
n i  więcej czasu, niż p rzypuszczają  jego małżonka, poniewTaż 
w  następnym  momencie uchylił drzwi i przywołał ją ostro

•— John skorzysta ł  ze sposobności i ulotnił się.
O baw iał się jednak  poważnie, że pani Lawrence —  po­

trzebująca  gw ałtow nie pocieszenia —  może go dopedzić, w o­
bec tego okrążył szybkim krokiem dom i w ybiegł na  aleję p ro ­
w adzącą  do altanki.

Myślał z dziwnem uczuciem, że jeszcze wczoraj spacero ­
w ał po tej dróżce z człowiekiem , który leżał teraz w  swoim 
pokoju.

Lekarz powiedział, że Archie został otruty. T ego  w y s ta r ­
czyło w  zupełności, by obudzić podejrzenia w  starym Lawren- 
sie, który twierdził dotąd, że rodzina tylko nań czyhała, te ­
raz b ęd z :e dowodził z niemniejszent przekonaniem, że syn 
pad ł  ich ofiarą.

( D. C. N. ) .



S Ł U W O W torek , 15 czerw ca 1937 ^

Z m ia t i®  p r z e p is ó w
r ^ z e < u c v ! n y f h

W  najW tw zych  ć r* iJ h  ojtwm* .na
ŁrtSt3«:(* wwM * do roT+orroamiSa Ra- 
<tv M « t« i6 w  o fx> stępow aniu egzeku- 
cyjnerp wouiz s>ji»bowycli.

z .iiB o . Które ■*• sto*mrfkn do obec­
n i  cb iw M ru iącetls  przepisów  w prow a 
u za nowela, jzo lcriią  głównie na:

1) ro^^ref łcntu kom petencji urzę­
dów  skarbony  cn ró—r>'/ż na niektóre 
Raletno*--; egzekw ow ane dotychczas 
poza Hudrami skarbowem i,

2) nal^7«f(u na w-wzycieli obowiąz 
ka corę^ram a upomnień przea odda- 
n.em «ipa,Mowi skarbow em u należno­
ści in  egzckucii,

31 w prow adzeniu instytucji w ierzy­
cieli zastępczyni; oraz

4 j znac2nem obniżeniu opłat za 
cźym ości egzekucyjne od należności 
jnri’ejszYch, a pew nem  podw yższeniu 
opt-U od należności większych.

Rozszerzenie kom petencji urzędów  
skarbow ych na niektóre należności eg ­
zekw ow ane dotychczas poża władzam i 
ma na ceiu odciążenie dotychcraso- 
w vrh  władz egzekucyjnych oa kosztow  
n»-. egzekucji w ykonyw anej w e w łas­
nym  zakresie oraz skierow anie egze­
kucji na jednolite tory .

Pi zaniesienie na wierzycieli obow iąz­
ku doręczania upomnień przed wszczę 
ciem egzekucji przyczyni się niew ątpli­
wie do skrócenia czasu egzekucji, a 
tem sam em  do jej usoraw nienia, oraz 
do zmniejszenia ilości nadsyłanycn wia 
dzrnn skarbow ym  tytu łów  w ykonaw ­
czych.

Do dalszego zm niejszenia ilości tych 
tytułów  przyczyni się również w prow a 

dzeme m stytucyj wierzycieli zastęp­
czych, któreini Dędą zarządy gn.in wiej 
skich.

Na m ocy tego  przepisu, każdy w ie­
rzyciel, k tórego należności dotyczące 
płatników  zam ieszkałych w  gm inacn 
wiejskich są  egzekw ow ane przez ap a­
ra t skarbow y, będzie miał praw o uło­
żenia się. z zarządem  gminy wiejskiej 
co do w ystaw ienia w  jego imieniu ty ­
tułów  w ykonaw czych na dojrzałe do 
egzegucji należności tych  płatników, 
Równocześnie zarządy gm in upow aż­
nione b ę d ą /d o  w ystaw ienia jednego 
łącznego upomnienia i jednego tytułu 
w ykonaw czego na należności kilku wie 
rzyci cli.

—  ———— J n f, r ! ,y Kew-Jerk—San Francisco

* 0 0  ^TWORZYŁ KWIATY KU 
RADOŚCI CZŁOWIEKA —  

KORZYSTA |MY WIEC Z TEGO  
DARU BO-łAMEGO!

Obniżna opłat za różne Czynności 
zw iązane z egzekują, jak upomnienie, 
dokonanie zajęcia, rozpisanie licytacji, 
przeorow adzenie licytacji, w aha się w  . 
gran.cach od 33 do 84 proc.; dotyczy 
jed.iak należności m niejszych nieprze- 
k rarza jących  200 zł. O ile natom iast 
chodzi c  należności w iększe to  prze- 
frow adzona  została pew na podw yżka 
tych  opłat w granicach od 20 do 25 
proc. Zw yżka ta  m a na celu częścio­
w e choćby pokrycie s tra t wynikłych z 
obniżenia opłat od należności m niej­
szych. Należy zaznaczyć, że przy obec 
nycn staw kach, w pływ  z tytułu opiat 
egzekucyjnych za 'edw ie pokryw ał w y­
datki zw ązane z egzekucją, po zniżce 
zaś egzekucja będzie deficytow a. —  
Jeżeli skarb  państw a godzi się na tę 
ew entualność, to  tylko w te j nadziei, 
że po reorganizacji egzekucji nastąpi 
jej w ybitne usprawnienie i uda się usu­
nąć braki w yw ołujące dotychczas pe­
w ne zastrzeżenia ze strony  wierzycie­
li i zobow iązanych.

LETN I R O Z K Ł A D  J A Z D Y  PC C IĄ6Ó«f
ważny orf dnia 22 maja 193# roku
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r! o d c h o d z ą c e

U W A G I

0 9 7 Landw arow  1 Kurs. w  św ięta i dni poiw 0.01 Landw arow a Kurs. w  św ięta i d. pośw .
1 ta Ja«zun Kurs. codz. prócz dni po- 4,35 Grodna

św iątecznych
4,10 Lidy Kurs. w  dni pośw iąteczne 4,50 Landw arow a Kursuje w  dni robocze
5,30 Nowowflejki Kursuje w  dni robocze 4 5 0 Nowowilejki >■ H
5,45 UlAlłwHU... fi n 5 35 Nowowilejki ** W
fcjB Ctoeteww łcz 5,35 Zdolbunowa
7.00 Gf. 5 40 Zawias Kursuje w  dni ronocze
7 .'8 1 -t* Nie kurs. 25, 26. XII 37 r. 7,20 Łyntup Kursuje w św ięta od 6. VI

oraz 17, 18. IV 38 r. do 5. IX.
7 2 0 Zawias Kurs w dni robocze 7.30 Landw arow a W  św ięta do Zaw ias
7 3 0 Królewszcz. Nowośw. 7,35 Nowowilejki
7,45 Nuwo-włejld Kurs w  dni robocze 8 05 Żemgale
7 45 (V i m m  Gl. 8,13 W arszaw y Gł.
7,98 Zemgałii 8,20 K iólewszczyzny

(przez M o'odeczno)
8-AO Lai-dwarowa Kurs. w  ani rooocze 8,20 Lwowa
8 38 Nowoif+ejld 8,38 Ziabek w  d. rob. Polewacz Od 23. V

— 26. IX. w  św ięta jako parow ozow y
9.10 Zaw ias Kursuje w dni św iąteczne 8,45 laszun

10,08 Nowowilejki 9,25 Nowowilejki
10.10 Jaszun 9,30 Landwarowa W dni rob. do Zawias
10,25 Ladw a-ow a Kurs. w  dni św iątecz. 10,35 Nowowilejki
11,10 Zawias Kur. w  dni robocze 11,35 Nowowilejki
11.18 NowowalejW 12,15 Landw arow a
11 50 Łyntup Kurs. w  św ięta od 6 VI do 5 IX 12,30 Nowowilejki
11.55 Urodna 13.30 Nowowilejki
11 55 Lwowa 13,30 laszun
12,i8 Nj w  rwflefld 14,00 Zawias
13.14 NowowirilH 1 4 (0 Lidy
13,18 Lawiwsrow*. 14.25 Nowowilejki
14 14 14,15 Oran
1520 lasztm ’M 3 Wileiki
1.530 Królewszczy*»T 1V7T1 Rudziszek
15 40 Zawias 15.90 Królewszczyzny i Nowoświeciany.
15.50 Zemgale 15,35 Lidy Nie kurs. 24,25 X1137 r.,

oraz 16 i 17. IV. 38 r.
16 15 Nowowilejki A 15,38 Zawias Kurs. w dni roboeze

prócz sobót.
16 44 Nowowilejki • 16.00 Nowowilejki
1? 23 W arszaw y Gł. 10 05 W arszaw y Gł.
P  J3 Lidy 16.35 Nowowilejki
17,35 Nowow^ejki 16.53 Lyntun Kurs. w  św ięta do 5.IX.
r  40 Ru<trV-zelc 16,55 laszun -
18 08 las-^in 17 40 1 andw arow a
18 15 Królewszczyzny 17,42 Zemgale

(przez M ołodeczno)
1820 Ora® 17.55 Grodna ,—| - r r

18 46 Landw arow a 18.26 Nowowilejki
_ r - r

w . \ . ' 18.30 Lwowa ’ .fyfjnrrr
1008 Nowowilejki 1 '£r r, ę 18,58 Rudziszek n"^pyBfrypst r">' ■ /y1 - l
10 48 Zawias Kurs. w  dni robocze • n - r r

prócz sobót. --— -Jlf̂  - •

2004 Nowowileiki 1020 Nownwńniki
20.30 Ziabek i dni rob Polew acz Gd 23. V. — 26 IX w 19,55 Podbrodzia Kurs w  d sob do 5 IX

narow ozow y
20,58 Zdojbunowa 20,20 Zawias
21 00 R-nTziszek 20,35 laszun
21 15 Nowowilejki 20..35 N ow ow leiki
22 05 Wilciki 21.20 'V arszaw v 01
2? 12 Zawias 21 25 Nowowileiki
22.20 1 wowa 22 16 5!ownwi!ejki .
27,22 Podbrodzie w św ięta z l\ui>. do 5 l> 22,45 Zpmgale

ł  yntnp.
22,32 W arszaw y Gl 23.00 Gipchnowicz
22 50 7emerale 23 08 W arszaw y Gł.
22.50 lasziin 23.59 Królewszczyzny
23.18 Nowowilejki 23,59 laszun Do Lidy w św ięta
2150 NiaarrrwiJejki
2X55 Urodna

W roi gł Joan Brnnct i Fred Hac hurray
Nad program: Atrakcje i aktualia, Ceny ca wazy«tk;e sca>*e

Jurto Piem?era: Balkon 34 gr., Parter rd 60 g..
„SAM DGrjSftORTH1'. Od, Cna ,Ta Trzecia., „Ten Trzeci,.

F/hn ro rg ryw *  Me »  w sp le k o le lt iy -h  k<-*l*ch -w fitł 
■W  — I —  — - m l  i w  I— I ■  n m

1)10 S I Radjog-ziazdorjr S z c k -p k o  l T o rtk o
r^tttiłbiłWBk* 5 I w kapitalnej k m  p a lłk ltj

m b ę d s i b  l  k sj* n
W re i p o z o s t a ły c h  FErfTNSR, SIb'L«Ń>KL N I E M I3 Z A N K * .  

Nadpregr«m i Atrakcja  ko lo ro w a  1 aktflalja. CEr.Y L O P U L A i R E  B a łk a n  30  gr,,  
Partać c d  .50 gr. t i  w «fy » tk l»  i m u e  W d ania 1 /  lalo f  " ch ło d z o n o
— l i n a iii a i i w a  I— I i m i m ^ n  — r i w n n m  — i m i i m  iw ia n iH i

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOW O - TOW AROW EJ 

I INIARSKIEJ W WILNIE.
Dnia 14 czerw ca 1937 r.

Ceny za tow ar średniej handlowej 
jakości, za 100 kg., p ary te t Wilno, przy 
normalnej taryfie przew ozow ej (len za 
1.000 kg., franco w agon stac ja  załado­
w ania). Ziemiopłody —  w  ładunkach 
wagonow ych, mąka i o tręby —  w 
mniejszych iiościach.

1 W  złotych.
’ CENY TRANZAKCYJNE:
Żyto I standart 696 g /I  * ) —  24,35. 
ży to  II standart 670 g 'I  *) —  23,25 —  

23,75.
Pszenica II s tandart 710 g / l  *) —  

i 29,75.
M ąka pszenna gat. I 0 —  65% — 43,50 
Mąka pszenna gat. 11 65 —  70% —

32.50.
Mąka pszenna gat. 111 70 —  75% —  

24,37i/2.
O tręby żytnie przem iał standartow y —  

15,25.

CENY ORJENTACYJNE:
Żyto I standart 696 g / ł  *) —  24,00 —

24.50.
Żyto II standarl 670 g /I  *) —  23,50 —  

24,00.
Pszenica I s tandart 730 g /I  *) —  

30,50 —  31,00.
Pszenica II sandart 710 g /I  *) —  

29,75 —  30,25.
Jęczmień I s tandart 678/673 g /I  (ka- 

szany) —
Jęczmień III s tandart 620,5 g /I  (p as te ­

w ny) —  20,75 —  21,75 
Owies I standart 468 g /I  —  24,00 —

24.50.
Owies II s tan aa rt 445 g /I  —  23,00 —

23.50.
Gryka 610 g /I  — 27,50 —  28,00 
M ąka pszenna gat. I 6 — 65% —  43,25

-  43,50.
Mąka jjszenna gat. II 65 —  70% —

32.25 —  32,75.
M ąka pszenna gat. III 70 —  75% —.

24.25 —  24,75.
M ąka żytnia gat. I do 70% — 33,00 —

33,5u.
M ąka żytnia do 82% (typ  w ojskow y)

—  31.00.
Otręby pszenne rmałkie przem iał stan ­

dartow y —  16,00 —  16 50.
*) Przy ulgow ych taryfach, z któ­

rych korzystają młyny wileńskie na ży­
to i pszenicę, ceny loco W ilnu kalkulu­
ją  się o 30 —  45 groszy taniej w  od­
legło; ciach pow yżej 200 kim.

NOTOWANIA CEN RYR 

za  czas od 5. 6. do 11. 6.

HURT:

Karp żyw y II gat. —  2,20. 
Szczupak żyw y w ybór. —  2 60. 
Szczupak śnięty w ybór. 2,00. 
Leszcz śnięty w yoor. —  1,3C. 
Leszcz śnięty średni —  0,85.
Okoń drobny —  0,60.
Karaś w ybór. —  1,50.
Lin żyw y w ybór. —  2,00.

DETAL:

Karp żywy II gat. —  2.40. 
Szczupak żywy w ybór. —  2,90.

Szczupak śnięty w \b o r. —  2,30. 
Leszcz śnięty w ybór. —  1,50. 
Leszcz śnięty średni —  1,00. 
W ęgorz w ybór. —  2,20.
Okoń pólwybor. —  1,60.
Okoń arobny — 0,80.
Ptoć pólw ybor. —  1,60.
Sielawa w yborow a —  3,00.
Karaś w ybór. —  2.00.
Lin żywy wybór. —  2,40.
Lin śnięty w ybór. —  1,80.

przepiękny wiedeński f i ■

*2 i  A PfiRUCKHEK
W roi. gł- GUSTAW  FROEHl K H , U D U  BAROW A i i a . , 

Nad program; k o lo r o w y  d o e fM ek  i ik in tlja .
Ceay: Ni wizysikie seans* bilkon 34 gr. parter od 60 gi.

S I* dobrze w entylow ana.

Fobkłe
KINO .STBTOTIII” Miclieelcza SI

Dzis wielki now oczesny
dramat sa lonow y p, t

„ G 0 3 3 I U &  P O K U S * "
W ro1. g l. urocza L<da B a o r o w a  i niezrówn. a  StC.Y F r o e h lic łl. 
Film porusza zagada enia: Co robią zaniedbane przez m ężów  k *b .tly?  
Kiedy żona zd r .d * .?  Nad program: AKTUALIA.

A K C JE

B ank  P o lsk i 101 ’/  1 011 / 
Leszczyński bez kuponu  
Spiess 38 38 '/>
W ęgiel 19 
L ilpop  17,75 
S tarachow ice 28 
T endenc ja  n ie jedno lita

P A P IE R Y  PR O C E N T O W E

In w esty c jn a  p ierw sza 63,25, d ru g a  
64,25 se rje  n ienotow ane

6 proc. dolarow a kupon  22,51 
S tab ilizacy jn a  370. kupon 29,06 
K onso lidacy jna  5 2 , - /  53 ; + 5 2

— 521/2 ost. drobne
8 proc. pkz  kupon  70.74 
8 p roc, przem ysł polski 6 6 / )
4 proc. ziem skie 5 em. 54
5 proc. W arszaw y no\ye 57!/> 5 7 1 / 

58 1 /4  5314 5 8 14 58y2 2 osi. drobne
5 proc. Częstochow y 51 
5 proc. K a lisza  1933 47 1 /
5 proc. Łonzi now e 52,38 
4)/2 proc. obligacje W arszaw y  1926 

ro k  48 y2
T endencja  d la  pożyczek nieco słab ­

sza, d ia  listów  n ie jed n o lita

u w  iłŁfJU..

W * f f

Dr. L. Sulkowski 
szych składa 4 zł.

na najbiedniej-

J j  lTj i T i iT 1 1T1 iTj lXj iT 1 lXł > Tl tX|T l 'i l T  TT* *1* T J i L T . T j i U I l j r ,di

Dla Znawców i Sm akoszów  codzipń 
św ieżą i arom atyczną ziarnistą

K  A Ł' 7
z w łasnej elektrycznej palarni poleca

D|ll. A. Januszewicz
Wilno, 7ainkow a 20-.1, tel. 872

iT| . Ji 1T1 [Ti 1T1 [Xj lXj iXł‘4Xl 'łXl j l t

W A R S Z A W S K Ą

Z  d n ia  14 czerw ca 1937 roku

D E W IZ Y

B elgja 89,25 89,43 89,07 
B rrlin  212,51 211,67 
G dańsk 100 100.20 99,80 
A m sterdam  290,85 291,57 290.13 
K ojienhaga 116,79 116.21 
L ondyn 26.09 26,16 26.02 
N . Y ork 5.281/2 5.293/  5 .271/
N. Y ork  kabel 5 .283/ 5,30 5,27 
Oslo 131,43 130,77 
P a ry ż  23,51 23,57 23,45 
P ra g a  18,40 18,45 18,34 
Sztokholm  134.55 134.88 134.22 
Zurych 121,15 121,45 120.85 
W iodcń 99,20 98,80 
W łochy 27,88 27,08 27,78 
H elsink i 11,54 11,57 11,51 
M ontrea l 5.30 5.271/9 
Tel A viv 26.16 26.02“
T endencja słabsza

w a l u t y

Belgi belg. 89 43 89.00 
Doi. am er. 5.29 5 .261 / •
Doi. kanad . 5.29 5.261/2 
P lo rcn y  Lol. 291,57 289,85 
F ra n k i fran c . 23.57 23.43 i
F ra n k i szw ajcarsk ie  121,45 120.65 
F u n ty  angielskie 26.16 26.00 
Gnid. gdańsk ie  100.20 99,80 
K orony  czeskie 18,30 17,80 
K orony  dnńsk ie  116.79 115.95 
K orony  norw eskie 131,43 130.45 
K orony  szw edzkie 134.88 133.90 
L iry  w łoskie 23.20 22,60 
M ark i fiń sk ie  11,57 31,25 
M ark i niem . 131,50 129.50 
Szylingi au s tr. 98,80 98,00 
Tel Aviv 26.10 25.85 
M arki niem . sreb rne  143 141

M O D N E ;  
S A N D A Ł K I  I ł Z Y M K I  
A 1 I S Y M  KI  A F R Y K  VNK1

w y tw o  m «  9 .  I n l r l l  W U lk ł Jr
| ^bfiwt»hr»za t#w®

JŁelaagge
Dr. Tygmu^t KUD^fw iCZ
Choroby w eneryczne —  ayfilis, skórne 
i moczopłciowe. Przyjm uje od g 8— 1 
3— 8. Zam kow a 15 m. 2. Tek 19-60.

Rurnie i siwpiof
LODOWNIE elektryczne irr.bryki, że­
lazka, kuchenki najtaniej w  iirmie Jar* 
Saiasniskl W ileńska 25.

MIKROSKOP KUPIE okazyjnie. Kar- 
nacka 5 m, 2. Tel. 20-34.

j TANIO do sprzedania duż.a m otorć v- 
1 ka żel. z motorem Forda 4 cyk 22 KM. 

oraz motor przenośny Super Elto“ 4 
ęyk 35 KM. W iadom ość Wilno, Sucha 
Cicha 5, P  Kowalew.

NOWOCZESNY patefnn koncertow y 
! walizkow y z płytami tanio sprzedam . 

Mickiewicza 22 m. 7, godz. 15 —  18.

MLEKO potrzebne w dowolnej ilości. 
M leczarnia I. Hcjbera, Mickiewicza 9.

■v

l  o Ii a  j  e
M IE P Z K A N 1 E do w ynajęcia  3 pokoie 
i kuchnia  z łazienką — słoneczne i cie 
płe, IT p ię tro  z balkonem . B yła kolo- 
i ja  Afontw iłłow ska ul. B iałostocka 
N r. 6 m. 5.

MIESZKANIE 3 pokoje z łazienką, ku ­
chnią, balkonem do w ynajęcia od za- 
ra^, ul. D ąbrowskiego, d. 10.

POKÓJ eiegancki słoneczny, drugi skro 
mniejszy do w ynajęcia. O fiarna 4 m. 1. 
tel. 14 — 78, do 10 rano 1 4 —  5.

d d ~ l-g o ~ lip e T  POSZUKUJĘ 2 POKOI
z w ygodam i i używ alnością kuchni w  
centrum . Zgłoszenia do A dm inistracji 
z podaniem ceny dla „H. S.“

W  W A R S Z A W IE  P O K Ó J DO W Y ­
N A JĘ C IA , duży, słoneczny, dw uosobo 
wy z u trzym an iem . W szystk ie  w ygoay  
w anna, w inda, te le fon . N ow y dom . 
G rójecka 27 m. 10 te l. 93059.

DWÓR W IEJSKI przyjm uje letników. 
W oda, las, radjo, siatków ka. U trzym a­
nie 3 zł. od osoby. Int. W ielka 7 —  4 
od godz. 4 —  6 po po ł

LETNISKO w  sosnow ym  łesie r.ad 
rzeką '2 mieszkaniowe: 3 pokoje z ku­
chnią i 4 pokoje z kuchnią. Umeblo-r 
w anie, łóżka^ opał, lodownia, produ­
kty na miejscu, inf. st. G uaogaje, folw. 
Górka.

LETNISKO — Święciańskie, malowni­
czo, sucho, las, w oda, w anna, ems* 
siaticówa, radjo. Od 2,50 gr. Słucka 
11 —  1, od 18-ej.  _ _

PENSJONAT M esyna 1/2 godz. au to­
busem od m iasta na szosie Niemen- 
czyńskiej. Tel. 10 — 28.

LETNISKO W  CZARNYM PORZE w
sosnow ym  lesie, w ygodne do; a z 
W inu . Z utrzym aniem  lub bez Dowie 
dzieć się w  redakcji m iędzy g o d z , 11 
i 12 w  po!.

N a  n km
IN STYTUT GERMANISTYKI W ilno,
ul. Zam kow a 1C rr 2. Kursy m atural­
ne, konkursowe. Szvbko, gruntownie^ 
tanio.

DO MATURY z  m atem atyki, fizyid, 
przyrody przygotuję szybko i skutecz­
nie oraz pom agam  uczniom gimii.  ̂ ze 
w szystkich przedm iotów  prócz łacmy* 
Zgłoszenia do Adm. „Słow a“ pod ,,So-' 
lidna nauka‘‘.

PcnnHom BPiw
^OSZUKUJĘ kondycji lub letniska n»

1 linji P ostaw y —  Głębokie. O ferty do 
„Słow a" w Wilnie dla „Nauczyciel­
ki". _______________________________

W YCHOW AW CZYNI freb. poszukuje 
posady, zaimie się dziećmi w w .eku od 
2 lat, umie szyć. Pow ażne refer., ut. 
T a ta rska  12 m. 12 w  bramie, od 12 do 
4 p. p. ______________________

RZĄDCA kaw aler energiczny poszuku­
je posady sam odzielnej lub pod ayspo- 
życie. Zgłoszenia lagitlow icz, Kosów 
Poleski Choroszcza.

OSOBA STARSZA w wieku 45 lat, zną
na Stow arzyszeniu Św. W incentego 
a Paulo, poszukuje obow iązku pilnoi 
wania mieszkania. Uczciwa, stateczna, 
w yw iązującą sie snm ennie z zobow ią­
zania przyjętego. Zgłaszać uię proszę 
na Z-yrzecze 5 /2  lub do Biura Młyno­
wa 2/9 .

PORADNIA ZAWODOM'A DLA DZIE­
W CZĄT STOW , „SŁUŻBA OBYW A­
TELSKA" w Wilnie przy uL Biskupa 
Bandurskiego 4 m 6 poleca:

ekspedientki z um iejętnością prow a­
dzenia uproszczonej buchalterii, m a­
szyn ' i, korepetytorki, pielęgniarki, 
wychowaw czynie, instruktorki szycia i 
gotow ania.

Poszukuje: pielęgniarki, oraz w y­
chow awczynie z ukończeniem Semi­
narium Ochroniarskiego.

Pośrednictw o bezpłatne. Poradnia 
czynna w poniedziałki, środy i piątW 
od godz. 12 do 14.

BIURO PRACY Stow arzyszem a Pa# 
Miłosierdzia Sw. W incentego a Pauto 
poleca uczciwe i kwalifikowane nauczy 
cielki, w ycbowaczym e, bony, P'elęg- 
niarki. pokojow e z szyciem gospody­
nie ' kucharki. Zapisy pracow nic c o . 
dzieme od 10 — 13 Młynowa 2/9.

'A'wSawcA Stanisław M ackiewicz
w  "  W!

D ruk  „S Ł O W O ", W ilno , Zam kow a 2. Redaktor Zystra*łnt Andniszklev*"


